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Przedpłata wynosi
w K rako w ie :

mies i ęcznie  1  j ł r .  3 i l  cnt . ,  k war -  
t am ie  4  zlr. ,  p ół ro cz n ie  8  zlr. ,  ro­

cznie I 4 »  t i r .
Za o d n o s z e n i e  do d o m u  dol icza  się 

1 5  cnt .  mies ięcznie .

Na prow inc j i  i w c a łe j  monarchji  
Austro  W ę g ie r s k ie j :

miesi  cznie  I  zlr.  V I I  cnt. ,  k wa r t a l nie  
5  zlr pól rocz .  1 4 1  / Ir . ,  r oc zn i e  3 4 )  złr. 

N u m e r  pojedyńczy  4 )  cnt.

KIIRJER POLSKI
wychodzi codziennie o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Z a  wiersz  p e t i t o w y , ’ lub jego miejsce,  
z a  p i er wszy  raz  l O  c e n t ó w ,  za  nastę  
p n e  p o  3  c en tó w.  —  D r o b n e  og ł osz e­
nia zwy kł ym d r u k i em  po 3  cnt .  od 
wyr azu ,  t łu s t ym d ru ki em  po 5  cnt .  od 
wyrazu.  M i n i m u m  ceny  d r o b n y c h  o gł o­
szeń 3 5  c nt .  . N a d e s ł a n e "  30 cnt .  

od  wi er sza  

Adr es  dla telegramów:
„ K U B J E I t “ — K R A K Ó W .  

Rękopisów Redakcja nie zwraca.
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K U R Y E R

Anno
Z W*rjź#u>) d. 27- Jeymć

P in i Pomńska W oiewodźina Poznań.; 
ski W dow i w przefzły Piprek zt,}d 
do Łow icza w yjechała, gdzie Xiążc 
Jm c Prymas w przefzłym tygodniu z 
Gniezna rtdux ftan^ł Jchmc ?ino» 
w ie Cefarski , Rofiyiski Rezydenci 
tu (ubfiflum iZnayduig tle tu także 
jm c  Pan Cafłi-r* niektóre intereffa 
Dworu Francuskiego ’» conwujjis ma­
jący, tudżież Sekretarz LcgJiCyiny 
Dworu Beilińskitgc Jchmc PP 
Lipski Pdrchowski, Lincw^fki L i­
pnicki StaroRowie tu przybyli,

Z Drew*, confłat, żc Woyflto Si- 
fliie które do tych czas w  Krain Cze* ’ 
skim fwoie miało konfyftencyąjztan-.o 
tsd  zupełnie w ylało  y do Pańftw 
dziedzicznych J. K. Mdi powrocilo. 
Kroi Jmc P N.M Generał Majora dc

P O L SK I

MinifiiitŁ Generał* Leytenantem przy 
Iritantcryi denorr.inow ał, tudziez 4 , 
Oberlł Leytenantow  Pułkow nikam i 
teyże Infanieryi deklarow ał. Z Bw 
diffinn donolz^, że X iu  Eugeniufz i ’ 
Anhfilt tam przybyw /zy Kommende 
obiął"

Z  Krfikiwa d. 20 J u lu , P o ode­
branej d.' 16. p rtf poźno ( po ro- 
zeyśćm fię iuż Prześw: K ap itu ły ) 
Bulli n i Bisknpftwo Krakowskie , 
farorc Xcia Jmc  Załuskiego Kanclerza 
Wielkiego Koronnego Jm c X. W o 
dźicki Dziekan y AdminiRraror Kra­
kowski chcąc orbfitum gregcin publi-' 
kacyą now igó  PaRerza iako nayprę- 
dżcy ukontentow ać ; tegoż dnia 
famego Kongrefj Przesw: Kapituły 
pro d. I;j.• ctirmi: intimować rozkazałf, 
y  tak w Poniedziałek o godzinie

T rz e c i  rok upływ a jak  wznow iliśm y pismo polityczne, k tóre pod tym  sam ym  tytułem  wychodziło w W arszaw ie 
od r. 179h a więc jeszcze za panow ania królów p o lsk ich , a następnie w r. 1831 . gdy wiara w odrodzenie 
O jczyzny powiodła walecznych przodków naszych  na pole walki z wrogiem. .Iuż więc sam ym  tytułem  swoim 
K ur/er Falski ma silniejszy z przeszłością N arodu związek, a tę nić złotą dziejów O jczystych snuliśm y n iestru ­
dzenie w' ciągu naszej pracy, podając, o dniu każdym  zapiski h isto ryczno , skreślając w opow iadaniach history­
cznych na  dobie będące ustępy 7 tysiącletniej nasze,; przeszłości, święcąc wreszcie nadzw vczajnem i iiustrow anem i 
num eram i K u r  jera  Polskiego  najdroższe sercu  polskiem u rocznice.

Prócz tego podając liczne wiadom ości ze wszystkich Ziem p u lsk ich , staraliśm y się zejść z właściwego 
dotąd pism om  galicyjskim, partykularnego stanow iska — na ogólno-polskie, nie naruszając  jednak  ani wdzię­
czności nalewnej Najm iłościwszem u M onarsze Cesarzowi A ustro-W ęgier, w któfym  żywioł polski m a dziś jedy­
nego szczerego p ro tek to ra , ani też popierając Jakąkolw iek inną  ag itację , prócz te j, aby drogą w ew nętrznej nie­
strudzonej pracy Naród polski we wszystkich trzech dzielnicach d/.wigał się duchow o i ekonom icznie, zwiększając 
przez to sw ą siłę odporną i p rzysposabiając się godnie na  nieprzew idziane w przyszłości wypadki.

Na tern ogólno-polskiem  stanow isku nadal w ytrw ać pragniem y. W szelki bowiem p a rty k u la ry z m , to 
jak miłość rodziców do jednego  dziecka, k tóra się m usi łączyć nie tylko z krzyw dą reszty, ale i z um niejsze­
niem m oralnej rodziców siły, bo uzucliw ala jedno  dziecię, a na  drugie wpływ traci i sam a w sobie wreszcie 
poziom ą jes t i egoistyczną. Tę dzielnicę zresztą, w której m ieszkam y pod łagodnem  i *prawiediiwem  H absburgów  
berłem , już  sam a O patrzność ubdarzyła większą sw obodą jak i m ożnością rozw oju sił narodow ych, a przeto tern 
większy ciąży n a  n as  obowiązek, abyśm y szczerze o mniej szczęśliwych braciach naszych pam iętali, a co więcej 
nie szkodzili im postępow aniem  egoistycznem  i nieuw zględniającem  ich położenia.

Z arów no pod pruskim  jak  i pod rosyjskim  zaborem  los braci naszych jes t teraz  nadzw yczaj ciężki, 
a tw arda, z dnia na dzień uciążliwsza walka o byt dzisiejszy przy braku jaśn iejszych  na  przyszłość nadziei, za­
ciem nia horyzon t ich obecne; doli. Jeżeli ktokolwiek m n ie m a , f.że s traszna  w o jna , do jakiej kiedyś naprzeciw  
siebie s tan ą  germ ańska potęga z rosyjską, może nam  jak ą  korzyść p rzyn ieść , to pom inąw szy już, że ta  wojna 
toczyć się będzie na  polskiej ziemi 1 pociągnie za sobą straszne  jej wyniszczenie, niem niej zwrócić należ) na  to 
uwagę, abyśm y przynętą  nieuchw ytnych obietnic jed n e j strony , nie narażali n ieopatrznie przed w ojną na ucisk 
drugiej strony , który  przy całej naszej sile odpornej m ógłby nas znów o lat kilkadziesiąt wstecz cofnąć. Sam a 
roztropność w skazuje nam , że spełniając pod obu terni zaboram i obowuązki poddanych i niosąc krwi i m ienia 
podatek, pow inniśm y wszelkie ulgi przyjm ow ać jak o  odw zajem nienie należytego pełnienia tych obowiązków, nie 
dając się tern porw ać do jakichkolw iek niepotrzebnych m anifestaeyj i nie odryw ając się od głównego zadan ia : 
wytrwałej pracy duchowej i ekonom icznej we w szystkich m ożliwych kierunkach. Jakakolw iek prow okacja tej czy 
owej strony, jak  i każda n iepotrzebna m anifestac ja , byłyby wystawieniem  niezabezpieczonego organizm u na 
straszne pociski, k tóreby i krwi i łoz nie ntało wytoczyły, bez rozum nej przyczyny i co ważniejsza bez pożytku 
dla przyszłości. Mówiąc o tein, przem ilczeć nie m ożem y, że naw et poszczególne artykuły  i broszury , które bądź 
za pruską przem aw iają polityką, bądź też chcą nas w błąd w prowadzić urokiem  m rzonek  panslaw istycznych, 
nierozw ażne wreszcie i bezpotrzebne w ym yślanie n a  rządow e pod obu zaboram i osobistości, k tó re  od słusznej 
kiy tyki, jak  i wytknięcia krzyw d i niespraw iedliw ości odróżnić należy, czynią nieobliczoną szkodę polskiem u ży­
wiołów i dlatego i wr tym  naw et k ierunku jak  najw iększe um iarkow anie je s t wskazanem .

P rzy  tem  w szystkiem , jeżeli pod obu zaboram i są mężowie wpływowi, a z praw ości charak te ru  znani, 
k tórzy s ta ra ją  się swym  wpływem  niejedno złe usunąć, nie należy im  nieufnością i uw łaczającem i podejrzeniam i 
odpłacać, ale raczej polegać na  ich sum ieniu i takcie, że chcą dobra swych ziomków i w tym  celu najodpow ie­
dniejszych dróg szukają. Jak  n iepo trzebny  serwilizm godność narodow ą poniża, tak  zasługą jest, gdy kto na pod­
staw ie swej pozycji socjalnej jak  i m ajątkow ej działa dla dobra N arodu, postępując jak  m u h o n o r i obowiązek 
nakazuje. Nie ferujm y tedy zbyt pośpiesznie wyroków odstępstw a i zdrady, ale patrzm y baczhie, czy wola dobra 
i zam ysły uczciwe i pam iętajm y, że w polityce narodow ej nie odrzuca się żadnego godziwego śro d k a , który  
w jakim kolw iek stopniu  istom ą przynosi korzyść.

T ak  z całą ogląanością i rozw agą, a nadzw yczajnem  przytein  um iarkow aniem  postępując pod obu 
w spom nianem i zaboram i, zw róćm y się z najw iększem  zaufaniem  tam , zkąd najw iększej dośw iadczyliśm y łaski —  
bądźm y szczerze i nieobłudnie, jak  zresz tą  zawsze d o tą d , podporą tro n u  i dynastji habsbursk iej. Nie może to 
nam  szkodzić pod innem i zaboram i, a będzie raczej dowodem , żc wdzięczność je s t dla nas św iętych obowiązków 
podstaw ą, których w iarołom nie nigdy nie naruszym y.

G dyśm y tak nasze polityczne stanow isko określili;.' może nas ktoś słusznie zapytać, w czemże zakła­
dam y nadzieje lepszej przyszłości f Na to szczerze i otwarcie odpow iadam y, że N aród polski tak  bardzo talentam i 
od Stwórcy uposażony, jedynie w sam ym  sobie m oże &zuksa i zualezc źiodło siły żyw otnej i urzeczyw istnienie

K U R Y E R
W a r s z a w a

Piątek 1 Kwietni  a r. 1831

PO L SK I
Prenu sacra ta mirsięezna »łp. 1 fr 10.

ztp. 8. Nr ark. er. 1 0 . pojnlyn.fr G.

WUściciel U «ir nil, kil K1 u i r r i',-i»k 1 m u /.-.-•i-w u,llllC,c jml. I ir/n*..r 1, lc »<*«“ |«»»nia pu* w,-rew, ego tłi.l.m obecnej apra 
wy uas/ej, należą o-i.iby nast cjmij acc. — JucLci I.ŁLkWKL — Wincent) N fcKl ' C<>na«crinlIa N it 4luJ0NViiK 1,— Lu­
dwik OstS.sK 1 — Ai;,cn Gr?amu.4 —Ka/.Bfw.nn.NsM, _p,oir W\6«Cki —Z*» rki.— Wincenty MaJKw.ki — B l BR
fcACkl — Andrzej P luiita. — A.lr>«„ K u/.vi,* M nr^i, — J.cći IfuRE. — FiancUiek Z*KHŁtw>ki. — Redaktorami odpo­
wiedzialnymi 2 a 11‘tTn litrne ™ > rlm.l ziy* ,c 1 > ■ < n ■ 3. W i r. c 11 r > M ucatKl. i J"/ef ________

h i a d o m o s c i .

L a t  37 u p ł y n ę ł o ,  j a k  tv d/ . ieu « i r  11, oc? w a r-  
i k o ^ y  liuliali: 1 s li a Wais /a . i ra  pov. s t . j la  j r c l no .  
n i j b l o i e  na g ł cs  «/_v w aj a e r g o  Ićcija i u j i  jtl i p o m ­
śc i ła  się / .n . cwagi  i o p o 3 l e n i a  o j C z y j n y  |,,i 37
m i n ę ł o ,  j ak  n i eś in i r i  t r l n ć j  p a u . i ęc i  .1.-m i i , ki  o- 
i «. o b c d a i ł s t . r o i y l n c  m u i y  Wi l nu ;  i l>0 J A a  n ad  
g r o b e m  swoim j eszcze się z a t r z y m a ł a  na c h n i -
1 y , a/.eb  ̂ ostRtui*n r?.ulrm ro/.pac/.y , Itonoi
prz) rwjtnmoj oai qdo«v ocalić. Uzirn l^lnjja*
i n i ^ l e k ,  n i e b o  wc zoi a j  u ś w i c l n i ł o  wi e l k i ó f n  
c i ę z t u e r p ,  k ł ó r e  n o w y m  b U s k t c m  o k r y a . i  creź. 
P o l s k i ;  i k t ó r e g o  ak u l k i  pod w z g l ą d e m  
gicznyt r i  , łnogłj  ć s l / inof fczemi  w 
szćj  wa l ce ,  —  Od k i l k u  d n i ,  w ó d i  n a c z e l n y  o* 
g ó l n e  r o z p o r z ą d z i ł  w dr inj i  p o r u s z e ń  i o: w n 0cy 
z e  ś r o d y  na c / . wa r i ck  , przcaz ł . i  czpśc  woj ska  
na  l ewy b r z e g  W ist  t , i j ede n  o d d z i a ł  ?. I rwe* 
go^ n a s z eg o  s k i z j d ^ A  w y i n s r ^ ł  j»«d wo d z ą  j e ­
n e r a ł a  Hy bin  ̂ k ie go w s t r o n i e  ka  K a w ę c z y n o ­
wi .  Ma rs*  c a ł y  o db ył '  t>ię w n a d z w y c z a j n e j  c i ­
cho śc i .  N i e p r z y j a c i ó ł  s p o k o j n i e ,  lecz  z wiel-  
k i e m i  ost io) .doŚcifl ini  fciedzjat  o k o p a n y  w lasach 
p r z y  M i ł o s n y ,  l ozc iagf t jąc  obóz  az do M i ń s k a ,
m n i e j  w i ę c e j  ze  4 0 ,0 0 O l u d z i  i 3 G a r m a l  po w i ę -  
k s z ć j  c z ę ś c i  a i t y j ł e r j i  konucf j  / . ł oż o ny -  D y b t c z  
s a d z i ł  źe  p r z y  n a d c h o d z ą c y c h  ś w i ę t a c h ,  j a k  T u r ­
c y  w esoi l i e  B f l l r a u m  , n i e  p o m j ś l o t n y  n a w e t  o 
n o w y c h  t r u d a c h ,  o n o w y c h  z w y c i ę z l w a c h .  G e i s *

m a r  t r z y m a j ą c y  p r z e d n i ą  s t r n /  w y g o d n i e  sobie  
s p o c z y w a j ,  gdy nng lc  o g o d z i n i e  dej  z i a m  
ze ws / . ys lk i ch  s t ron  nas i  z  o k r z y k i e m  wojen* 
n y m  u d c t z y l i -  We de ty i ws zy  i t  k i e  c z a ly  w 
o k a m g n i e n i u  s p r z ą t n i ę t o :  a w n e t  r o z p o c z ę ł a  się 
p o w s z e c h n a  wa lk a.  Z b a g n e t e m  w r ę k u  z d o ­
b y l i ś m y  w s z y s t k i e  sza u cc , • sąc zę  l im mo i  do* 
wać n i e p r z y j a c i e l a  w jego k r \ | ó w k a c h .  G d y  
sic  r o z w i d n i ł o ,  wódz  n a cz e l n y  p o d a u n a ł  a r t y l -  
l er j . ą ,  a wie lk i  h u k  d z i a ł ,  oznaczy!  p o c z ą t e k  
r .wycięztwa.  N i g dz ie  n a j e z d o i c y  n i e  d o t r z y m a ­
li p lac u:  c z t e r y  p u ł k i  z k o r p u s u  l i t e w s k i e g o ,  
z u j i e ł c i e  r o z b i t e  l u b  w y k ł u t e .  C a ł y  p u ł k  9o  
zł o / y  ł  b r oń  i w / i ę t y  ze w s / y  s t k iecni o l f ic er a ­
mi  w n i ew o l ą :  p u ł k  o w n i k p r z y  w ie/.io n y  do W s r .  
i / . a « j ,  IcUku ;es l  r a n n , .  J e n e i t ł  b i j  g a d y  mo* 
.*ju’w,!ti  n i e w i id iTticgo n a iw L i b a  p o I e g ł ,  j e n e ­
r a ł  ł  ^ n . bnve  ( F c n c / j  m a n ,  w W a r s z a w i e ,  u m-  
k n  i l  w t j ł  7.m j i i t r w s i ć i o  n n l a i c i e m .  D>.ii s z t a n ­
d a r ,  z d o b \ t o ,  powiewaj*} ju5. i avv i eszone  u s t ó p  
o r ł a  b i i ł i g O  ns  r a l u s i u .  A t t ) ń e r j a  i j s z d i ,  
w n i j» i ęl ł » m n ie ł ad / . i c  u c i e k i ł a  |>o s / t s s e :  c a .  
ł v  d/ i i  ń wo jska  n ó S 7 .e  zal i  u d n i a ł y  s :ę p o g o ­
ni.;.  Nad w i e c z o r e m  n a  p o l ac h  D e m b e g o  M o ­
s k a l e  z< b i a l i  Wa/ .ys lkie swoje  s i ł y  n i e d a l e k o  
M i ń s k a  i Os/y k o wa l i  sic  do  b / j u .  Wód?, r o z k a ­
za ł  o g ó l n y  a t l ak  M . m y  t y l k o  od n a o c z n e g o  
ś w i a d ka  w i a d o m o ś ć ,  Je l .n  e n as z e  z n o r z n i e  s ię  
p o s u n ę ł y  n a p r z ó d ,  i z a c z ę ł y  o b c h o d z i ć  f l an ki

najdroższych nam  p ragn ień , a  t y l k o  d r o g ą  p r a c y  w e w n ę t r z n e j ,  w y t r w a ł e j  i n i e u g i ę t e j ,  p r a » y ,  
k t ó r a  j e d n a  s z a c u n e k  i w c y w i l i z a c y j n y m  p o c h o d z i e  w r o g ó w  w y p r z e d z a .

Nazyw ano do n iedaw na taką  pracę: „organiczną*, a nie zdaje n am  się, aby to  m iano dobrem  jej donio­
słości i celu było określeniem , bo owszem  stw arzało  ono podstaw ę do błędnego m niem ania, że kto w zawodzie 
swoim zwyczajną, a często naw ot nie dość produktyw ną spełnia pow inność, organicznej pracy m a zasługę Otóż 
wedle naszego najgłębszego prześw iadczenia, o ile jest poszanow ania  godną każda jednostk i p raca r  ku  zbaw ieniu 
Ojczyzny tylko ta może służyć, k tó ra  n ieustannie się doskonali i wyniki swoje u lep sza , dostra ja jąc  je  do n a j­
świetniejszej harm onji ze wszystkiemi zaw odam i i rodzajam i pracy, aby w każdym  kierunku osiągnąć me tylko 
pow ażne rezultaty , ale do cywilizacji zachodniej dodać naszej produkcji, naszego ducha . genjuszu ziarna, któreby 
najcyw ilizow ańsze zmusiły narody  liczyć się z polskiej nauki i pracy twórczej ow ocam i, a przez to dla naszej 
odrębności narodow ej n iew zruszoną wytworzyły podstaw ę. O siągnęliśm y to w wieku X V I, kiedy m etylko przez 
nasze  rolne p rudukta  i nasz ów czesny przem ysł złoto z zagranicy obficie do Polski wpływało, ale i duch polski 
wydał w Ojczyźnie cały szereg w ybitnych poetów i p ijarzy , a  plon polskiej nauk: z ziarna na  polskiej rzuco­
nego ziemi, zmienił poglądy na system  w szechśw iata Rów nież w bieżącem  stuleciu były błyski św ietnych nadziei; 
w'ysunęli się naprzód  mężowie niepospolitego ta len tu  na  polu literatury  i sz tu k i: Polak nad  Sekw aną wykładał 
literatu rę  słow iańską, Polak szeregiem  historycznych obrazów , odśłpnił obrazy dziejów naszych , a wsławione n a  
polu licznych bitew m ęztw o bohaterów  polskich, jak  i szczytne dowody ofiarności i pośw ięcenia w spraw ach  
narodow ych, otoczyły imię polskie urokiem  wielkiej chwały

W  dobie obecnej m ożem y zaznaczyć jedynie wiele szlachetnych usiłowań w kierunku podniesienia k ra ju  
pod w zględem -ekonom icznym , błyski ta len tu  i uznan ia  godnej pracy poszczególnych jednostek na polu nauki, 
litera tu ry  i sztuk:, ale też po za tem  nic wiecej. M amy ludzi, k tórzy  ra tu jąc  h o n o r kraju, mimo osobistych  p rze­
szkód i (fraku sił odpowiednich, do czasu zajm ują to mb owo wybitniejsze stanow isko £ ale na polu au tonom i­
cznego życia i w pracy ściśle narodow ej nie m am y n iestety  ani jednego m ęża, k tóryby był w yrazem  przekonań 
całego polskiego ogółu, k tóryby był zdolny opanow ać pa rty jn ą  poszczególnych stronnictw  nam ię tność  i działaniu 
publicznem u nadał ten kierunek, aby  w szystko, co polskie, wspierać i we w szystkich w arstw ach , bo we wszyst­
kich dziś tego potrzeba, ducha podnosić! W obec tego wszystko u n as  pozostaw ione w łasnem u losowi, zaledwie 
słabo może się rozw ijać bez należytej ze strony  ogółu opieki, a co w ażniejsza, bez tej w spólnej wpzyiótŁm prze­
wodniej idei, k tó raby  d .a poszczególnych wysiłków pracy po lsk ie j, przygotow yw ała we wszystkich k ierunkach  
i u  w szystkich w arstw  niezbędne do dalszego rozw oju w arunki. Nie m ogą nas też trw ale zasilić am  wielkie 
bogactw a ziemi naszej, ani w zm agająca się kultura dóbr z iem skich , an i wreszcie szerząca się w k ra ju  ośw iata. 
Sum iennie oceniając nasz stan  obecny pod względem  narodow ym  i ekonom icznym , stoim y żle. Jeżeli ktokolw iek 
zechce nam  zaprzeczyć, niech sobie przypom ni, że nad  Sekw aną na  wielkich igrzyskach europejsk ich  św iata, 
zgniecony m ilitarnie naród , okazał zdum ionem u św iatu sw ą żyw otną siłę; że niedaw no tem u, po ciężkich przej­
ściach W ęgrzy, a  w ostatn ich  czasach, gnębieni przez Niemców Czesi, przedstawili podziw u godne owoce n a ro ­
dowej pracy, a w tym  czasie genjusz polski w rozw oju życia narodow ego i na polu w ielkiego p rzem ysłu , nie 
zdołał zdobyć w ybitniejszych w aw rzynów .

A jednak  żyjem y w tej części k raju , gdzie sw obodnie siły narodow e rozw ijać  m ożem y Czyż nie po­
winniśm y byli w iększych osiągnąć rezulta tów ? Czy nie m ogliśm y i ziemi więcej u ra to w ać  i rolnictw a dźw ignąć? 
Czy nie m ogliśm y się szczerzej zaopiekować przem ysłem  wyższym, otworzyć m u w k ra ;u  wszystkie do rozw oju 
drogi, a przem ysł dom owy rów nocześnie zorganizow ać ? Czy mieszczą istw o  polskie nie mogło w tem  odegrać 
wybitniejszej roli, a lud wiejski korzystając z lego ruchu  na  każdem  polu, nie pow inien znajdow ać się w lepszym  
stosunkow o bycie i przez to m nych w arstw  społecznych bliższym ?

Ale po tem , co się obecnie dzieje, n i*1 podobna naw et lepszych spodziew ać s>ę owoców, a nąism utn iej- 
sze pracy  w arunki są na tu ra lnym  tego wypływem, co zgubna party jności propaganda w całym  szerzy k ra ju  Jak 
w ostatn im  okresie dziejów R zeczypospolitej polskiej najpożyteczniejszą dla ogołu działalność niszczył brutalny 
okrzyk „hejże na  SopLcę*, tak  i dziś najszlachetniejsze usiłow ania i zabiegi paraliżuje zawiść party jna, k tó ra  się 
łączy z oburza-ącą n ieto lerancją, przedm iotowo naw et i przez zasłużonych luazi w ypow iadanych zapatryw ań  i co- 
zatem  idzie z najb ru taln ie jszym  ze wszystkich tero ryzm ów , bo teroryzm em  idei.

W obec tego , gudzi się zapytać, czy u n as  potrzebne są partje  i do czego służą?  Ruw ność wobec 
praw a została już w drodze praw odaw stw a przeprow adzoną, a  przyw ileje stanów  w zupełności zniesione, tak ze 
nikom u nie je s t zapartą  drogą, aby talentem , p racą  i euerg ją. zajął miejsce obok najw ybitn iejszych i najzasłu- 
żeńszych w k ra ju  mężów W m iarę jak  ośw iata ogarn ia  nietylko niższe, ale i wyższe w arstw y społeczne, bo 
i tam  po trzeba było oświaty do zw alczenia szkodliwych p rz e są d ó w ^ sa m  przez się upadać m usi system  p ro ­
tekcyjny, gdyż prócz nielicznych wyjątków niem a oiKogo, k tóryby śm iał zaprzeczyć, ze do każdej pracy i aa.
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każdym  posterunku , jo t r z e ln i  są dziś najtężsi i najw jdcsztaiceńsif ludzie, jeżeli sprostać  m am y trudnem u  chwili 
obecnej zadaniu . Z tego  wypływa, że gćtyby nie było obaw y, że jakiś p rąd  obcy w strzym ać m oże praw idłowy 
sił narodow ych rozw ój, skra ny  konserw atyzm  m usiałby  z n a tu ry  rzeczy zająć stanow isko więcej postępowre, 
w ybitniej narodow e. To stanow isko odpow iadałoby w zupełności zarów no usposobieniu całego niem al narodu , 
jak  i tej w yższej nad w szystko zasadzie, aby dobre z przeszłości naby tk i zachow ać, drogi rodzim ego sił rozw oju 
le k k o m y ś ln i nie opuszczać, a  z postępów  ludzkości n a  każdem  polu korzystać rozum nie i zgodnie z n a rodo ­
w ym  naszy m  interesem . Obok poczucia w spólnego celu łączyłaby w tedy w szystkie s tany  rów na tro ska  o osią­
gnięcie jak  nąjw iększjm h rezulta tów  z wspólnej pracy, podejm ow anej dla pubbeznego dobra, a tem  sam em  i dla 
pom yślności każdej poszczególnej jednostki.

Nie sam e jednak  ideje postępow e stanęły  do w alki ze skrajnym  konserw atyzm em . Liberalizm , pocho­
dzący od niem ieckich żydów, a  obm yślany  na  w yzyskiw anie i powolne niszczenie rdzennej Irraju ludności, w ślad 
za nim  indyferem yzm  religijny, a  wreszcie u rąga jący  najpiękniejszym  n aby tkom  z przeszłości na rodu , w szystkim  
dzisiejszym  urządzeniom  naszym  i odarty  z w iary w przyszłość n a ro d u  p rąd  rad y k a ln o -so c ja ln y  stow arzyszyły 
sie razem , przybierając podstępnie i obłudnie m iano  postępowości dem okracji.

Z araz  na  pierw szy rzu t o k a , jak aż  piekielna gra słów i jak  złowrogie zatajan ie  i zakryw anie właści­
wego celu hasłam i popul irneini, k tó re  cechuje w spom nianych sprzym ierzeńców . P ozorn ie  nie dz-ałając łącznic, 
zgadzają  się jednak  z sobą te  trzy  p rądy  w głównym  sw ym  celu ja k  i wyborze środków  działania. Usypiając 
czujność ludzi dobrej woli i korzysta jąc  z ufności m as szerszych , k tóre o zgubnej ich propagandzie nie m ają  
zgoła żadnej św iadom ości, spełn iają  one rolę kata n a  w łasnym  narodzie, aby  częścią dla obcego żywiołu odrzeć 
społeczeństw o z ziemi i ze w szystkich zasobów, lub też kosztem  przyszłości na rodu , jego  odrębności, jego  ro ­
dzim ej cywiii'.acyjnąj pracy, zapew nić trjum f m iędzynarodow ej partji p rzew rotu .

Czyi iż zacn ' mężowie, k tó rzy  ziarna zdrow ego postępu  rozsiew ali po Ziem iach polskich, aby wyplenić 
zgubną kastow ość i doprow adzić do zrozum ienia w łasnego i k raju  in teresu  zai-ofańszych i w zastarzałych p rze­
sądach  żyjących ziom ków, m ogli się byli spodziew ać, że ich najlepsze zam iary  tak han iebn ie  będą w yzyskane, 
a ich szlachetne m yśli użyte za pokrywkę całkiem  innych  celów? Ż adna p rzeg rana  nie m ogła nam  nigdy takiej 
klęski spraw ić, ja k  p ropaganda owych trzech  sprzym ierzeńców ! T a  zaś zbrodnia n a  Narodzie, tem  je s t han ieb ­
niejszą, ile że m nóstw o ludzi Zicąd inąd  praw ych i godnych szacunku  daje się wikłać w ag itacy jną  robotę  do­
pom agającą  tej zbrodni bądź jaw n ie , bądź tylko pośrednio  i czyniąc to w tem  p rzek o n an iu , że walczą pod 
sz tandarem  postępu  i dem okracji polskiej I istotnie dojrzew a też nie reform a społeczeństw a w duchu  n a ro d o ­
wym  ale jakaś duchowi polskiem u obca i całkiem  now a reform a społeczeństw a polskiego, u  której w ielką łaskę 
m a żydowski liberalizm , przez k tó rą  łaskaw ie je s t to lerow anym  najzgubniejszy indyferentyzm  i obok której po ­
stępuje zuchw ale radykalny  socjalizm  w raz z kosm opolityzm em , b ru taln ie  depcząc nogą w szystko, cokolwiek 
dotąd narodow i było drogiem , pew ny, że czy w ydrw i i wyszydzi ak t konstytucji naroduw ej, czy pogardą  dotknie 
zasłużonych łudzi, czy wreszcie tam ow ać zechce pożyteczną działalność instytucji pulskiej, nie spotka go na j­
lżejsza naw  t n ag an a  ze struny  now ych reform atorów . Go więcej, młudzi tego p rąd u  adepci m ogą liczyć i z n a j­
du ją  wnich pom oc, czego iest następstw em , że jeżeli którekolw iek pism o polskie m a odw agę skarcić ze stanow iska 
narodow ego, poszczególne objaw y p rąd u  radykalno-socjainego  i kosm opolitycznego, m usi sam o staw ać  do walki, 
z czego nieśw iadom i spraw y ludzie m ogą odnieść w rażenie, jakoby ów zw alczany p rąd  jakiekolw iek m iał u nas 
upraw nienie i nosił cechę narodow ego kierunku

Z tego wszystkiego cośm y dotąd  powiedzieli, w ynika po n ad  w szelką wątpliwość, że działalność w szyst­
kich niem al istn iejących u  n a s  party j nie je s t do lego skierow aną, aby  w szystkie w arstw y społeczne ożywić 
zdruw ego postępu  św iatłem  i pchnąć przez to cały n a ród  na  drogę rzetelnego rozw oju, lecz że te  dzisiejsze partje , 
walcząc nam iętnie, a często z nadzw yczajną n iegodziw ośaą  przeciw  sobie, w gruncie rzeczy dopuszczają się jed n e  
sw adom ie , a drugie bezw iednie zam achu  na  żyw otne siły N arodu i p rzez to tylko uniem ożliw iają rozkw it wszel­
kich szlachetniejszych dążeń i u trw ala ją  n aszą  narodow ą j ekonom iczną bezsilność. B rak  jakiejkolwiek solidarności 
w najw ażniejszych naw et sp raw ach , bezgraniczna zawiść tam , gdzie pow inna być sz lachetna  em ulacja, i pełna 
złej woh m eum ość, gdzieby należało w spólną i zapobiegliw ą prow adzić akcję —  w ykopały bezdenną p rzea  Na-
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rodem  otch łań . P ierw szorzędne fortuny  i w łościańskie strzechy, cała naszych  przem ysłow ców  usilność, nadzw y
czajna wreszcie poszczególnych jednostek  energ ja , ich p raca i wysiłki, wszystko, to  zapada w -tę  o tch łań , nie
obudzając naw et żalu w śród reszty  społeczeństw a! A  obce żywioły otoczyły nas kołem  i w ydzierają każdą 
piędź ziemi, o sta tn ią  odzież i naw7et odrobinę m leka m atce , k tó ra  żywi niem ow lęta. Kto n a  sobie nie czuje 
brzem ienia tego upadku , kto m a w sobie siłę do toczenia ze złem  w alk i, kto m a wreszcie dość zasobow. 
aby  się nie ba ł o ju tro , niech pójdzie n ad  tę o tch łań , w7 jej głąb niechaj spojrzy  i niech rozw aży, czy jego
dzieci, choćby dziś były w najśw ietniejszym  bycie, nie zejdą po cierniach strasznej poniew ierki do tego sam ego
m iejsca. Jeżeli zaś w trudach  dnia codziennego po trzeba dziś nadzw yczajnego h a rtu  duszy i bezgranicznego 
z a p a rć  a się i pośw ięcenia, by  ja k 1 taki osiągnąć rez u lta t, m im owoli zapy ta  każdy, ja k  będziem y w  stanie zdo­
być się n a  tę pracę , k tó raby  zaważyć m ogła przy  ow ocach p racy  innych  narodów  i wyprzedziła wrogów
w cywilizacyjnym  pochodzie?

Zdaje n am  się, że m im o całej nędzy  obecnegu naszego położenia, m oglibyśm y przecież wytworzyć 
narodow ej siły potęgę, ho m ała część tego, co m arnie przepada, zdolna w ytw orzyć n iezrów nane dzieła, ale prze- 
dew szystkiem  party jńości trzeba  zniszczyć nam iętność, i nie trzeba żyć w tem  najstraszn ie jszem  zaślepieniu, że 
różne p a rtje , to rożne  drogi do jednego celu. W ogniu walki, a w alką najstraszn ie jszą  je s t obecny N arodu
żywot, wszyscy m uszą  iść karnie, a nie za głosem  jakichkolw iek party jnych  dążeń, ale n a  odzew  świętego dla
w szystkich hasła , k tórego  podstaw ą, drogą, środkiem , celem i duszą je s t tylko Ojczyzna.

Łatw o zrozum ieć, że gdy cała akcja publiczna jednym  jes t ożyw iona duchem , św iętem u dla wszystkich 
hasłu  nie m oże wów czas urągać an i egoizm jednostek , ani zacofana zaściankow ców  pulilyka, an i w reszcie te  
zgubne prądy , k tó re  z zew nąlrz p łyną. Bo opinja całego Kraju i N arodu potępiłaby te objaw y najsurow iej 
i stłum iłaby złe w zarodku.

Jakiż duch, jakie życie panow ałoby wówczas w całym  kraiu  i w poszczególnych gm inach i pow iatach, 
w pracy  n ad  ludem , w zabiegach m ieszczaństw a polskiego i w akcji obyw ate lsk iej! Nie szłoby już  w tedy o Paw ła 
lub o Gawła i o postaw ienie n a  sw ojem  wobec przeciw ników , ale o rzecz sam ą, o najlepsze środki do celu pro 
wadzące, o najtęższych ludzi do przeprow adzenia  danej spraw y. Pom yślność jednostek  i pom yślność zbiorow a 
w yw ołałaby now e życie na  polu nauki, litera tu ry  i sztuki — a imię polskie o taczałby n a  całym  świecie p raw ­
dziwy szacunek. Znaleźlibyśm y wówczas także środki, aby  zasilić braci naszych  m arniejących  dziś n a  ojczystych 
kresach, k tórych  przed dw om a la ty  przypom niał Kur',er P o lsk i , dając inicjatywę pierwszej większej wycieczce 
G órnoszlązaków  do K rakow a. I  nie potrzebow alibyśm y w stydzić się wówczas pobratym czych ludów  słow iańskich, 
bobyśm y w tedy zajęli godne i należne n am  pośród nich stanow isko, a n a  wielkiej w ystaw ie polskiej w K ra­
kowie m oglibyśm y ich w ów czas przyjm ow ać z tak ą  serdecznością, z ja k ą  witali Czesi pierw szą wycieczkę do 
P rag i, u rząd zo n ą  za in icjatyw ą K urjera  Polskiego. W tedy wrreszcie mężowie, w służbie ojczystej osiwiali, zna­
leźliby w pracy  swojej i n a  osta tn ie  lata  skuteczną pom oc w wielkim instytucie narodow ym  A dam a Mickiewicza, 
k tórego u tw orzen ia  nic witałby głos zawiści party jnej, ale zapał pow szechny!

Co do nas — spieszym y do dalszej pracy  z tą  sam ą, co przed trzem a laty  w^arą, że ustaw icznem  n a ­
w oływ aniem , energiczną najzacniejszych ludzi wyw ołam y akcję w celu urzeczyw istnienia tej m yśli, k tó rąśm y 
tu przedstaw ili.

Dzisiejsze partje  i k ierunki nie p rzestaną  zapew ne i wów czas istnieć, ale teoretyczne ich spory  i zawiść 
osobista, nie będą więcej udarem niać  rozw oju żyw otnych sił N arodu, bo to, co je s t  ze w zględu n a  n aszą  p rzy ­
szłość zasadniczem  i n iew zruszalnem , dozna trw ałej i skutecznej obrony, a  w n ieustannej trosce o „dobro  sp ra ­
wy" naw et sprzeczne złączą się kierunki.

Ogrom  panującej w kraju  i narodzie nędzy, straszne  wyzyskiwanie przez żywioły obce i ty ran ja  tej 
p ropagandy, k tó ra  z zagranicy płynie, m usi w końcu wywołać reakcję.

Mając do wyboru m iędzy zupełną zagładą, a  szczęśliwszej doli brzaskiem , stanow czo odepchnie N aród 
dzisiejszą pa rty jn ą  politykę, p rzy jm ując za cały p rogram  te  skrom ne, a  wielkie słow a, k tóre w r. 1831 ów czesny 
K urjer po lsk i za swe goało przyjął, ze w szystko m a  b y ć  p o ś w ię c o n e  „ d o b r u  o b e c n e j  s p r a w y  n a s z e j " .

Obecny stan sprawy polskiej.

Jakkolw iek w ażną i użyteczną rzeczą 
jes t, aby się dziennik zajm ow ał p rzede- 
wazystKiein temi bieżącem i, p row incjo- 
nalnem i spraw am i, od których rozw iąza­
n ia  zaw isło bezpośrednio dobro jego czy­
telników , a których rozw iązanie zaw isło 
znów  w wielkiej m ierze od tych czy te l­
ników , n ie  w olno od czasu do czasu nie 
rzucić okiem  aalej, i n ie  przypum nieć 
sobie i drugim , że jak o  część wielkiego 
narodu , żyjemy jeg o  życiem, i że znow u 
nasze postępow anie n a  los n arodu  przy­
szły, w ywrze wpływ  nieraz stanow czy. 
Chcę kilka słów  pośw ięcić rozputrzenui 
ogólnego położenia Polski, i py tan iu  co 
nam  czynić należy .w  dzisiejszem p o ło ­
żeniu?

W  latach  1861— 1864 odbyła się pod 
zaborem  rosyjskim  tragiczna i nieszczę­
śliw a walka, k tóra  zakończyła bezprzy­
k ładną klęską urugi rozdział naszych 
dziejów  purozbiorow ych. C ar A leksan­
der II był gotów  rządy sw oje w  Polsce 
oprzeć także na  Polakach , jeśliby ci 
Polacy, zadow olnili się bardzo ciaśną 
m iarą  wolności, a podjęli się wspólnej 
z R osjanam i pracy około potęgi jego 
państw . Polacy mogli zdobyć dla siebie 
wielkie wjdywy i wielkie korzyści, po i 
w arunkiem , ;■ l>y wiele zapom nieli i wciąż 
przebaczali T a k ie ż , poronienie tw daw ułu  
się wówc tó narodow i z Iradn, a takie 
przebai:.a  me iiikczemrfośeią. l olocy nie 
chcieli m ■ w,law ić w Żadne- kom prom isu, 
an> nie clu-ii li ,-ię liczyć z polityczną ko- 
m ecznoścm : wyd.di lio.-ji w ojnę bezna­
dziejną i zo-t.iii pok-.nani przez Ro-ię, 
z jaw nym  w pudidziatem  Prus. Od te ­
go czas i zuczi lu się epoka bez przy­
k ładu  'o dni i i iii is-cu u (rodowego, a 
przyziom u się w Llerliuię i w P e te rs ­
burgu da z uniom w ytępienia narodow o­
ści pol sk i e j

A ustria  od dzieliła się w tedy od w spól­
ników tjOzdjuni: już w czasie p o w stm ia  
upom inała się d ulom atycznie o krzywdy 
Polakó w w Liosji; rów nocześnie, p rze­
m ien ia j, e się w pań tw o konstytucyjne i 
s ta jąc  d a  '.walki zr, znien iw idzunem i P ru ­
sam i, po/.}; i w ała syrnpatje Polaków . 
W ierz o ńJ? w tedy w Polsce, że A u stija  od­
budu je  P o ls k ę  v\ daw nych granicach, 
pod be cm ilab -b u rg ó w  i ta w iara sp ra ­
wiła, Pi Pacy stali się przyjem nym i i 
usłużnym i dla austijack iego  rządu, do - 
pom a ijąc not do ułożenia w ew nętrznych 
stosunków  uKirumiiji. a przysługi polskie 
i polityczna | idrzoba łam ały znow u co­
raz b i ziej nieprzyjazne nam  uprzedze­
nia w Wie iniu. W yrobiło się tedy p o ­
m ięć .w rządem  a Galicią coraz większe 
wza„ m ■ zaufanie Kraj zyskał na  tem  
wie! bo doczekał się nietylko w ielkich
swoi md i panow ania języka polskiego 
w  i  ^  o1 e > urzędzie, a le  także  znacznego

w pływ u Polaków  na  spraw y m o n a rc h ji; 
ale dynastja  i rząd  podobnież n iem ałe o d- 
niosły korzyści z usług i z rad  P o iakuw  
dążących do Jego, aby A ustrja  była rzą  - 
dzoną w edle ideałów , któreśm y sobie w y­
robili i k tóre  się dom agają  politycznej 
spraw iedliw ości, w idząc w niej p o d staw ę 
potęgi trw ałe j. A le m arzenia  o o d b u d o ­
w aniu Polski p rzyA ustrji, znikły ze wszy- 
s lk ie m ; przestaliśm y budow ać nasze plany 
polityczne na  podstaw ie dyplom atycznych 
i w ojennych kom binacyj, a szukam y dla 
Austrji tych podstaw  potęgi, k tóre tem u 
państw u najlepiej odpow iadają , w p rz e ­
św iadczeniu, że rozw ijając sw obodnie pod  
berłem  H absburgów  narodow e życie, s łu ­
żymy całej Polsce, wszędzie indziej s ro ­
dze uciśnionej, i & tej nadziei, że przy­
k ład  Galicji skłoni kiedyś inne państw a 
rozbiorow e do zm iany sw ojej w zględem  
nas polityki.

N adzieja ta w ydaw ała  się przez długie 
la ta  zupełnie p łonną. N ajpotężniejszy  mąż 
w E uropie, książę Bism arck, p ło n ą ł wzglę­
dem  nas n ieub łaganą  nienaw iścią, k tórą  
w yrażał przy każdej sp o so b n o śc i; uciskał 
nas srodze w  P oznańsk iem  i w P rusach  
Zachodnich. N ajpierw  zaczął więzić n a ­
szych księży i biskupów , potem  w ygnał ka­
żde słow o polskie z sądu  i ze szkoły, a 
tysiące Polaków  z kraju, założył p ań stw o ­
wą instytucję, której jedynym  celem  je s t 
wyKupno ziemi polskiej i p rześladow ał 
Pniaków  za pom ocą wszystkich środków  
pruskiej adm inistracji.

U iisk pruski jakkolw iek srogi, był je ­
dnak utrzym any w granicach p raw a przez 
zasady konstytucyjnego p aństw a . Można 
było z nim walczyć piórem , siow em  i e- 
konom iczną skrzętnuścią. A le przykład 
P rus i zachęty Bism arcka, dodały odw agi 
absolulystycznem u stionn ic tw u  rosyjskie­
mu, chcącem u skorzystać z klęski, któ- 
rąśmy na siebie w roku  1863 i 1864 
dobrow olnie sprow adzili — aby złam ać 
i zniszczyć możliwego przeciw nika i w spół­
zaw odnika Prześladow anie m oskiewskie 
stało  się row uie system alycznem , a bez 
porów nania  bezw zględniejszem  od p ru ­
skiego. Zniszczono au tonom ię K rólestw a 
Polskiego, zastąpiono urzędy i szkoły p o l­
skie obsadzone Polakam i, urzędam i i 
szkołam i moskiewskinm i obsadzonem i 
przez m oskali; b iskupów  księży więziono 
podobnie jak w P rusach , a unitów  chełm ­
skich zm uszono do przyjęcia p raw o sła ­
wia, zasiew ając rów nocześnie nieufność 
pom iędzy dw ór i g rom adę Zniszczono 
tedy w K rólestw ie stan  rzeczy, nieco p o ­
dobny do tego jak i je s t dzisiaj w Galicji, 
choć zaw sze o w iele gorszy w skutek sa­
mowoli absolutnego rządu Na Litw ie i 
R usi w ystępow ano z większą jeszcze n ie ­
rów nie bezw zględnością, nie dozw alając 
publicznie w ym ówionego lub w ydruko­
w anego słow a polskiego i zabraniając 
Polakom  kupna ziem i; w  ostatn ich  cza­
sach zagrożono wszędzie u tra tą  m ajątków  
dzieci obcych poddanych , posiadających 
nieruchom ości w Rosji, a rozciągnięto j ę ­
zykowe zakazy na  koleje Królestwa.

T ym czasem  każda potęga na  ziemi musi 
się doczekać sw ego końca i książę Bis­
m arck, w róg nasz w szechm ocny, upad ł 
bez walki i sławy, i zosta ł skazany na  
bezsilne narzekania. N astępcą jego je s t 
uprzejm y i w yrozum iały Caprivi, wierny 
słu g a  cesarza, pełnego  dobrych chęci i 
wielkich zam iarów  Zaszła tedy pew na 
zm iana w sposobie, w którym  się rząd 
p rusk i z nam i o b ch o d z i: w szkolnictw ie 
i w adm inistracji, w trak tow aniu  sp raw  
kościelnych i w tonie dziennikarstw a, 
które m oskali już przeciw ^ nam  nie j u ­
dzi, i owszem  oburza się nad uciskiem  
Polaków  przez Rosję. S tało  się do tąd  
m ało , a popełnilibyśm y najw iększy błąd , 
gdybyśmy przypisywali tem u co się stało , 
jak ieś znaczenie m iędzynarodow e, gdy­
byśmy znow u zaczęli snuć jakieś dyp lo ­
m atyczne kom binacje. P odziałał przykład 
Galicji, podziałało  przedew szystkiem  po­
czucie spraw iedliw ości, a staniu się wię­
cej, jeżeli będziem y w Prusach podobnie 
jak  w A ustrji stali spokojnie i rozum nie 
po stron ie  słuszności, k tóra może się stać 
jedyną trw ałą  podporą  potęgi H o h e n ­
zollernów

W  Rosji rośnie tym czasem  p rąd  russy- 
fikacyjny i rośn ie  sam ow ola rządow a. 
Gzy to m oże jeszcze po trw ać d łu g o ? Sy­
stem  rządow y przyniósł gorzkie owoce, 
i kryzys ekonom iczna i finansow a _ grozi 
upadkiem  potęgi państw a. Zdaje się, że 
nie będzie już  m ożna łączyć bezw zglę­
dnego absolutyzm u i centralizm u, a dźwi­
ganiem  ciężaru zbrojnego spokoju. Gdy­
by się chciano nas zapytać o radę, w ska­
zalibyśm y może drogę, po którejby R o ­
sja d oszła  do nieznanej dotąd  w ew nętrz­
nej pom yślność1 ; ale nikt nas się nie 
spyta, i m ożna się obaw iać, że rząd  p e ­
tersburski poszuka lekarstw a w ukazach 
fantastycznej sam ow oli i w zew nętrznej 
aw antu rze. To może praw dopodobn ie  
tylko doprow adzić R osje do nowych za­
w odów  i do najtrudniejszego  położenia, 
ale znów nie w iadom o czy zapanu je  na­
stępnie  w Rosji era rządów  spraw iedli­
wszych, czy nastąp ią  nieprzew idziane 
zm iany granic, których treścią nie b ę ­
dzie na żaden sposób odbudow anie  d a ­
w nej Polski

W A ustiji mam y tedy się s ta jać  o u- 
trw alenie zdobytego stanow iska, temi s a ­
m em 1 środkam i, któreśm y to stanow isko 
zd o b y li; w P rusach  trzeba  podobnem i 
środkam i dążyć do lepszego bytu W R o ­
sji m usim y czekać i wytrwać, a w szędzie 
zachow ać rozum  i zim ną krew . D zisiej­
sza chw ila je s t bardzo  w ażną, a wszystko 
coby nas m ogło rozm arzyć, wszelka n ie­
w czesna folga dana uczuciu, m ogłaby 
nam  w yrządzić n ieop isane szkody.

Wojciech Dsieduszycki.

Rekina ustawy gminnej.
M ówiąc o obecnym  naszym  ustr«-ju 

autonom icznym , należy przedew szystk iem  
na to zwrócić u w a g ę , że o należytym  
rozw oju sam orządu  krajow ego nie może 
być naw et m owy, dopóki to  wszystko, 
co z mocy istn iejących p raw  i przepisów  
obecnie pod tym w zględem  obow iązuje, 
nie będzie należycie w ykonane i w ka­
żdym kierunku wyzyskane. Tym czasem , 
przypatrzyw szy się bliżej naszym  sto su n ­
kom , ła tw o  przekonać s i ę , że wszelkie 
obow iązki i ciężary z ty tu łu  sam orządu  
krajow ego, uw ażane są  przez w iększość 
ludności kraju  za rodzaj haraczu , o p ła ­
canego narodow ym  naszym  aspiracjom . 
W szelkie ustaw y i przepisy autonom iczne 
w ykonyw ane są z nadzw y czaj nem  ocią­
ganiem  się i z reguły pod  naciskiem  o sta ­
tecznej konieczności. N ieliczne zapobie- 
gliwsze jednostk i, w  poszczególnych p o ­
w iatach, k tóre  z wielką gorliw ością p ra ­
cują n ad  rozw ojem  instytucyj au tonom i­
cznych , zaledw ie przy w yborach spoty­
kają się z chw ilow ą w rzaw ą n a  tem at 
sam orządu  krajow ego, a w  codziennej 
m ozolnej pracy, odosobnieni i zapom niani, 
n aw et ze strony krzykac7zy wyborczych, 
dośw iadczają tylko u tru d n ień  w spełn ie­
niu ciężkiego obow iązku. N ajdośw iad- 
czeńsi z pośród  tych cichych pracow ni 
ków, jak  z jednej strony owym przygnę­
biającym  zastojem , tak z drugiej strony 
gorączką re fonn  i rzekom ych ulepszeń, 
przez w prow adzanie w życie coraz to 
nowych ustaw , pow strzym yw ani są w  p ra ­
cach sw oich, k tóre w obec ustaw icznej 
zimany kierunku, nie m ają  owej fu n d a­
m entalnej trw ałości, jakiej do p raw d z i­
wego rozkw itu sam orządu  krajow ego n ie­
zbędnie potrzeba. M ożnaby słusznie po 
w iedzieć, że obojętność i zastój zupełny, 
panu je  u nas u dołu, u szerszych w arstw  
społecznych, a p rzeto  sam orząd  m artw ą 
je s t dla nich p raw a l i t e r ą ; —  u góry 
natom iast, u jednostek  inteligentniejszych, 
po całym kraju rozrzuconych i n iezłą- 
czonych niestety liiczein więcej, jak  n ie ­
zbyt jasnem i aspiracjam i poszczególnych 
party j politycznych, p rzew aża cheć roz­
plenienia partyjnych zachcianek przy po­
mocy instytucyj autonom icznych, z czego 
pow stają  liczne projekty  do now ych ustaw  
i próby reform , zabijające w szelką jed n o ­
litość i dokładność w życiu au to n o m i­
cznego organ.zm u. Zanim  cała arm ja, 
należycie zorganizow anych w ładz sam o­
rządu  krajow ego , stanąć zdoła w linji 
bojow ej do zw alczenia duchow ej i m ate- 
rjalnej w kraju biedy, poszczególni ofi­
cerow ie prow adzą pop rostu  partyzan tkę  
n a  w łasną  rękę, nieznacznem i zwycię­
stw am i opłacając  dezorganizację w oszo­
łom ionych chwilowym  sukcesem  szere­
gach. Ktoby kreślił dzieje dzisiejszego 
sam orządu k ra jo w eg o , mógłby pisać o 
„pożądanycn objaw ach  pom yślnego zw ro- 
tu u, „chw alebnych usiłow an iach  ku d o ­

b rem u", „pożądanych zabiegach ludzi 
czynu“, — ale nie byłby w m ożności w sp o ­
m nieć naw et o tej żelaznej obow iązku 
ręce, k tó ra  sam orządem  krajow ym  nie­
podzielnie pow inna w ładać, dążąc z w oj­
skow ym  rygorem  do ścisłego wypełńie 
nia wszystkich obow iązujących ustaw  i 
przepisów  autonom icznych i do wyzy­
skania ich celem m aterja lnego  podniesie­
nia kraju, podniesienia narodow ej w spó l­
ności i rodzim ych sił rozw oju. H istoryk 
dzisiejszych naszych z losem  zapasów  
napisze też n iew ątpliw ie, że były in sty ­
tucje autonom iczne i wymieni ich długi 
re jestr, ale będzie m usiał dodać, że utrzy­
m yw ał je  i do działalności popędzał ry ­
gor ustaw y, a nie głębiej zakorzenione 
poczucie społeczeństw a o potrzebie w spól­
nej i zapobiegliw ej akcji w obronie n a ­
rodow ego bytu.

Z natury  rzeczy w y n ik a , że każda 
ustaw a stw arza tylko ogólne kontury, 
niejako ramy do tego obrazu  działalności, 
której ma być p o dstaw ą Czyliż m oże 
dobrze funkcjonow ać insty tucja , której 

• treść  g łów na z a le d w ie  przystosow aną jest 
do tych konturów  ustaw y, albo czy p rze­
pis najgruntow niejszej ustaw y może za­
stąpić czynną i zapobiegliw ą akjcę spo­
łeczeństw a, z której dopiero zi odzić się 
może isto tna  tego przepisu dążność i 
cała jego myśl p rzew odnia ? W szakże 
w łaśnie w dziedzinie ustaw  au tonom i­
cznych pow iedzieć m ożna, że wszystko 
od ich w ykonania zależy, bo one nie tak  
m ają na  celu utrzym anie w ew nętrznego 
w kra ju  porządku, ile raczej um ożliw iają 
podjęcie usiłow ań najszerszych i na j- 
rozleg lejszych , a na  gruncie legalnym , 
dla obrony najśw iętszych społeczeństw a 
in teresów . Dlaczegóż wiele aspiracyj n a ­
rodow ych . a co więcej przedsięw zięć 
czysto ekonom icznych, m a przew ijać się 
dopiero z owych w spom nianych wyżej 
partyzantek, podejm ow anych na w łasną 
rękę, a poza obrębem  ustro ju  a u to n o ­
micznego, gdy to wszystko dopełnione 
być może daleko skuteczniej i prędzej 
w  gran icach  obow iązującego dziś naw et 
sam orządu  krajow ego. Ale u nas in te li­
gentnym  naw et jednostkom  wcale n ie ­
w iadom o, jak  rozległe atrybucje m ają za­
rządy  gm inne i pow iatow e i ile mogłyby 
zdziałać w tych sp raw ach , dla których 
tworzym y coraz to nowo instytucje, le ­
dwo w egetujące lub od urodzenia a n e ­
m iczne, bo z głównym  organizm em  ni- 
ezem nie związane, prócz dobrych in i­
cjatorów  chęci, z których bez trw alsze­
go fundam entu  społeczeństw u nic zgoła 
przyjść nie może. Jesteśm y za u p ań stw o ­
w ieniem  kolei pryw atnych, bo uznajem y, 
że państw o skuteczniej bronić może eko­
nom icznych in teresów  spo łeczeństw a, a 
fabryki mączki kościanej, k tó ra  je s t dziś 
pc dstaw ą odpow iedniego z roli pożytku, 
oddane są na łu p  nieuczciwej spekulacji, 
lub złożone na  barki szlachetnych je d n o ­
stek, k tóre za całe społeczeństw o ciężaru 
dźwigać nie pow inny. Czyż w granicach 
ustaw  autonom icznych n ie m ogłaby w

tym  w ypadku nastąp ić  energiczna akcja 
obyw atelska i czy ta  akcja nie je s t obo ­
wiązkiem  nijw ięcoj w tem  in teresow a­
nych pow iatów  ? Otóż poza o b rębem  in ­
stytucyj autonom icznych nam y tow arzy­
stw a gospodarcze i tow arzystw a rolnicze, 
partyzan tka  w re w najlepsze, a połow a 
mączki rzekom o k o śc ian e j, k tórą  nasz 
w ieśniak z zaufaniem  od inteligencji kraju  
nabyw a, je s t bezpożytecznym  fabrykatem  
z gipsu i kredy, zaś jed n a  z najrzetel­
niejszych fabryk mączki kościanej w K lim ­
kówce, opiera się" na bezprzykładnem  
pośw ięceniu jednostk i, bez najm niejszego 
w spółdziałan ia  autonom icznej władzy p o ­
w iatow ej i oKolicznych obyw ateli.

Czy to m ądre  ? czy to uczciwe ? czy to 
prow adzi nas na drogę do lepszej przy­
szłości? Zdaje nam  się, że z tego jed n e ­
go p rzykładu  w ypływ a p o n ad  w szelką 
w ątpliw ość, jak  wielką jes t, co najm niej, 
n ieopatizność  nasza, gdy w tymże samym 
p o w ie c ie ,_ cała kam panja  autonom iczna 
koncentru je  się w u trzym aniu  u steru  
sąsiadów , przyjaciół, a wszelka myśl g łęb­
sza walczyć m usi z bezm yślną apatją  
jednych, a śmiesznymi asp iracjam i d ru ­
gich, w  celu utrzym ania się przy ho n o ­
row ych u rzędach  i pow iatow ych dygni- 
ta r  stw ach.

Ale na pozór wszystko w p o rz ą d k u : 
urzędy autonom iczne fungują, w ak tach  
całe ryzy papieru  zapisane uchw ałam i, 
dodatki do podatków  coraz większe, a 
tylko to  jed n o  złe, w edle obecnych pojęć 
n ieu ch ro n n e , że dla przyszłości kraju 
pożytku ztąd żadnego. Kto w inien? Ogół, 
nauczony tak  przez krzykaczy w ybor­
czych , wyrzeka na  istniejące ustaw y -  
ale naszem  zdaniem  cała w ina ciąży na 
ludziach, którzy do w ykonania tej ustaw y 
tłoczą się i narzucają, a nie z a s tan a ­
w iają się nad  jej duchem , nie rozum ieją 
jej nie um ieją na jej tle niczego zbudow ać.

Pragniem y wszyscy, aby w  kraju było 
lepiej, a gdy ustaw a otw iera m ożność 
wszystkim obyw atelom , aby w lem  jak  
dobrzy gospodarze w spółdziałali, to  chcie­
libyśmy, aby ta  ustaw a była tak  cudo­
w n ą , aby za nas wszystko w ykonała, 
a  my stojąc na  boku, zbierali ztąd na j ­
św ietniejsze owoce. W ysilają s i ę  też mń • 
zgi, aby coraz to m ędrsze układać do 
ustaw  now ele, ale przecież te je dno p o ­
zostanie niezaprzeczona m faktom. że n a j­
lepsze ustawy nic nie pornogą, koro nie 
będzie czynnego wszystkich \ \ . półdziała- 
nia w ścisłem ich przeprow adzeniu  i 
skoro nie będzie tego pow szechnego 
prześw iadczenia, że sam oiząd , to w spólna 
p raca  wszystkich czynników, a praca 
pełna iniclatywy rozum nej \ połączonej 
ofiarności i energji w p rzeprow adzeniu  
dzieł podjętych.

Wykażemy w  następnym  artykule, j a ­
kie są przyczyny, dla których sam orząd  
nasz nie znajduje  w kraju  niezbędnych 
do swego rozw oju w arunków .

Dr Jóeef Orłowski.



KTTAJKR POLSRi,

O  »  W  Y  D  A W  r v  X  C T W A .
dJDwjer Polski" kosztuje na prow incji z przesyłką pocztową: miesięcznie 1 zh\ 70 kr., kwartalnie 5 złr. Półrocznie 10 złr., rocznie 20 złr. — W Niemczech: kwartalnie 5 złr. 80 kr 

We Francji, Angłji, Włoszech, Ameryce i t. d, kwartalnie 6 złr. 70 kr.
Przedpłatę wysyłać należy wprost do A d m in is t r a c j i  K a r  je r a  P o lsk ie g o  w  K r a k o w ie , gdyż w razie przeciwnym nie możemy odpowiadać za zwłokę w przesyłce.
Wszyscy nowi abonenci otrzymają bezpłatnie początek powieści Zygmunta Kaczkowskiego p . t.: „Zakhkau.

Nowi półroczni i roczni abonenci otrzymają także bezpłatnie jednotomową powieść Piotra Jawy Bykowskiego p. t.; „Maleparta*.
N o w i a b o n en c i k w a r ta ln i  o tr z y m a ją  In zp lah m c gremium noworoczne: W sp a n ia łe  a lb u m  z p o r t r e ta m i  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  K o la  p o lsk ieg o  w  W ie d n iu  i  r y s u  

k a m i

dziedzin publicznego i towarzyskiego życia. Prosimy ich także, aby starali się o rozpowszechnienie „Kurjera Polskiego“ i w tym celu udzielali nam łaskawych uskazówek. Wien bowiem tylko sposób 
pismo nasze spełniać będzie mogło należycie swe zadanie i oprzeć się trwale na niezawisłej podstawie własnych dochodów.

Szanowni abonenci, którzy prośbę naszą łaskawie spełnią, otrzymywać będą od czasu do czasu w miarę zapasu jakim rozporządzamy bezpłatne premia w książkach i nutach.
Dla pp. urzędników i nauczycieli niższych stopni, dla czytelni i kółek ludowych, dla posterunków żandarmeryt, pp. ojicyałistów prywatnych i  funkcyonarjuszy autonomicznych zniżamy [wyję^ 

renumerutę k w a r ta ln ą  z  5  z lr . n a  c z te r y  z łr . w . a. Dalszych zniżań przedpłaty nikomu przyznać nie możemy.kowo pn

l bieżącej chwiii.

Germenizm, to czynnik tem szkodliwszy 
d a polskości, im działa nieznacznie} ale 
tem konsekwentniej. Polska zagrożona by­
ła germanizacją już w wiekach średuich, 
wskutek lioznegu napływu N emcOw do 
m iast naszych Rozproszeni po kraju ów­
cześni koloniści, po większej części spol­
szczyli i ziali się zupełnie z narodem na 
szym. N a kresach przecież, mając oparcie
0 kadłub narodu niemieckiego, kolcuje 
niemieckie trzymały się przez długie wieki 
swej narodowości a rząd polski nie czynił 
nic celem ich spolszczenia. Nie mówimy 
już o Szlązku, który był oderwany cd  pnin 
rodzinnego, ale wypada wskazać na dzi­
siejsze Prusy zachodnie, W . Księztwo Po­
znańskie i W armją, gdzie rząd pruski od­
raził zastał Tiedemaanów, Unruhetow, Putt- 
kammerćw, którzy przeszedłszy z służby 
polskiej w służbę najezdcy odrazu dziel­
ne mu oddawali usługi w akcji german i- 
zacyjnej, która zresztą w takich okręgach 
jak  m alborski, wałecki, wschowski i in ­
ne — i w  m.astach, jak  G dańsk, Leszno 
i' t. d. potrzebowała już tylko ukończenia
1 utwierdzenia. Z owych starach twierdz 
niemczyzny rozlewa się germanizacja nie­
znacznie a stale po całvm zaborze pru- 
sk m, większe czyniąc spustoszenia, niż 
komisja kolonizacvjna i rząiow y system 
eksterminacyjny. Ale bo też jest to rzecz 
znana powszechnie, że granic etnografi­
cznych nie pozsuwa rząd sztucznie, tylko 
dzieje się to powoli wskutek cywilizacyj­
nej przewagi jednego narodu nad drugim, 
jak  tego dowodem granice polsko ruskie i 
polsko-litewskie, dalej niemiecko-polskie i 
niemiecko litewskie , traucuzko niemieckie, 
francuzko-walońskie i t. d.

Powyższy pewnik dziejowy pcw mion 
służyć za przestrigę Polakom galicyjskim, 
powinien im to uprzytom nić, że sam pol­
ski język urzędowy ani nie wynarodowi Ku ■ 
sinów ani bez świadomej a wytrwałej obro- 
uy ze strony społeozeństwa nie zapobie 
gnie germanizacji Galicji Żywioł niemiecki 
zarówno wc wschodniej jak  w zachodniej 
części naszej dzielnicy już dziś bardzo jest 
bilny, z pewnością Silniejszy, niż był we 
wschodnich i środkowych powiatach W. 
ks. Poznańskiego przed laty pięćdzń sięcin. 
Kiedy przyjezdny Polak Wotąpi do restau­
racji aa dworcu kolejowym w Krakowie 
lub do którego z pierwszorzędnych lokali, 
odnosi wrażenie, jak  gdyby się znajdował 
w mieście na pół niemieckipm W rzeczy 
samej nasza inteligenoja ze względu na 
wojsko i niemieckich urzędników, a nawet 
z żydami mówi chętnie po niemiecku. G o­
rzej jeszcze jeBt w Przem yślu, Jarosławiu 
i t d. O  Białej już nie mówimy, bo m ia­
sto wspomniane prawie już tylko z wy­
jątkiem  również niemczących się szybko 
urzędników i robotników ma ludność nie­
m iecką, a córki polskich szewców i k ra­
wców z Białej zalewają Galicję i Króle 
stwo jako „bony Niemki". W jakim  s to ­
pniu zgermauizowaue są powiaty bialski 
i żywiecki, wiadomo powszechnie, a ger­
manizacja z tamtych okolic szerzy się 
szybko ohoć niespostrzeżenie i bez zapory. 
G alicja, która słusznie pamięta o Cieszy 
nie, zagląda do Raciborza, a nawet iro- 
szozy się już o Wa-mję i pruskie M azo­
wsze, dla obrony własnych kresów nic 
zgoła nie czyni. Przeciw nie, ułatwia wszel- 
kiemi sposobi m 1 german, zaoję, sprowadza­
jąc  Niemców do wykonywania korzystnych 
robót (teatr krakowski) i powierzająo im 
zarząd dóbr, lasów, fabryk, kopalń i ;t. p. 
Aby przybysze, broń Boże, nic byli zmu­
szeni wychowywać swych dzieci po polsku, 
ułatwia się zakładanie szkól niemieokich

świeckich i zakonnych. Sam Kraków ma 
takich szkół cały szereg, a jedna z nioh, 
przy ulicy W arszawskiej, cieczy się nawet 
protekcją pań polsk ich , w zamień zaś 
grrm anizuje polskie dziewczęta, jakkol­
wiek pierwotne ca jej zadaniem było tylko 
wychowywanie córek bawiących w K rako­
wie jedynie czasowo oficerów.

Nic dziwnego, że wobec takiego prote­
gowania niemieckiego szkolnictwa przez 
samych Polaków, rząd, który utrzymująo 
zupełnie niepotrzebnie dwa wyższe niemie­
ckie gimnazja w Galicji, Cieszynowi od­
mawia nawei niższego polskiego gim na­
zjum bez skrupułu, nie oglądcjąo się na 
prawa Sejmu krajowego, założył kosztem 
funduszu państwowego w Galicji dwie 
szkoły ludowe z niemieckim językiem 
wykładowym. Dzienniki, które przeciw po­
dobnemu postępowaniu protestują, proku- 
ratorja koniLkuje a powołane z urzędu do 
obrony naszych interesów narodowych 
czynniki milozą, jak milczały wobec dzia­
łalności niemieckiego „Sokulvereinu“ w 
Galicji, oo zaciętych germanizatorów ośmieliło 
do tego stopnia, że zażądali na poparcie 
akcji gerwacizacyjnej w Galicji funduszu 
z ssarbu Dolnej Austrji.

Czyż wobec coraz otwarciej występują­
cych czynników germanizacyjnycb milczeć 
będą nasze władze autonom iczne, czyż 
przeciw działalności germanizamrów, bez 
względu aa ich stanowisko, nie zaprote 
stuje Sejm kraj-iwy? Jeżeli cierpieć będzie­
my sztuczne popieranie i tak silnego p rą ­
du naturalnej germanizaoji, jeżeli obok 
wysp niemieckich, istniejąoycb po naszych 
miastach pozwolimy wytworzyć w Galioji 
choć niewielkie, czysto niemieckie teryto- 
rjum, czeka nas los północnych Czech i 
dolnego Sziązka

Dziś jeszcze czas złemu zaradzić, a sił 
ku tem u przy dobrej woli bynajmniej nam 
n.e zabraknie. W alczyć powinniśmy bronią 
jedynie możliwą, lo je st sile cywilizacyj­
nej Niemców należy przeciwstawić polską. 
Ani jedna wioska na pograniczu Szlązka 
nie pow.nna obywać się bez polskiej szko 
ly i polskiej czytelni ludowej a miastu 
B-ała od da wna należy się polskie g mna- 
zjiim, z którego korzystałby także Szlązk 
austrjac-ki. Jeżeli rząd nie zechce udzielić 
lunduszów aa założenie i utrzymanie w 
Biały polskiego g :mnaZjU£n, należy potrze­
bnych środków zaczerpnąć z lunaaszu k ra ­
jowego a i ufiarnoSc publiczna z pewno- 
ściąby nie zawiodła

N adto powniuiby, mianowioie Krako­
wianie, jak  najczęściej spieszyć nie tylko 
do Biały, lecz także do Oświęcimia, Żyw 
oa, Andrychowa i innych miasteczek, w 
których geimanizm coraz więcej zaczyna 
się panoszyć, aby urządzać tam polskie 
wieczorki, teatry am atorskie i wszelkiego 
rodzaju zabawy, zdolne obudzić wśród 
miejscowej ludm ści por-zucie narodowe i 
zamiiwame do ojczystego języka. G dy 
zwalczymy germanizm na głównym jego 
posterunku, to je s t tam, gdzie ma łąoz- 
ność z pniem niemozyzny, zastępy ży­
dów niemieckich oraz rozproszone po G a­
lioji wyspy germańskie, a nawet niemie­
ckie szkoły i aiemieck, język urzędowy 
w służbie wewnętrznej, mniej będi* gro­
źne naszej narodowości. W każdym razie 
c z a s  n a j w y ż s z y  z a b r a ć  s i ę  d o  
p r a c y !

GUENZBURG.
Upadek Gueuzburga uasuwa jedną tak 

poważną uwagę, iż wskutek niej ou sam 
staje się więeej interesującym i starą pa­
mięć nawet do zastanawiania się nad nim 
skłauia.

U padek ten tak nagły i nieprzewidziany 
kazałby wierzyć w zupełne zachwianie 
we F ranc ji, nie osobistego kredytu ban­
kiera, lecz kredytu olbrzymiej Rosji.

Jeśli pozwolono upaść Guenzburgowi, 
którego passywa wyn-iszą według dzien­
ników i ostatnich depesz, jakąś bagatelne 
sum ę, to chyba mu pozwolić upaść mu­
siano, z tych przyczyn, że zupełny rozstrój 
rosyjski, go kredytu nie domagał się jUŻ u- 
trzy mania aa nogach tej firmy.

Upadek Guenzbnrga jest nietyłko ban­
kructwem zuanej bankierskiej firmy, ale 
zakrawa coś na symptomat politycznego 
znaczenia, wróżący me daleki rozstrój i wię­
kszy jeszoze upadek kredytu rosyjskiego.

Dlaczego, gdy chodziło o tak nieznaczne 
passyw a, tak znakomite i poważne, a 
nadto z Guenzburgiem spokrewnione do­
my Heinów, Fuldów , londyńskich Sussoo- 
nów, pozwoliły na upadłość ogłosić?

Dlaczego car, gdy W iszniegradzki zapro­
ponował przyjście Guenzburgowi z pomocą 
pięcioma miljonami, swoje vetc m a  po­
łożyć ?

Guenzburg stał się interesującym w sze­
rokich i depesze międay wiernemi czyta- 
jąoych kołach, 

óż to był?
Podozas kampenji rzym skiej, Guenzburg 

był żydkit-m, dustawiająoym wódkę dla 
wojska. O tóż żydok ten zgłasza się raz do 
księcia Gorczakowf- głównego dowódcy 
armij rosyjskich i żąaa specjalnego posła 
cham a, z powodu ważnych i tajemniozyoL 
odkryć, jakie księciu miał poczynić.

Audjencję tę naturalnie zaraz uzyskuje 
i następujące zadaje najwyższemu dowódoy 
py tan ia :

—  Raczy mi ekscelencja powiedzieć, oo 
mam z tym ciekawym fantem zrobić? O d 
pewnego czasu intendantura wojskowa wy­
płaca mi za moje dostawy falszywemi 
banknotami Mam ich sporo i metylko 
nie wiem, co mam z niemi z ro o ić ,a !em e  
wiem, co mam dalej robić.

Blady książę słuoha, a żydek daiej cią-1 
gnie :

— Mógłbym był - drazu podnieść alarm 
i nie przyjmować w ypłat, ale sądziłem, iż 
podobno udkrycie mogłoby być w tej 
chwili nie na rękę rządowi i waszej eksce­
lencji.

— M.aleś słuszność! — podchwytuje 
po długim namyśle przerażony książę, —  
w tej chwili musi to pozostać najgłębszą 
m ędzy mną a panem tajem nicą. . .

Zydek się skłonił i zapytał:
- -  Ale dalrj?
—  Dalej? — bąknął książę.
— D aioj, oo mam robić? Wszakże wy­

płaty codzień temi banknotam i prawdopo­
dobnie dalej będą uskuteczniane, a j a . . .

— Przyjm uję je  więc ue siebie! — za­
wołał Gorcząkow.

—  Dobrze 1 — czemprędzej dorzuoa 
Guenzburg — dobrze, ale tylko naturalnie 
w takim  razie, jeśli mi książę dasz ua 
piśmie odpowiednie upewnienie.

Czasu do stracenia nie było. Gorozakow 
rozumiał niebezpieczeństwo sytuacji a nie 
podejrzywał podstępu Dostawca wódki 
mógł zachwiao w takiej chwili kredytem, 
mógł ogłodzić armję, mógł oukryoiem swem 
sprowadzić zaburzen.a, mógł w trzymać 
wojnę.

W ystaw J więo skrypt, treścią któiego 
przyznać iż o kursowan iu fałszowanyoh ban­
knotów wie, a do przyjmowania tychże 
od inteudantnry wojsk Guenzburga upo­
ważnia.

Tego tylko wyczekiwał okręt, który w 
tejże chwili na skinienie Gnenzburga dobił 
do portu i wyrzuoił podobno olbrzymi ła­
dunek fałszywych banknotów.

W dwa lata później ten sam Guenzburg, 
ceniony ua czterdzieści miljonów rubli,

przybył do Paryża, aby otizymać ten 
chrzest, nieodzowny wszystkim ludziom, 
wychodzącym fortunami po nad poziom 
śmiertelników, aby zawiązać stosunki po 
trzebne w jego pubiicznem i prywatnem 
życiu. Przybył do centrum  świata z za­
miarem olśnienia paryżau i zdobycia so­
bie rozgłosu milionowego i pierwszego 
bankiera stolicy północy Nie było ofiary, 
przed ktćrąby się cofuąl dla uświetnie­
nia tylko tego pospolitego, & oryginalnego 
w swoim rodzaju chrztu nababów

Zaledwie przybył, a otrzymał już przy­
domek le nabab rmse i otoczony został 
rojem zauszników i satellitów

Guenzburg postanowił wydać olbrzymi 
bal, któryby zaćmił północnym, rublowym 
zbytkiem wszystkie świetności drugiego 
cesarstwa

Ale Guenzbergowi chodziło o to, by 
Świetne jego salony, zgromadziły kwiat to ­
warzystwa, które wówczas kręciło się d o ­
koła dworu Napoleona I I I .  Jak  wiadomo, 
p d i  wczas też arysto&racia polska bardzo 
silnie była reprezentowaną w Tuillerjąch i 
to pięknemi nazwiskami, ślioznemi kobie­
tami i dużemi fortunami.

0  zwabienie do siebie tej polskiej szoze- 
góhnie arystokracji wielce chodziło Gnenz- 
burgow jako bankierowi państwa, do któ­
rego berła ona należała

Rozesłał więc zauszników, którzy mu 
po wielu targacb, następującą przynieśli 
odpowiedź.

Damy polskie, obiecywaiy bankierowi wy­
stąpić in gre.i io i świetnie, jeśliby tenże 
zechciał dać sio tysięcy franków aa cel 
emigraoji polskiej.

Nababowi Die chodziło o sto tysięcy fran 
ków, bo dopiero co przeznaczył, jak  nio ■ 
sła kron ka, sześćdziesiąt tysięcy na ubra­
nie jeduego tylko salonu różuwemi kame- 
l.ami.

Ale waruneK ten stawiał go w kolizji % 
rządem. Pertraktacje więc, wizyty u am ­
basadora, biegania pośredników trw ał; dość 
długo, aż wnłszoie stanęło ua tem, iż G u ­
enzburg posłał sto tysięcy franków da­
mom polskim du ich dobroczynnej dyspo­
zycji, a te obiecały wystąpić na jego balu.

W ystąpiły też. odwdzięczając się hojnie 
.-a hcjuość nietyłko licznie, aie tak świe 
tnie, iż od balu tego w Daryżu glośnemi 
się stały poUkie brylanty i utarto się kro­
nikarskie zdanie nieraz później pow tarza­
ne: „et les diamanłs polonat< y ont 
a u ssć .

1 nikt naturalnie nie wz ąl za złe da­
mom polskim, że wydobyły swe dziedzi­
czne kosztowności na bal wzbogaconego 
genjalnym szwindlem żydka, bo każdy wie 
dział, iż przyniosły tem sto tysięcy ubo • 
giej a licznej emigraoji.

Z KRAJU.
(L is t „K u rje ra  P o lsk ieg o 4}.

Leńcze 18 marca.

Lndnośó tutejsza wygląda niecierpliwie 
jakiej pomocy, zapom ogi; głód bowiem ua 
dobre zagospodarował się w domach i to 
znacznej części ludności. Możnaliy k ilka­
dziesiąt rodzin naliczyć (na 1 500 dusz), 
które od grudnia lub stycznia nie miały 
nic do zjedzenia; zarobek zaś tu, jeśli się 
znajdzie, to mizerny, i to tylko dla malej 
ozą.tki Lud żywi się głównie kukurydzą, 
ale i na to pożywienie wielu nie s ta ć ; ua 
wet dziwię się, znając tutejszą okolicę od 
la t kilkunastu, jakim sposobem radzi so­
bie ludność, iż do tego czasu potrafiła się 
wyżywić, nie zginąć z głodu, bo ta lu­

dność bardzo biedna bez wszelkich zaso 
bów, oszczędności, bo i zkrd  te oszczę­
dności mogły powstać, jeżeli na 1.50U dusz 
jeszcze przea laty 8 i 10 istmeło, — ba, 
nic istniało, ale debrze stało 12 karczem 
żydowskich i to z samycn miejscowych, 
bo gminy na uboczu, zdalr od bitego głó­
wnego gościńca Dziś już ludność biedna 
nie pozwala sobie dawniejszych zbytków, 
dziś ciężko też i żydkom po karczmach, 
ale cóż, kiedy ludność zrujnowana nie mo­
że sobie radzić, głodem żyie, a wyciąga 
rękę po uapomogę i tej jak  zbawienia wy­
gląda Nauczono ją  też tego, ale oszerę- 
dnośoi nie uczono. Zapomogi i łatwe po­
życzki pomogły też sporo do zrujnowania 
ludzi.

Czuję tea biedę i nędzę tych ludzi ale 
wołam: „Zapomogi nie dawać, chvba ka­
lekom, staroom bez opieki zostawionym! 
Nie dawać nie, ale robić kauać. Rok 1889, 
ten wola te ż : zapomóg nie dawać, nie po 
łyczać, ale robić kazać! — ten głos na 
własne uszy słyszałem, bem się patrzył, oo 
się działo z owemi zapomogami i poży­
czkami wówczas ndnielanymi. Jakie to 
było zmarnowane ofiary! Aż seroe bo li!

Roboty zaś znalazłoby się dość, któraby 
przyniosła pomoc należytą, od roboty też 
ludek się nie cola. Dwory, które ledwie 
dyszą po tak oiężkioh latach, tej sposo­
bności do zarobkn dla ogółu dać nie mo­
g ą ; ale mamy tu drogi, ua których w je ­
sieni i na wiosnę każdego roku topić się 
trzeba; jest też rzef zka Skawinka, która 
rok rocznie po kilka razy wyli wa a przez 
to szkody bardzo wielkie i gminom i dwo­
rom w yrządza; — ts rzeczka, ogromny 
szkodnik, gdyby się wzięto do uregulowa­
nia jej koryta, jakże wielką przyniosłaby 
pcmoo b :ednej, nieszczęśliwej ludności. Na 
ten rok byłaby to jedyna zapomoga, a ua 
przyszłość w elki pożytek dla ludności, a 
i dla skarbu państwa korzyść nie mała, 
boby opusty podatków prawie ciągle się 
powtarzające znikły. Ale oóć, my tu  maii, 
to nas me widać, my słabi, to nas nie 
słychać; mamy delegatów do W iednia i 
Lwowa, ale nas znają, kiedy ich mamy 
w ybierać; — o potrzebaoh naDz y o h ...  
mostety nie wiedzą

KURIER 11T0W8KI.
* Towarzystwo prawnicze lwowdiie, od­

było wczęrai walne doroczne zgromadzenie 
przy licznym udziale członków, pod p ize- 
wodnictwem zastępcy prezesa dra T illa, 
który zagajając zebranie, poświęcił gorące 
wspomnienie b. prezesowi, ś. p. bar. Kanne­
mu. Pamięć jego uczczono pizez powsta­
nie.

Następnie, na wniosek r adcy Chorzem 
skiego, wyrażono nznanie pp.: dr. Tillowi, 
radcy Misińekiemu i Bnjakowi, za gorliwe 
zajmowanie się sprawami Towarzystwa. Po 
przyjęciu do wiadomości sprawozdania z 
czynności wydziału w r  1891, powoiano, 
w myśl propozycji dra Tilla, na przewo­
dniczącego p. dra Tchórznickiego, wicepre­
zydenta wyższego sądu krajowego. — Dr. 
Tchórznieki podziękowawszy za wybór, za­
znaczył rozwój Towarzystwa, które w ogó­
le ma czcrokie pole działalności przed so­
bą. Z porządku dziennego uchwalono (je 
dnomyślnie) wniosek wydziałn, przedsta­
wiony przez dra Balka, ażeby wnieść do 
Sejmu petycję o uwzględnienie prawa pol­
skiego, jako przedmiotu obowiązkowego 
przy reformie studjów prywatnych Również 
uchwalono wnieść petycję do Sejma w nrzed 
miocie refirm y postanowień uonny jurys­
dykcyjnej w sprawach niespornych. Wre­
szcie dokonano wyborów.

* Doroczne zgromadzenie stowarzyszenia 
robotniczego ,  Siła “ zostało wczoraj rozwią­
zane z powodu burzliwych obrad.

* We środę 23 marca b r  odbędzie się

w sali Towarzystwa muzycznego (gmach 
teatralny/ pod przewodnictwem dyrektora 
Rudolfa Schwarza wieczór mczyi lny. Po- 
cząrek z uderzeniem godzin pół do 7 wie­
czór.

* Znany złodziej Władysław Gr> iz 
wic z chciał wczoraj w kościele Jezu 
zedrzeć kartkę, wiszącą na drzwiach 
pisem „Baczność przed rłodriejsmf ®. 
szy brat, zobaczywszy to, cheiał G. 
trzymać, ten jednak umknął i dopiero 
rynka został sehwycony.

KURIER PRttWINGIONALNY.
* Z Gdowa piszą nam: Dula 20 paź­

dziernika r- z. zauważono w górach nad 
Rabą dziwny i potężny grzmot podziemny, 
który trwał zaledwo parę sekund. Obeenie 
17 b. m. o godzinie 4 1/2 po połudn-u znów 
zauważono taki sam grzmot, leci: dłużej 
trwający a za pół godziny po nim drn§ 
Będąc wówczas na pola zauważyłem, że wszt 
kle zwierzęta poczęły uciekać z trwogą" 
Kryć się Grzmot był tak silny, że ezuo 
było pod nogami drżenie ziemi Czyżby w 
naszych górach formował się jaki Wezu­
wiusz ? Może to wytłomaczą uczeni.

* Czytamy w K ur jerze Stanisławowskim: 
Inauguracyjne przedstawienie w teatr: e sta­
nisławowskim, noszącym nazwę im. Ale­
ksandra hr Fredry, nastąpi nieodwołalnie 
w duin 18 kwietnia b. r. PrzeduUwienie 
rozpocznie uwertura z opery 3t Moniusz­
ki p. t. „Hrabina", pod osobistem kiero­
wnictwem dyrektora Towarzystwa muzy­
cznego .m. Moniuszki. Następnie odegra­
nym będzie nieśmiertelny utwór nestora 
komedjupiaarzy pulslich Aleks. br. Fredry 
„SJnby panieńskie", poczem nastąpi „Ma­
zur błękitny" w sześć par- Uroczyste to 
przedstawienie, zakończy obraz zastosowa­
ny do chwili a ilustrowany kantatą, od­
śpiewaną przez członków Tcwarzystwa muz 
im. Moniuszki. Ze Lwowa, Krakowa i in­
nych miejscowości Galicji, oraz z Kongre­
sówki i Poznańskiego wybiera się iu. ten 
azień do naszego miasta wiele. osób. Spo­
dziewani są reprezentanci pisn po skieh

* Wybór uzupełnia, ąey jećiego członka 
do Rady powiatowej w Zjdaezowjf z gru-

{ py większych posiadłości, odoęuide się we 
środę, d. 23 b m.

KURIER BUKOWIŃSKI.
* Odroczona niedawno rozprawa przeciw 

oficjalistom gorzelni Enslera Moszkowi L a­
gier -wi, Fuj wio wi i Mordce L0vym, oskar­
żonym o fałszywe zeznanie na korzyść de­
fraudanta EnBlera, rozpoczętą została po­
nownie d. 19 b. m. w Wiedniu Jak wia­
domo, rozprawa odroczoną została z tępo 
powodu, że oskarżeni nie władąią żadnym 
innym językiem prócz żydowskiego targa­
nu i języka ruskiego. Jako tłumacz z żar­
gonu fungował przy rozprawie nauczyciel 
Indowy Jakób Fischer. Rozprawa zakoń­
czyła się zasądzeniem Kuglero na pięć mie­
sięcy więzienia, zanurzonego jednorazowym 
postem w miesiącu.

KURJER DIECEZJALNY.
* W krchldjece^ji lwowskiej. Zmarli: W 

Stanisławowie ks proboszcz Jun Krasow­
ski, dziekan, kanonik honorowy kapitnły 
metrop., jubilat, kawaler orderu krzyża 
złotego z koroną, ur. 1804. We Lwowie 
0 . Walenty Szafiarski, definitor prowincji 
polskiej 0 0 . Bernardynów, urodź. 1323 
rokn

Kancniczną instytucję na probostwa o- 
trsym ali: ks. Leon Nowicki na Zabłotów, 
i ks. Ad. Pigmund na Baryaz.

W djeee^ii tarnowskiej: Ks. Jó.Tet Sto­
pa wiksrjusz w Kolbuszowej instytuowany 
na probostwo w Czchowie. Ks. Franeiszek 
Irsyński, administrator w Czenowie prze­
niesiony jako wikarjusz do Kolbuszowej.

% A K T ,T T \  A .
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

Tuj przez

ZYG.HI VTA KACZKOWSKI KliO.

(C iąg  d Urzy).

Prócz tego i z zew nątrz zaczęły się wciskać maski do 
sali jadalnej Sybilla przyczepiała się do gości a wróżąc 
im y. ręki albo z w yiazu tw arzy, wj woły w ata u jednych 
zdziwienie, u drugich głębokie zamyślenie.

Jakiś pielgrzym  m ocno zam askow any obchodził cały 
stół i p rzypatryw ał się uw ażnie wszystkim dam om , które 
m iały maseczki na  tw arzach; tą  ciekawością zwrócił wszy­
stkich uw agę na  siebie, ale nikt nie um iał powiedzieć, ktoby 
to był.

Pielgrzym  zniknął — a potem  w eszła jakaś dam a, 
w czarne dom ino ubrana  i mocno zakw efiona: obeszła także 
wszystkich, p rzem aw iając do tych i owych rozm aitem i ję ­
zykami, poczem  się zatrzym ała p rzed  półkowniKiem Baltze- 
rem  von Baltzheim  i m ów iła z nim  po n.etm ecku, ale gło­
sem oczywiście zmienionym. Pułkow nik rozm aw iał z nią 
zrazu spokojnie a naw et śm iał się, ale nagle zerw ał się 
z krzesła, ona m u jeszcze jak ieś słowko rzuciła, poczem 
spiesznie odeszła a kiedy szła, widać było pod rozwie- 
w ającenn się połam i dom ina jak iś kostium  inny, na czar- 
nem dnie srebrom  przesiany. Pułkow nik byłby rad  pobiegł 
za n ią , ale nie mógł, bo jeszcze nie w staw ano od obiadu; 
jednak  tym czasem  wbiegło od  razu  k ilkanaście . m asek do 
s£u — i taka  zrob iła  się w rzaw a, że ju ż  n iepodobna było

usiedzieć u sto łu  zaczem wszyscy wstali, zbijając się w m ałe 
giom adki, gw arząc ze sobą , śm iejąc się głośno i pi.ąc. Inni 
porozchodziti się po innych pokojach, bo w sali jadalnej 
już było gorąco ja k  w łaźni — a lokaje roznosili za nimi 
wino szam pańskie, kaw ę i likiery.

F ujara , bardzo z tego niekontent, że nikt nie zw racał 
uwagi na niego, przew iesił sw oją g itarę przez piersi i w y­
szedł do parku  — a idąc, m ówił do siebie: Ludzie, choćby 
najlepiej wychowani, kiedy się zbiorą w tłum , a zwłaszcza 
kiedy pić zaczną, niczem się nie różnią od chłopów : ani 
urodzenie, ani ukształcenie, ani sz tuka, an i poezya , nic 
u nich wtedy nie zn a c z ą , ale niechno ja  sprzedam  mojogo 
D iirera, to ja  im pokażę, że i ja  coś znaczę...

W szelako Zaklika coś znaczył. Szył on ja k  raca p o ­
między gośćmi po wszystkich pokojach i tak ciął Petroniji- 
szowyni językiem  na wszystkie strony jak  brzytwą. O piera­
jąc  się na  tem , że przedstaw ia jednego z najwięcej ciętych 
satyryków całego św iata , wypowiadał wszystkim praw dę 
bezwzględnie, choć czasem była gorzką jak  trucizna: i ary ­
stokrację i dem okrację nielitościw ie wyszydzał, — szlachcie 
powiedział, że wszyscy idą za śladem  Fujary i wszyscy 

kolei wyginą na jed n ą  i tę sarną chorobę fałszywych am - 
bicyi, — dem okratów  wyśm iewał, ;że przyszłość budu ją  na 
ciemnocie wiejskiego ludu  a nie na rozum ie klaJ ukształ- 
conych, literatom  zarzucił, że tylko naśladują Francuzów  
i Niemców a  z siebie sam ych nic nie umieją wydobyć, 
m ężatkom , ze się stroją i b aw ią , zam iast dzieci i kołow rotka 
pilnow ać, pannom , że tylko bogatych mężów szukają, za­
czem tak samo się za pieniądze sprzedają,, jak  p rw n e  inne 
kobiety, młodzieńcom, że tylko na  posagi po lu ją , aby je  
polem  tracić na  km ty, na psy i konie i jeszcze mniej m o­
ra ln e  rozrywki, — zgoła nikomu nic nie darow ał, ani w ar­
stwom  społecznym, ani politycznym stronnictw om , ani n a ­
w et osobom  i każdem u dopiekł jak  gdyby ogniem  do kości. 
Z całości tego wszystkiego, co mówił, w idać było, że we 
wszystkiem  im ał słuszność i chciał ja k  najlepiej, ta*, d la

całego społiczeóstw a, jak  i dla ludzi, ale w idać także było, 
że od każdego w ym agał najwyższej doskonałości podniesio­
nej do ideału  — a takie w ym aganie je s t ezystem  złudze­
niem , bo doskonałości nigdy nie było i nie będzie n a  św ię­
cie, wszelakie czynności ludzkie będą zawsze przedstaw iać 
m ięszaninę dolnego i złego i co najw ięcej od nich m ożna 
wym agać, to żeby doore nad  złem  przew ażało. Kto dla d o ­
brych uczynków nie umie przebaczyć n iedostatków  i b-ę- 
dów, tego nauka me odniesie dobrego skutku: toż i Za- 
klika jednych rozgniew ał, drugich oburzył, aż w końcu wszy­
stkich zmęczył i znudził. Ale nareszcie i sam  się zmęczył 
i wyszedł, szukając wyjścia na świeże pow ietrze...

Przeszedłszy kilka kom nat większych i m niejszych, 
w k tó rjch  jeszcze tu  i owdzie pito cokolwiek, z le . iz ł  się 
w m ałym  pokoju  o wielkich drzw iach szklannych, w ycho­
dzących na  jak ąś  m ałą w erandę, w którym zastał tylko j e ­
dnego człowieka. Był to  ów Xiąże litewski, który się iak 
skw apliw ie dorab iał popularności a podobno jeszcze do 
tychczas się je j nie dorobił. Xiążę się tak strąb il w.neBJ 
szam pańskiem , że teraz leżał na  szezlongu, ze szkliste*?1 
oczyma, oddechając z wielką trudnością i ocierając .sobie 
u sta  batystow ą chusteczką. Zaklika, który go znał od dawna- 
w patrzy ł się w jego tw arz szyderczemi oczym** patrza  
długo aż póki go xiążę nie pozna a potem  rzekł:

— T ak postępuj mości xiążę a zyskasz sobie m iłość 
i szacunek u szlachty.

Uderzony taką kulą a rm atn ią  w p ierś1, siążę się ocknął, 
w yprostow ał się o ile m ógł i zaczął bełkota

— Ale cóż tam • drw isz sobie ze m nie. A tym  cza- 
sam , ja  przy mojej popularności, wiesz ja k t >... każdy chce, 
abym  z nim  w y p i ł - t r u d n o  o d m ó w i ć . . .  a tu  ten F irlej ma 
jak ieś wino...

— Ale masz racyę, — przerw ał m u Zaklika, — tak 
lepiej. Któż tego nie wie, ile położyłeś zasług obyw atel­
skich.-, Jesteś konserw atorem  starożytności pogańskich, —

: skopałeś już z jakie sto morgów za gumunenu gankami

twoich praojców, — ^restaurow ałeś w łasnym  kosztem  p o ­
sąg Dejwasa, jeszcze m u jednego  ucha brakuje, ale i to 
z czasem wygrzebiesz, — założyłeś wyścigi końskie w P e r­
li uniszkach, z tw ego ogi^rs W ieszpatisa sp ad ł dżokiej an ­
gielski i k a rk  sobie skręcił, o czem p ija ły  gazety. —  z wy­
stawy b y d ła  w Wilnie twój buh a j kriw e-kriw ejte w yrw ał 
się na  ulicę i rostratow ai dw óch żydów, i o tem  także p i­
sały gazety, — jeste ś  p ro tek to rem  klubu łyżwiarzy, p reze­
sem  tow arzystwa do w ytęp ien ia  myszy i szczurów , n ieb a ­
w em  masz zostać je g e rm a jy e m  dw oru, — ato  tego n ie  
w ie? Kto tych zasług nie cem ? — Ale ja  tobie pow iadam , 
u nas nie tędy droga. W eź kielich do ręki, py c każdym  
i nie odm awiaj n ikom u: wszystkie tw oie zasługi ci s try ty -  
kiy«< za w szystko, co zrobisz, Ktoś d ę  poszarpie, ale ta  
popularność, n a  k tórą  sobie kie Uchem zarobisz, m urem  przy 
tobie stać będzie  usgue ad finem.

Był to  ostatm  strzał P etron iusza: poczem szybko zbiegł 
na ty lną w erandę i zn iknął w p a iku .

P ark  firlejowski był tak  ogrom ny że n itp o d o b n a  było 
go oświecić w całości: zrobiono wszakże, co w przeciągu 
kilku tygodni zrobić było m ożna, i ośw iecono wszystkie 
główne aleje wielkiemi la tarn iam i n a  słupach  wszystkie 
rondle  obw ieszono tysiącam i m ałych lam pek  dokoła a  oprocz 
tego na  w szystkich w zgórzach paliły się beczki ze sm ołą , 
których czerw one św .atło p rzed -k a ło  się przez nąjgęstsze 
masy drzew  liściastych i krzewów. N a dw óch folwarcznych 
dziedzińcach pozastaw iano niepoliczone stoły, na  k tórych 
kuchaize i gospodynie służyli ludow i n ajro /m aitszem  mię­
siwem , kołaczami i chiebem : w e wszystkich rondlach stały  
beczki z gorzałką, p,w em  i m iodem , z k tórych każdy p j ,  
ile szyja strzym ała, i grały muzyki n a  skrzypcach, L,ymba- 
łacn  trąbach  —  a parobcy  i dziewki tańcow ali dok o łf, 
w śród nieustających  żartów , przycinków  i gw aru.

d u szy  m stą p Ą .



KOAJER POLSKI,

Sąim krajowy.
Sprawi, znrany ustawy polcwtj skoń­

czyła się ograniczeniom praw po stro­
nie antunomicznych urzędów. Tloinaczenie 
m oinr mieć na wszystko. Uchwalając od 
powiedz'ą zmianę nstawy wodnej, było 

‘ejako koniecznem do pewnego stopnia 
krzywdzić ustawę połową, fc>z/o m  o w i­
nę prawa, które urzędy gminne mogłyby 

rozmaicie stosować : paraliżować władzę 
urzędów politycznych. Lecz, ie  wniosko 
dawcy, uszczuplając prawa samorządu, nie 
u raża li za właściwe w innya? kierunku 
rozszerzyć praw władz autonomicznych, 
to uważamy jako krok wstecz na polu

futonomji, tc uważamy jako karygodne 
beoczenie intere»ów uraia i nie możemy 

się dość wydziwić, że komisja odnośna 
\fe widziała potrzeby rewanżu dla nasze­
go —  jak  to widzimy — ! tak biednego 
samorządu.

8 Z  komisji bankowej.

Kom isja bankowa na podstawie refera­
tu p Abrahamowicza załatwiła sprawo- 

aie WydziaJn krajowego o Banku kra 
pm i wnori- aby tiejm uazielił Banko 

1 '^ n b so lu to rju ra  3 rachunków jego za roK

ereneje w sprawit finansowego poło- 
żenią kraju.

W sobotę po posiedzeniu sejmowem 
sprosił książę M arszałek członków komisji 
budżetowej i gospodarstwa krajowego w 
celu wspólnego porozumienia się co do 
załatwienia tych spraw, które w wyższym 
wapnia wpłyną na obciążenie budżetu. 
Mówiuno wiele o potrzebie oszczędności,
0  szukaniu nowych źródeł dochodu, za­
niechania nowych projekrów inwestycyj-

ycz. Członkowie komisji budżetowej za 
"j stanowisko odporne, ataiąc w obronie 

żo tn , natom iast członkowie komisji 
_  spodarstw a krajowego przedstawiali, że 
trndno dziś zaniechać lub odraczać te 
projekta, na które kraj wyłcżył już pewne 
znaczniejsze wydaiki, gdyż w ten sposób 
dotychczasowa ak ja  w tym kieruukn zo­
stałaby zmarnowaną.

Ponieważ porozumienie nie przyszło do 
skutku, zamierza ks M arszałek zwołać w 
tvm Celu ponownie kom isje; budżetową 
gospodarstw* krajowego, szkolną i sani­
tarną, L j te  komisje, które mają sobie 
przydzizlune przedłożenia obciążające naj­
więcej budżet krajowy, celem przeprowa­
dzenia wspólnych obrad i wytknięcia pe­
wnego stałego kierunku w dalszej akcji.

Wczoraj w południe ooradowsło przez 
2 1/* godziny K lo posłów konserwatyw­
nych. zastanawiając się nad obecnem po­
łożeniem fmamowem kraju. Wszyscy mów­
cy oświadczyli s.ę za jan  najdalej idącemi 
możliwemi oszczed..ościami i szukaniem 
nowych źródeł dochodu. Ostatecznie u- 
ck wal ono polecić komfsji parlamentarnej 
K oła, aby ta  za przyuraniem do owego 
grona kilku członków, zastanów ła się nad 
możliwością przeprowadzenia oszczędności
1 przedstawiła Koln stosowne wnioski

Królestwo a Galicja
I .

W  naszem r  zparcelowaniu d, .Biliśm y 
do cieaawego w swoim rodzaju psychi­
cznie zjawiska choćby biorąc tylko pod 
uwagę iw ie, długą granicą sąsiadujące ze 
sobą kra iny : Królestwo i Galicję

Jakkolwiek stykają się olbrzym.ą wzglę­
dnie długością te dwie części ziem pol­
skich, jakkolw iek bynajmniej nie zerwały 
ze sobą stosunków, jakkolw  ek łączą się 
wóiąi ogniwami sympatji i rodziny, nie 
znają się absolutnie i wytworzyły sobie 
wzajemnie najdziwaczniejsze i z gruntu 
ietszywe o sobie pijęcia

Jak ie  w i te pojęcia i o ile całkowicie 
fałszywe, sam czytelnik w toku tej roz­
prawy r  uwag w n a j  zawartych rozpozna 
i  przyzna mi. i i  wyjaśnienie tej kwestji, 
nnjtskodliwsze rodzącej skutki, było rzeczą 
użyteczną i potrzebną.

Nos&i te ipsum  — mówi prawdziwa ma­
ksyma, a nam więcej, n.ż komukolwiek, a 
w tym atosnnku szczególnie pomocna i 
konieczna.

Woiąż w Galicji piszemy o Królestwie, 
tam  o Galicji i opieramy uasze poglądy 
na tych z gruntu mylnych, Bpaczonycb, od 
lat me prostowanyc wyobrażeniach, któ- 
reby nam już  ujmę czyniły, gdybyśmy je 
mieli w stosunku dalszym od tego. jaki 
wiązać powinien dwie prowincje, opłaca 
nym tylko wypadkiem dziejowym jednej 
nie tworzące całości.

Usłyszawszy to moje twierdzenie, za­
rzucające apodyktycznie tak Galicj jak  i 
Królestwu gruby błąd polityczny i społe 
czuy, niejeden n^zedewszystkitm zapyta, 
jakim to by bię stać mogłe czy stało 
sposobem ?

Złożyły się na to liczne i różnorodne 
okoliczności, od których zacząć m> w ypa­
da D o nieb to należą formalności, jakie- 
m: rz-ju rosyjsk utrudnił Wolęp w swe 
granice, trudności paszportowe i rewizje. 
Do nich zaliczyć wypada n i e m d ą  atmosfe­
rę,* wiejącą w rym kraju gnębienia i nie 
Izta. D o nich stosunki K rólestwa Polskie­
g o , e aliojaninow nawet wprost niepo 
ję te  i w strętne, któiycL jakkolwiek naj­
gęściej nie zna, przecież je  instynktem 
odczuwa.

T e wszystkie jednak przytoczone mo­
tywy, nie byłyby utworzyły' między dwie­
ma sąsiadu ąoem i prowincjami tak wyso­
kiego rnuro chińskiego, iżbj mieszkańcy 
jednej me wiedz eli nic zgoła o drngiej. 
Bo wiedzieć coś o kimś, ile  czy całkiem 
faLzywie i mylnie jest gorzej, niż nie 
wiedzieć nic, P iaw da musiałaby była so 
bie zm ieść drogę i wykorzenić przesądy, 

sprostować ojiipje.
-łyte więc jeszóst inna przyczyna, może 

naj .a in  ejsza i jedyna, sprowadzająca te 
dziwaczne wzajemne mniemania .

Korespondenci galicyj.-ioy pism warszaw- 
skioh, z maleuii wyjątkan. naj e ortnn-

niej dolderani, najczęściej z pośród m al­
kontentów lub studentów rekrutowani od 
lat kilkunastu, piszą niesłychane brednie
0 Galicji do Królestwa gdzie tredm e te 
znajdnją odgłos i wiarę. Na zasadzie tych 
borespondencyj, szkalujących G alicję, wy­
tworzyło się w Królestwie fałszywe o niej 
pojęcie, które powoli ogarnęło wszystkie 
warstwy społeczne i fałszem wsiąknęło w 
rdzeń przekonań i opinij. Królewiacy czy­
tając te banialuki, podawane im szykaui- 
cznie i d petites doses w rozlicznych w a. ■ 
szawskich pismach tak iekkomyślnych, iż 
na słowo ufających swym często niezna 
nym sobie korespondentom, uwierzyli w 
wyżazość swoją pod każdym względem nad 
Galicją i wystawili ją  sobie z biegiem cza­
su, jako  krainę biedy i nędzy, głupstwa i 
lekknmyślnoś i. blagi i blichtru, jakc cie­
kawe exe>nplum, do czego prowadzą kon­
stytucyjne swobpuy na gruncie naszych 
sarmackich natur.

A nikt im nie przeczył, nikt opinji ich 
nie zwalczał, nikt im me przeszkadzał w 
tem przyjemnem, bo pocieszaiącem nie­
szczęśliwych mieszkańców kramy m e  1 z la, 
trwaniu w wierutnym błędzie.

Bo przecież miło było obywatelowi Kió- 
lestwa, jęczącemu pod jarzmem niewoli, 
ścieśnionemu w ruchach osobistych, szpie­
gowanemu w dom u, dręozoupmn tysiącem 
Diejzczęść, słyszeć, że braciom jego, u- 
ża wijących prawie o pełni przywilejów, Da 
kfórvch braku on głównie cierpiał, jeszcze 
gorzej pod każdym względem cię wiodło 
Musiało go to jako człowieka pocieszać i 
sprawiać mu ulgę moralną, jaką znajdo­
wał w niewzdychaniu do Bwobód, dopro­
wadzających braci jego do tak fatalnych 
rezui tatów.

Kto zna naturę lndzką, skłonną do wie­
rzenia temu, co jej dogadza, a weźmie je - 
szcze pod uwagę wpływ, daleko silniej w 
Królestwie niż Galicji wywierany sio 
wem czarno drukowanem, ten łalwo z ro ­
zumie, iż Rrólewiak ślepo uwierzył w wyż­
szość swoją a Galicję, jako  krainę zrujno 
waeą moralnie i materialnie, za przepadła 
dla sprawy narodowej nznał

Jakim że jednak sposobem Galicja daia 
się poprostu koi es pon den tom wyprowadzić 
w pole i na jakiejże zasadzie, ona uwie­
rzyła w wyższość pod wielu względami 
Królestwa nad sobą P

P r ty  szło to łatwo, naturalnym zbiegiem 
okoliczności i psychicznie zrozumiale i j a ­
sno.

W tej właśnie chwili, w której najgo 
ręeej pi-ma warszawskie pracowały nad 
spaczeniem pojęć o Galicj: w swych kro­
ciowych czytelnikach, .Galicja primo  bar 
dzo mało czyiała, a secundo lak zajętą by­
ła swojemi własnemi sprawami i interesanr’, 
nowem budzącem się w niej życiom, iż 
nie zwracała najmniejszej uwagi na to, co 
tam o niej w cyta leM, za jaką  uważała 
W arszawę, mówiono, sądzono i pisano.

N  e przeszkadzało to jednak wielu jedno 
stkom, śledzącym uważniej głosy tej potęgi 
X IX  w., jaką jest dziennikarstwo, zastana­
wiać się nad głosem prasy warszawskiej. 
Ci obalaunnceni tą jednozgodnością wszy 
a tkkh  organów bardzo logicznie sobie po­
myśleli, iż opinia Królestwa o Galicji mu 
ai być uzasadnioną, przewagą moralDą i 
ekonomiczną pierwszego nad drugą

I  stała aię rzecz nadzwyczajna. Zarozu­
miali G afcjanie, uwierzyli w atan rozkwi­
tu swego sąsiada, w jego zasoby siiy i 
energji, w jego wytrwałą pracę i kulturę, 
w jego bogactwo ekonomiczne, o którem 
znów dziwa czytali w gazetach.

Uw*erzyli, bo i różne mylne pozory wie­
rzyć im nakazywały.

Opinje te tworzyły się w epoce, w któ 
rej w Królestwie wzmagał się rzeczywiście
1 potężnie przemysł, protegowany ze szko 
dą rolnictwa przez rzad, a śrubowany przez 
warszawskich finansistów to właśn e, gdy 
w Galicji równocz°śnie konknrencja za 
graniczna zabijaia każdą powstającą fabry­
kę, Tworzyły się one w epoce, w której 
dziennikarstwo warszawskie, przekształcało 
się dzięki rozbudzonemu ruchowi litera­
ckiemu w dziennikarstwo nowszego pokro­
ju , europejskie już niemal, ale ni* polskie. 
Tworzyły się one wreszcie w epoce, w k tó ­
rej zbudowane choć -zadkie koleje, nagle 
powołały do życia olbrzymie przestrzenie 
i nagle wzbogaciły, podnosząc wartość zie­
mi i lasów, a wytwarzając jak iś ruch han 
dlowy, tysiące jedno-tek

Galicja słysząc wtedy to i owo o K ró ­
lestwie słysząc o nowych jakby z ziemi 
wyro-łych kluczach i gospodarstwach rol­
nych, o dziewiczych laaach i zabiegliwyoh 
gospodarzach, n i c  Z a s t a n o w i ł a  s i ę  
n a d  t e m ,  iż ona sama o oiole od K ró ­
lestwa wcześniej temu samemu odżyciu, 
dzięki linji kolei K arola Ludw ika, uległa, 
tylko widziała w tym  zagranicznym chwi 
lowym m chu, jakieś symptomaty zdradza­
jące potężne, zabiegliwe, pracowite i bo­
gate społeczeństwo.

Posiew więc korespondentów galicyjskich 
do pism warszawskich, troskliwie przez te 
ostatnie przy kiełkowaniu i wzroście pie­
lęgnowany, wydal obfite owoce.

F ałszyw e obopólne opinje i przesądy się 
przyjęły i wzmogły, powoli nabierając m o ­
cy faktu stw ierdzonego i niekw estjonow a- 
nego.

By cel pracy niniejszej uwidocznić, któ­
ry nie leży tylko w wyjaśnieniu fałszywych 
poglądów jednej i drugiej strony, muszę 
wpierw, zanim przystąpię do paraleli ró 
żnych stósnnków Galicji a Królestwa, za­
trzymać się małą chwilę nad skutkami 
tej zobopólnej, przeszło dwudziestoletniej, 
mylności sądów i zapatrywań

Tylko praw da, choćby przykra, nie pro­
wadzi za sobą złych skutków Wszelkie 
iluzje i ułudy, wszelki fałsz i nieświado­
mość, mdłość pojęć tam gdz e ich jasność 
winna być hasłem , muszą złe tylko spro­
wadzać następstwa

Tem z'em dla Królestwa było głównie 
zasklepieni* się w przesądzie i własnej 
adm .racji, które znów w konsekwencji rze­
czy sprowadziły zadowolenie ze siebie lam, 
gdzie dość żadnej racji nie było.

Rolnicy, stojący na swych warsztatach 
o wiele niżej od swych galicj |6Kioh braci, 
uznaii, iż doszli do kulminacyjnego pun­
ktu przez porównywanie się z tym i, o któ­
ry ch smalone duby czytali N ie skierowali 
wzroku przoc, lat dwadzieścia w stronę bli- 
zkiego sąsiada, od którego by się wiele 
nauczyć byli mogli, tylko im się zdawało, 
iż mogą spocząć na laurach, osiągniętych

c.chą, daleką od polityki i galicyjskich 
sejmów pracą.

Literaci i dziennikarze warszawscy u 
w ierzyli, iż posiedli wszystkie rozumy, gdy 
im się nadarzyła sposobność wytknięcia 
kilku usterek tak zwanego galicjanizmu a 
pie przypuszczali, by poza granicami kra- 
jów jęczących pod berłem rosyjskiem , 
mógł się zrodzić czy wykształcić laient czy 
człowiek.

Był to giuby błąd iuteJigpncj-, wszech­
potężny w chwili, w której Galicja przy­
gotowywała właśnie wielu znakomitych m ę­
żów stanu i pióra, pracy i duszy

To złe, wynikłe z mylnych opinij, przy­
niosło i Galicji szkody, nie przynosząc jej 
korzyści Poszk^dowanemi zostały głównie 
jednostki. Ton i ów niezadowolony z ob 
gady yanego stanu rzeczy, niezdolny zbadać
0 ile głos opinji byt prawdziwym, opu­
szcza! rodzinne strony i udawał się do 
Królestwa szukać szczęścia, gdzie najczę­
ściej po kilkunastu latach pracy, spostrzegł 
dopiero olbrzymi błąd swego życia Dzięki 
prasie warszawskiej, opuszcza! normalne
1 cywilizowane stosunki, opuszczał rodziny 
i k ra j, dla którego się wykształcił, by 
przejść w odmienny św iat, w którym  ni­
gdy nie mógł się zaaklimatyzować. Iluż to 
rolników wyprzedało się w G alicji, by do­
rabiać się majątku w K rólestw ie, w sto­
kroć razy trudniejszych warunkach? Iluż 
to ludzi pracy i fachu wyem growało do 
kraju , w którym im prawo i rząd z za­
sady ani pracować, ani rzemiosła swego 
kultywować pozwolić nie chciały Iluż to 
skończonych akademików, których w Ga- 
iicji może czekała karjera, obaLmucił sztu­
czny i fikcyjny ruch literacki Warszawy, 
niemogącej z nich zrobić coś więcej, jak 
reporterów, lub w najlepszym razie, od 
wiersza płatnych puwieściopisarzy.

Złe jednak sięgnęło i głęoiej. Lud rzu­
cił się do obiecanej ziemi. Tysiącami wy- 
wedrowali włościanie, opuszczali swe mie­
nie i ukochane strony, 'paląc za sobą okrę 
ty, by się w Królestwie dostać w zupeł­
nie takie same, jeśli nie gorsze stosunki. 
Sam miałem u siebie dwudziestu parob­
ków, którzy się wyprzedali w Galicji by 
się do3taó do Królestwa, a tam po Dześć 
do dziesięciu lat pracowali z tęsknotą „za 
stronar&i", by mieć za co powrócić do 
domu.

Oto mniej więcej złe skutki fałszywych 
utopijnych opiuij. Dotknąłem ich zaledwie 
po wierzchu ty k o . dla lego, by uwido­
cznić cel tnej porównaczej pracy, o któ­
rym mógłbym dużo powiedzieć, bo sam 
należę do ofiar tego złego, którego genezę 
przez dwanaście lat mego pobytu w K ró ­
lestwie studjowałem

Je sw's payó pour le savoir, śmiało wiec 
powiedzieć m ogę, że wyjaśnienie tych 
fałszywych opinij, które tylko pstra leja w 
ważniejszych stosunkach dać może, uw a­
żam za pierwszy obowiązek człowieka 
znającego Galicję i Królestwo -  nie z pism 
i rozpraw, nie z broszur i słuchu, tylko 
z własnego doświadczenia i własnej umy­
słowej filozoficznej pracy.

T e fałszywe zobopólne i sdnie zakorze­
nione poglądy, w całych dwóch, natural­
nie nie bez wyjątków społeczeństwach, m u­
siały być rodzajem narodowej klęsl I, choć­
by tylko dlaiego, iż przyniosły to zle, 
którego dotknąłem, a ani odrobiny do­
brego.

Szukam tego dobrego od lat i nie mogę 
go się dopatrzyć, chyba w tem jednem, 
czegobym wyłącznie fałszywym opiujom 
przypisać się nie odważył, a mianowicie 
w pewnym, od kilku lat rozbudzającym się 
na szerszą skalę, ruchu literackim w G a­
licji. T a  ostatnia długo nie czytała nic 
prócz romansów francnzkich Dziś chętnie 
czyta polskie książki i polskie powieści. 
K to  wie, czy tego jednego niemali go po­
stępu, nie zawdzięcza od la t ją  przesiada 
jącej i w tym wzgiędz:e szkalującej prasie 
warszawskiej ?

Moja praca jest i ne czasie, bo Króle- 
stwo w tym wlaśuie momencie spostrzega 
się, iż przez lat tyle było w grubym błę­
dzie.

Zwrot ten powoli wy/an a się, jak mu • 
tyl z poczwarki.

W Warszawie ki.ka dn temu zdarzyło 
mi się słyszeć zdanie człowieka wyjątkowo 
inteligentnego i publicysty, który nie w y­
chylając nosa z Warszawy, przejrzał jasno 
i ogromny błąd zrozumiał. Nie przyznaje 
on jak  ja, by prasa warszawska od sa­
mego początku była w błędzie, ale tw ier­
dzi, że Ga.icja w ciągu kilku ostatnich 
lat zrobiła olbrzymi krok, którym o wiele 
wyprzedziła Królestwo.

I  to zdanie słyszałem tego samego wie­
czora, w którym K urjer W arszawski, naj 
poczytniejsze pismo polnkie, drukował 
nieskończoną dotąd wierszowaną sstyrę 
Rodocia ze Lwowa, przedstawiającą Ga 
licję w dalszym ciągu tak, ja k  ją  prasa 
warszawska, kierująca opinją trżech czwar 
tych Polski, od lat dwudziestu przedsta­
wia.

I  nikt przeciw temu nie wystąpi, jak  
gdyby nikt nie rozumiał, iż brat brata znać 
winien i musi, jeśli po(rz< bą naszego spo­
łeczeństwa jest, by się rodzinne stosnnki 
wzmacniały, a nie rozluźniały'. E  l.

Walka z anarchią.
(List „ K u r i e r a  r  o 1 h k i e g o“.)

Faryż  2 0  marca.

Ludność Paryża strwożoną i wzburzoną 
je s t wskutek OBtatnich zamachów anarchi­
stów. Rząd francuzki zarządził jnż odpo­
wiednie środki, aby pochwycić zbrodnia­
rzy, tych wyrodków dzisiejszej cywilizacji. 
Co dnia prawie Błychać o przyaresztowa 
niu kilku anurchiaf.6 w, ministerstwo spra­
wiedliwości wygotowało i wnosi do Izby 
posłów projekt do prawa, na mocy k tó ­
rego odpowiedzialność zz  zamachy aLar- 
ohi -tyozne byłaby większą niż dotychczas 
i jest nadz eja, że prawo to ochłudzi tro ­
chę gorące zaDały rycerzy dynamitu.

Samo się przez Bię rozumie, że prasa 
francuzka podtrzymuje tę  legainą walkę z 
wrogami państwowego i społecznego po- 
rządkn. Opinja publiczna je»t w wysokim 
stopu u zaniepokojoną temi bezmyślnemi

w j tocie swej zamachami, gdyż cel tako­
wych trudno sobie objaśnić i pi ąć nawet 
z  punktu występku i złej woli. Zbrodni­
cza ręka rzuca materjał ekuplodujący nie­
wiadomo dlaczego, nie wiedząc nawet, kto 
padnie ofiarą tegc barbarzyństwa. W e 
Francji każdemu wolno upomnieć się o 
swoje niezaspokojone potrzeby, istnieje 
wolność sumienia, prasy, publicznego w y­
powiadania swych myśli, każdy ma prawo 
kry tyk ., lecz anarchiści o tem wiedzieć Die 
ch«ą, przekładając nad te drogi pokojowej 
pracy nad dobrem człowieka, gwałt oso­
bisty, zamachy na cudza nriiaie, spokOj i 
życie jednostek. Ogólne wzburzenie jest te 
r iz  silniejsze niż było kiedykolwiek, gdyż 
anarchiści obrali sobie za miejsce działa­
nia P aryż, a rekrutują się oni po większej 
części z cudzoziemców.

T ak samo do niedawna postępowali a- 
narchiści w H iszpanji, z tą tylko różnicą, 
że tajne działanie zamieniło się tutaj v  o- 
tw arty bunt K ilka lat temu była Belgia 
terenem zamachów anarchistycznych, dziś 
spotykamy ich równocześnie prawie w P a ­
ryżu i w Berlinie

Mimo woli nasuwa n im  się p y tac ie , czy 
nie pora na serjo zająć się tą kwestją 
i nietylao opanować poszczególne przejawy 
aaarchji, ale też i usunąć przyeżyny, które 
wywołują narodziny barbarzyńskiej szajki 
złoczyńców i zamieniają jej zamachy w ro­
dzaj „nauki".

W  tych dniach w gazeiren pojawiła się 
wiadomość, żo rząd belgijski przyjął na 
siebie inicjatywę w celu zwołania między­
narodowego ongrei u, którego zadaniem ma 
być wyszukanie środków skutecznej walki 
z anarohją, z tym najnowszym objawem 
socjalnej demokracji. N iestety wiadomość 
ta nie potwierdź® się

PańBtwa europejskie, cierpiące najwięcej, 
powinny wreszc-e przy|ść do przekonania, 
że z tym przejawem daiej kokietować nie 
wolno, że w celu skutecznej walk, trzeba 
się chwycić radykalnych środków, któreby 
raz na zawsze- hydrze bezrządu łeb uciąć 
mogły. Kongres taki mógłby z  pewnością 
liczyć na powodzenie a uchwały jego nie 
pozostałyby zapewne tylko na papierze.

Czemże je s t w samej rzeczy anarchizm? 
Może doktryna, nauka, program polityczny? 
Ani jedno, ani drugie. Jestto  poprostu ob­
jaw  'udzkiego niezadowolenia i przytępie­
nia umysłowego W swej teorji i w swych 
praktycznych przejawach anarchja przed­
stawia zaprzeczenie wszelkie, władzy w spo­
łeczeństwie ludzkiem , zaprzeczenie wszy­
stkiego co tylko ludn>'ść zrobiła dawniej, 
oo czyni obecnie. Dla anarchisty niema na 
ziemi nic świętego i godnego szacunku i 
zachowania, wydał on wojnę całej ludzko­
ści i w bezmyślnem zaślepien;u stara się 
wstrząsnąć posadam i, na których spoczy­
wa cały moralny i społeczny porządek lu­
dzkości.

W jednakim  stopniu nienawistne mu są 
tak  wszelkie formy ustroju społecznego 
jak  wszystkie postępowe dążenia ludzkiej 
myśli. Nawet nauka sama w sobie jest 
pifcedmiotem zaciętej nienawiści, i gdyby 
można ją  za pomocą dynamitu zniszczyć, 
to anarchista nie zawahałby się ani chw li 
puścić w nią bombę. Uznając tylko jeden 
stan rzeczy, to jeBt najzupełniejszy chaos, 
uznejąc tylko jedną działalność człowieka, 
to jest fabrykację dynam itu, anarchista 
przyklaskuje tylko jednej nauce, uważa 
za produktywna tylko jednę m yśl, a m ‘a- 
nowicie tę, która dąży do wynalezienia 
najsilniejszych materyj wybnchowych i ma 
szyn piekielnych, przeznaczonych do zni­
szczenia ludzkości.

Anarchiści mówią sobie: „naszem za­
daniem jest zburzyć wszystko, a co będzie 
potem, tc  już nie nasza rzecz. Zburzymy 
wszystko, a później zejdziemy zo sceny i 
zobaczymy co z tego będzie." P rzypu­
szczają tę głupią fikcję, że wśród ogólne­
go burzenia ocaleją anarchiści! Cóż się z 
tym idjotyzmcm równać może? N ajskraj­
niejszy radykał, dążący do urzeczywistnie­
nia swoich ideałów, obiecuje społeczeństwu 
polepsz-nie jego doli, anarchista przeci­
wnie, nie żąda w rzeczywistości a-czego i 
nic nie obiecuje a w sposób bezmy ślny 
grozi burzeniom i zagładą

W  obec tego anarch-z-n z propagowaną 
tendencją, ogólnego niszczenia jest nieprze­
jednanym  wrogiem wszystkiego i wszyst­
kich. Nienawidzi i chce unicestwić rel.gję, 
moralność, prawo, naukę, ustrój społeczny, 
p o stęp ; pcha społeczeństwo w objęcia 
chaosu, ciemności i najzupełniejszej demo­
ralizacji; w jednakim Btopniu jest wrogim 
dla polityczny ch i socjalnych partyj wszy­
stkich odcieni. Z ta są  amą zacLkiośoią 
prayloży anarchista nóż do gardła rady­
kała lub konserwatysty, w-ęcej naw et: 
pierwszych nienawidzi silniej, jak  drugich, 
konserwatystów ceni — jeżeli to tak na 
zwać można — za obstawanie przy swem 
zaaniu i przekonaniu, radykałom zaś nie 
wierzy, widzi w nich faryzeuszów, k tó ­
rzy oudzemi rękami chcą wyciągać dla 
siebie kasztany z ognia a swoje czysto e- 
goistyozne dążeń-’ pokrywają programem, 
zapełnionym tylko obietnicami

Oto dlaczego wszystkie elementy społe 
czeństwa, pośrednio lub bezpośrednio do 
kładają-e rękę do postępu ludzkości, p o ­
winny uznawać w anarchistach swych naj­
zaciętszych wrogów ’ nietylko wzywać rzą­
dy do podjęcia rzuconej im rękawicy, ale w 
tym pojedynku z anarohją dzielnie pierwszym 
scknndować. Anarchizm swem istnieniem 
kompromituje cywilizację.

Mogą nam wprawdzie niektórzy zar/ucić, 
że anarchizm choć grozi, nie jest jednak­
że w stanie rozburzyć form ustroju spo­
łecznego, że więcej straszy niż działa, 
że wreszcie liczba jego zwolenników jt.st 
tak nieznaczi-ą, iż rząd bez pomocy społe- 
czeórtwa rozprawić się z nimi może. Ale 
państwa, społeczeństwo zdrowa i prosta 
miłość bliźniego nie p(-winny dopuścić do 
dalszych wybryków anarchjo Wybuchami, 
zabójstwem, ulicznym rozruchem, grabieżą 
cudzego mienia, grożą anarchiści najcie- 
winuiejszym ludziom, | o It rzymoją v/ gp0 . 
łeczeństwie ciągłą obawę i zmuszają pra­
wie rządy do znajdowania się ciągle na 
•topie wojennej. Gdyby te wy buchy i in­
ne karygodne wybryki nawet się nie uda 
wały, gdyby rzucane bemby nie zabijały 
ludzi i nie niszczyły budynków, to dosta­
tecznym jest juz  zgubny wpływ jak- anar­
chizm na bieg życia społecznego i pań- 
stwowego^ wywiera, aby z tym lodzajem

korsarstw a na lądzie wystąpić do śmicr- 
telrej walki.

Orgjc anarchistyczne; nie spotykając 
przeciwdziałania w niektórych partjach po­
litycznych, już ściągnęły na te ostatnie 
podejrzenie, że patrzą przez palce na dzia­
łalność anarchistów.

Jeżeli jednak raz s ię 'p rzystąp i do kol- 
lektywnej walki z anarchizmem, to wynik­
nie najpierw kwestja o środkach, jakiemi 
tę walkę przeprowadzić należy. Trudno 
walczyć z anarchizmem, jako z zwyczaj­
nym prądem, samemi tylko zewnętrznemi 
środkami. A narch.zm , jak  wyżej powie­
dz aro , jest w swej istocie wrodzonem i 
do ostatnich granic posunirtem n-ezado 
woleni°m.

W każdom społeczeństwie istnieje g ru ­
pa niezadowolonych, z których anarchizm 
się żywi. Niech zniknie niezadowolenie, a 
zniknie i Eam auarehizm z braku poży 
wienia. W skutek tego walka powinna być 
z anarchistami prowadzoną lac, żeby z środ 
kami zewnętrznemi zastosowano środki w 
cela usunięcia niezadowolenia, pobudzają­
cego ich do eksplodujących orgii. Środki 
te beiw ątpienia są natury czysto religij - 
nej, moralnej i ekonomicznej a do tej po­
ry trudność polegała nie w wyszukaniu 
ich, lecz w decyzji skerzystania z ta k o ­
wych. J.

KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA.

W tych dniach ukazał się w W a rsza ­
wie zeszy t II  cennej „Bibliografii Polskiej 
Techniczno-Przem ysłow ej*, ułożonej przez 
p. Feliksa K ucharzewskiego i zaw iera do­
kończenie spisu osobnych wydawnictw  i a r ­
tykułów , rozrzuconych po czasopismach, a 
dotyczących jedw abaictw a, pszczelnictw a i 
w rłnictw a, następnie dział leśnictw a i ro ­
ślin przemysłowych (buraki, chmiel, kartofle, 
konopie, len, rośliny cukrodajne, farbiarskie, 
oleiste, w łćkuiste i in.), oraz niedokończo­
ny jeszcze rozdział, dotyczący górnictw a i 
wyrobów krnszcowycb

A  Stanisław  hr. Rzew uski napiBał nową 
BZtukę, któ ra  w krótce ma być wystawiona 
w teatrze  paryzkim  „A m bigu". Je s t to dra 
mat w 5 iu aktach, noszący ty tu ł: Le ju- 
sticier.

A  Ż ygm unt hr P la te r  dnia 7 go b. m. 
w uniw ersytecie w H eidelbergu uzyskał dy­
plom d o k to rsk i,• napisawszy rozpraw ę o s to ­
sunkach robotniczych w fabrykach żelaza 
i hutach K rólestw a Polskiego.

Kromka zamiejscowa.
KURIER WARSZAWSKA.

* Na scenie te a tru  „Rozm aitości" debiu­
tow ała, jako K lara , w „Ślubach panieńskich", 
a r ty s tk a  scen prowincjanalnych, panna M or­
ska. Oto co piBze o tym  debiucie W łady­
sław  Bogusław ski, znakom ity k ry ty k  w ar- 
Bzawski; „P anna M orska ma w dykcji i w 
geatyknlacji niew ątpliw e poczucie na tu ra l­
ności, je s t  na scenie swobodną, rozum ie to 
co mówi, zdaje Babie spraw ę z głównych 
rysów przedstaw ionej postaci; p rz id ew szy tt- 
kiom zaś g ra  w niej niezaprzeczony in stynk t 
tea tra ln y . He w tym  instynkcie jeBt za d a t­
ków rzeczy wiBtego ta len tu  —  w ykażą nam 
może następne debinty".

* W  nocy z 15 na 16 b. m. przad z a ­
miecią śnieżną, jaka nawiedziła część kolei 
w iedeńskiej, na. p rzestrzen i od P io trkow a 
ku granicy , o samej póinocy zauważono na 
niebie błyskawice i nsłyBzano grzmoty.
0  zjaw iska tem Błażba kolejowa urzędowo 
raportow ała do Bwojej w ładzy,

* W artz. dn. donosi, żo tu tejsza kolo­
nia czeska zam ierza obchodzić 300 le tn i jn- 
bilensz słynnego hum anisty i pedagoga cze­
skiego, Ja n a  Amosa Komeńskiego. W  dnia 
26 b. m, urządzony być ma w sali jednego 
z tutejszych hotelów  odczy t o działalności
1 zasługach Komeninszb.

KURIER WIEDEŃSKI.
* Staraniem  tu te jszej bibljoteki polskiej 

odbyło Bię dnia 19 go marca b r . na do 
chód Bzkółki polskiej przedstaw ienie am ato r­
skie. P rog ram  obejmował dwie jednoakto- 
we 'i medjp Edm nnda Abont „M orderca" i 
K arola N n itte r „F iliżanka herbaty* . Gra 
am atorów była nadspodziewanie bardzo do­
brą. Ja k  wszędzie tak  i tu ta j palmę pierw- 
s.ieńs wa otrzym ały panie. T ak  baronowa 
Villedeuil panna S. jak  i Eugeoja P era ra  
pani S. odegrane zostały bardzo dobrze, zaś 
pokujów ta. Anieluia pacne R. była wyborna 
(irze  panów należy się również całe uzna­
nie, szczczególnie Uammfiet p. F . był czę­
stokroć bajeczny i wywoływał horaeryezne 
wybuchy śmiechu. Sala klubu augielsko-fran- 
cuzbiego przy  W ipplingergasse zapełniona 
była doborową publicznością a czysty do­
chód przekracza sumę 200 złr. Po przed 
staw ieniu, publiczność, korzystając z p izy - 
wileju jak i ra in  w czasie postu nadaie dzień 
ś-go Józefa, oddała się kókugodzinnym  ta ­
nom, gdzie dziarsko prowadzony m azur na 
tu raln ie pierwszo dzierży1 miejsce. Cała za­
sługa tak  mile spędzanego wieczoru należy 
się pp Zenonowi Przenmyckiemn i drowi 
Kazimierzowi Gałeckiemu. Kto zna tntejsze 
stosunki, ten wie, jak ie  ci panowie mieli 
trndności do przezw yciężenia. Bzlachetny 
jednak cel dla k iórego tru d y  ponosili, i ta  
myśl że za ich staraniem  ta  nasza biedna 
szkółka polska zyskała przeszło 200 złr. 
niechaj będzie nagrodą oraz i zachętą do 
dalszej w tym  kiernuitu  działalności. .Podo­
bno pow stał p r ‘je z t  nrsądzenia w krótce 
koncartn na dochód kolonij wakacyjnych

KURIER PARYZCCI.
* Sąd kasacyjny odrzucił zażalenie nie­

ważności w spraw ie A nastay’a, mordercy 
baronowej D ella id  Obacnie zoBtała się ty l­
ko d r iga łask i, lecz opinja publiczna jeB* 
przekonaną, że prezydent Carnot będzie 
niewzrnBzoDy i w tej okropnej spiaw ie 
g ilo tyna wypowie osta tn ie słowo.

* W ybuchy dynamitowo zajm ują całą u 
wagę publiczną, a policja j^ s t już na t r j -  
pie sprawców. P rzyaresztow ano niejakiego 
Riou, silnie podejrzanego o wspólnictwo 
przy eksplozji w koszarach Lobau. ś le d z ­
two jrduak  odbywa się w cekrecie i dzien­
niki paryskie podają bardzo skąpe szcze- 
gćły-

* P rzy  ulicy Viutm illo, niejaki Lecreux, 
skutkiem  sprzeczki z arb itrem  trybunatu  
handlowego, panem Binot de Villiers, w y­
nikłej z powodu wyroku sądowego, rzucił 
się ' z ostrem narzędziem na tegoż pana B i­
not de Y illiers i poranił go śmiei teinie. 
Obydwaj należeli do lepszych sfer tow arzy­
stw a paryzkiego i zabójca uważanym  był 
za człowieka uczciwego.

KURJER KIJOWSKI.
* W sicie Kupiczewo przeszło znown 

15 Czechów na prawosławie.

KURJER SZWAJCARSKI.
* Ż ółta  febra panuje ciągłe wśród zało­

gi okrętów , powracających z B razy lji. W 
tych iniach zaw inął do Genui, jadący z 
Rio de Jane iro  parowiec „Colombo," na 
którego pokładzie podczas drogi zdarzyło 
się 44 wypadków żółtej febry, a tych 15 
śm iertelnycn. Okręt odesłany z is ta ł  do l a ­
zaretu  A lir ara

KURJER PETERSBURSKI.
* Kem panja tranenzka prawdopodobnie 

otrzym a koncesję na dalszą Lndcwę drogi 
żelaznej syberyjskiej.

KURJER LONDYŃSKI.
* Ciokawy dokum .nl przyniesiono w tych 

duiach na sprzedaż jednemn z bankierów 
londyńskich. J e s t  to lis t księcia W alji do 
jednego ze zm arłych p rzy ja c ió ł, a brzm i 
jak  następnje: „Mój drogi P ag e t, każdy 
ucziwy mężczyzna płaci swoje długi, za łą ­
czam tedy kwotę, k tó rą  od ciebie pożyczy­
łem. — Edw ard A l b e r t Kwota owa w y­
nosiła trz y  pensy. Oczywiście lis t bardzo 
stare j daty.

* W  Monks K irby, w hrabstw ie angiel- 
skiem W arw ickshire, zm arł w ubiegłym t y ­
godnia Rudolf W illjam  Fielding, ósmy h ra ­
bia D eubigh, w 69 rokn życia. H rabiow ie 
Denbign noszą ty tu ł „hrabiów  HabBbnrg. 
Lanfenbnrg i Rhcm felden w świętem pań ­
stw ie rzym skiem ". Są oni w istocie wspól­
nego pochodzenia z anstrjackim  domem ce­
sarskim , a p ro top lastą  ich je s t hrab ia R n- 
dolf I I I  HabBbnrg, s try j obranego w roku  
1273 na cesarza niemieckiego h r. Rudolfa 
IV  Habsonrga. W ru k  h r  Rudolfa I I I ,  a 
syn hr. G otfryda I. H absburga, zmarłego 
w roku 1271 osiedlił Bię,  jak  wskazuje s ta ­
ry  dokum ent z czasów E dw arda IV , w An- 
g l j i ,  za panowania króla H enryka I i i .  
(1216 do 1272), zachował wszakże niemie­
cki ty tn ł hrabiow ski, i od niego to pocho­
dzi rodzina F ielding. W roku 1621 miano 
wany został s ir  W iljam  F ielding hrabią 
Den high i s ta ł w iernie p izy  K arolu I, gdy 
Byn jego przcBzedł na stronę CromweTa, 
tak , że w bitw ie pod E dgehill ojciec i Byn 
Btali naprzeciw  siebie walcząc. Praw nukiem  
pierwszego hrabiego Denbigh był słynny 
pisarz a n g ie lk i ,  H enryk  F ielding. Z m ar­
ły obecnie h i. Denbigh przeszedł na łono Ko­
ścioła katolickiego.

Dwa upiory. Cała Izieln ica miast:. Ronen 
była przez k ilka tygodni w Blauie nerw o­
wego podrażnienia. W niezamieszkanym 
zgoła domu na m e  des H alles działo się 
coś niedobrego. C odzień, około północy, 
ktoś niewidzialny w yrzneał na nlicę k a ­
w ałki łnpkn, dachówki, putłnczune bu te lk i 
i t. p. N areszcie p. L aąueau, bohaterski 
piekarz, mieszkający na tej samej nlicy 
zdecydował się poświęcić za Bwych współ­
obywateli i choćby dać głowę, a położyć 
kres BtraBznej niepewności. Co noc odbywał 
on w artę przed domem, uzbrojony w dn 
beltówkę ślepo nabitą. W ręczcie w uocy z 
13 na 14 grudnia r. z spostrzeg ł około 
g„dziny 11 w nocy dwa wielkie widma, 
uganiajace Bię po dachu domostwa. Zam ­
knąw szy oczy, w ystrzelił d z .e lry  s trażn ik , 
a gdy oczy otw orzył, widział jak  duchy 
zn ikaiy  w otw orze okna wychodzącego na 
strych  Na jego k rzyk  zbiegli się sątJedzi, 
wybili drzw i i znaleźli dwa npiory w po­
staci własnych pomocników piekarskich p. 
Laquean’a. Oba duchy Bąd poprawczy Bka- 
zał na dwa dni więzienia i 11 franków  
kary  za nocne hałasy i w yrzucanie tw ar 
dych przedmiotów na ulicę. W spółobywa­
tele p. Laquean’a, zasiadający w trybunule, 
nie okazali Bię pobłażliwszymi za poświę­
cenie, bo i jego samego skazali na 10 fr. 
grzyw ny za przeryw anie w ystrzałam i spo­
kojnego snn mieszkańcom m iasta Ronen.

Japońska reklama. Japończycy przyjm r 
ją  cywilizację enrupejską z wszelkiemi je j 
naleciałościami. Oto wzór reklam y, którejby 
naw et me powstydzono się w ojczyźnie szto 
cznego rozgłosu, Ameryce. Pew na księgarnia 
w Tokio poleca Bię w spoBÓb następujący: 
„Dom naBz przedstaw ia korzyści niezliczo­
ne : 1) Ceny Bą tak  niukie, jak  Btawki w 
loterjach. 2) K siążki mają szatę tak wy 
tw orną, ja k  damy na widowiskach. 3 D rak 
czysty je s t jak  k ryszta ł. 4) P ap ier tak  grn* 
by, jak  skóra słoniowa. 5J Goście trak tow a- 
di Bą tak  uprzejmie, jak  w biurach tow a­
rzystw  źrg ług i parowej, które chcą dopro­
wadzić do bankructw a swoich współzawo­
dników 6) PoBiadtmy więcej książek, niż 
najbogatsze biblioteki. 7) W ysyłka książek 
na prowincję odbywa Bię z szybkością knli 
a im atniej. 8) W ysy łk i nasze opakowywane 
Bp tak  starannie, jak  pakiety , k tóre kocha 
ją ra  żona przesyła tęskniącem u za nią w 
oddali małżonkowi. 9) W szelkich wad, 
jako to leniBtwa i roztargn ien ia , młodzi in ­
dzie o daczą się szybko, uczęszczając do na 
szego sklepu i dzięki nam staną się użyte­
cznymi członkami społeczeństwa. 10) U próiz 
wyż wymienionych korzyści, przedstaw iam y 
i:h  jeszcze ty le , iż w mowie ludzkiej za­
brakłoby wyrazów dla wyliczenia w s2y 
Btkicb
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KONCERT
na rz oz domu akademi­

ckiego.

Z pierwszym powiewem wiosny mieli­
śmy wczoraj dzień, zarówno w natnrze, 
jak i w 3ztoce piękny, mieliśmy bowiem 
koncert, który doborem utworów, jakością 
wykonania i powodzeniem wyróżniał się 
bardzo z pośród wielu innych. Sam cel 
koncertu musiał znaleźć sympatyczny od­
głos w K raków .& — me dziwimy się też 
wcale, iż sala hotelu Saskiego przepełniła 
się tłumami najdystyngowaószej publiczno­
ści, zwłaszczz, że udział pierwszorzędnych 
sił artystycznych kaznł z góry przewidy­
wać wysoką wartość wszystkich produ- 
kcyj. *

Nie zawiedziono się też w cale! każdy 
numer bogatego programu interesował tre 
ścią i m ten reiacją, każdy wywarł wraże­
nie silne — w rezultacie zaś w kronice 
artystycznej naszego miasta zapisujemy 
wielkie powodzenie wczorajszego wie­
czoru

Oczekiwana u nas oddawna artystka 
lwowska, panna M arja Pawlikówna, przy­
była na zaproszenie komitetu ’ przyczy­
niła się niemało do uświetnienia koncertu 
r a ’ent. to n epospcliiy, dojrzały i sięgają 
cy wyżyn prawdziwego artyzmu P, Pa- 
wlikówna posiada gios pełen dramatycznej 
siły, rozporządza nim umiejętnie i po­
trafi ekspresją swoją poruszyć słucha­
cza.

Ten akcent dramatyczny uwydatnił się 
najwyraźniej w arji z opery M i ragnFego 
„Cavaleria rusticana". A rtystka wkłada w 
tę  pieśń tyle namiętnego um ie .a , że się 
ono udziela publiczności, domagającej się 
powtórzenia śp.ewu Widząc p. Pawliko- 
wuę na estradzie i słysząc ją , wyobrażamy 
sobie artystkę na scenie, kiedy porwana 
akcją daie się unieść zapałowi: wówczas 
dopiero moglibyśmy zdać sobie sprawę z 
ealej potęgi jej talen tu ; dziś wiemy, że p. 
Pawiifcówna jest wyborną artystką, którą 
przyjmowano bardzo gorąco, jak  na to w 
zupełności zasłużyła, Arję z „Halki* wy­
konała p. P  z wielkiem powodzeniem jak 
i śhczuą pieśń Żeleńskiego: „Poleciały
pieśni moje", Piosnkę miłonoą" Galla oraz 
„Choć kwiaty wokoło" Niewiadomskiego. 
OLtaski rozlegające się, po każdym z tych 
utworów świadczyły wymownie o usposo­
bieniu słuchaczów.

P ro f Domaniewski, znakom 'ty piauista, 
którego grę cenią wszyscy bardzo wysoko, 
wykonał wczoraj Preludjum Szopena i Ra- 
psodję Liszta z cechującym go, wielkim a r­
tyzmem. Tylekroć mieliśmy sposobność 
mówić o talencie prot. Domaniewskiego, 
że nie chcąc siebie pow(arzać, ogranicza­
my się aa zapisauiu gorącego przyjęcia, 
jakiego artysta doznał; wywdzięczając się 
za me prof. D. ślicznie odegrał nad pro­
gram „Krakowiaki" Paderewskiego. Za­
znaczyć trzeba, iż przepysznie brzmiał tu 
fortepian Rechsteina ze składu pani G a- 
bryelskiej.

Nie po raz pierwszy staje młody poeta, 
p. Kazimierz Tetm ajer przed publicznością: 
w tej samej sali przed kilku laty jako a- 
kademik zwrócił na siebie uwagę wier­
szem na cześć Mickiewicza napisanym i 
tu  wygłoszonym, — wcznraj usłyszeliśmy 
.nny jego utwór, p t. „M ąż-poeta". Jestto  
fragment sceniczny, nap sany wierszem, 
kunsztowny w swej formie a świeży w po­
myśle rtw oru  plucha sig z prawdziwą 
przyjemnością, ł zalety jego są tego ro ­
dzaju, że „M ęża-poetę" spodziewamy się 
ujrzeć na scenie.

Djalog ten odegrali artyści naszego lea 
t r u : panna Stanisława Dzirytówna i p. 
Ludw .k Solski. Zazdrosną a gorąco ko- 
cha.ącą żonę poety odtworzyła artystka z 
całą prostotą poezji i szczerości uczucia: 
jej Janina była rozdrażnioną z początku, 
gniewną, ironiczną i smutną na przemian 
w końcu tyle w sobie miała serdeczności i 
tyle wyrazu głębokiego przyw ązania, ie  
równie gorąco musimy przyjąć doskonałą 
interpretację p. Dzirytówny, jak  ją  przy­
jęła eczarowana publiczność,

P. Solski wybornie pccnwycił charakter 
męża, który „nie cierpi żadnych więzów, 
gumalastyk," ale który oprócz wolności 
kocha również swą żonę i sławy pragnie 
dla n.ej także.

Jednem sł >wem, wykonanie „M ęia-p ie - 
ty.“ było świetne i długotrwałe oklaski n a ­
leżały się słusznie p. Dzirytównie i p 
Solskiem u: ta k  grają prawdziwi artyści.

A utora wywołano kilkakrotnie.
Chór akademicki, pod dyrekcją p B a ­

rabasza wykonai parę utworów bardzo ła ­
dnie. O rkiestra 13 pułku pod doskonałym 
kierunkiem p . Hoc ka wywiązała się z swe­
go zadania znakomicie.

Urządzenia takiego koncertu powinszo­
wać należy komitetowi, który dowiódł, że 
w Krakowie nietrudno zebrać artystów, 
mogących stanąć na rówm z zamieiscowe- 
mi e.łanu, i stworzyć całość pod każdym 
względem niepospolitą. T rzeba tylko ehcico 
i dobrze szukać.

A d. D.

Kronika iniejseswa.
Kalendarz. D ziś; św. W iktoryna i Okta­

wiana; ju tro: Gabrjela Archanioła

woli ogół ziemian, który najlepszemi wpra­
wdzie był ożywiony chęciami, lecz nie poj­
mował jesr.cze niezbędnej potrzeby zmian 
w całym ustroju społecznym tizeezypospoli- 
tej. Musiano więc każdą zmianę ważniejszą 
wdrażać bardzo ostrożnie, aby ludziom złej 
woli odjąć możuość udaroni liania ich zaraz

góry. Trzeba też było Wznstannie oglą­
dać się na to, by zbytecznie ni? prowoko­
wać carowej, boć Polska nie mLła sił do 
zrzucenia z siebie moskiewskiej, narzneo 
nej sobie opieki. Oglądać się też było po­
trzeba na Prasy, które ofiaruwały przymie­
rze tak potrzebne, t ik  konieczne dla Pol­
ski.

Gdy zaczęły się narady nad pomnaża­
niem wojska, wpzysoy się zgadzali na to, 
że pomnożyć je trzeba do liczby sen tysię­
cy, ale nie chciano z równą gotowością 
uchwalić na to pomnożenie wojska potrze­
bnych fnnduszćw. Ustanowiono wprawdzie 
tymczasową ofiarę podwójnego podymnego 
i npoważuiono skarby obojga narodów (Ko­
rony i Litwy) do zaciągnięcia pcżyczki za 
granicą na pierwsze potrzeby pomnożenia 
i utrzyma na  wojska. Nakazano również po­
bór do wojska i powiększenie każdej cho­
rągwi kawalcrji nuroiowej do 150 głów, 
jak niemniej utworzenie nowych, czem w 
krótkim czasie stanęło pod bronią przeszło 
20,000 tej kawalerji. Lecz środki tymcza­
sowe nie mogły wystarczać i dlatego mu­
siano przystąpić do ustanowienia stałych 
czyli wieczystych podatków. Jest to przed 
miot nader drażliwy we wszystkich pań 
ctwach reprezentacyjnych, a n nas był mm 
tembardziej, że po raz niemal pierwszy 
miał stan rycerski swe własne dobra obar­
czyć podatkiem.

W szystkie wprawdzie instrukcje sejmi­
kowe były w tem zgodne, że i dobra ziem 
skie mają uledz podatkowi ta  utrzymanie 
wojska, lecz zastrzegały oraz, że to wte­
dy ma dopiero nastąpić, gdyby inne źródła 
dochodó v publicznych nie wystarczały. Z 
tego powodu zwiększono pierwej podatki 
z dóbr dnehownych, ze starostw i królew- 
szczyzn. co nie bez namiętnych odbyło się 
sporów, a potem dopiero przyjęto 23 mar 
ca 1789 jednozgodnle podatek dziesiątego 
grosza czyli '/io czystego dochodu z wszy­
stkich dóbr ziemskich. — Moment to nie­
słychanie ważny w sejmie czteroletnim, bo 
stworzy1 stanowczy przełom w dotychcza- 
sowem zacbowanin cię szlachty, która i woj­
ska i podatków przez całe stulecie uchwa­
lać nie chciała.

H o c z n i c e  
Sejm czteroletni ogromne mial do zwal- 

czen «i trudność', a zwłaszcza z wewnątrz 
kiujn i z łona samigo Sejmn wyrastające. 
To też skutkiem tego obrady posnwa'y się 
eniwo. Trzeba się było bezustannie liczi ć 

* uprzedzeniami i przesądami jedD jeh, z 
dumą ile  zrozumianą ambicją drugich i 
z0 ą welą innych, eby iskim czynem Iuh 
krokiem nierozważnym nie wyw. łać szko­
dliwych, a tav. et niebezpiecznych w kraju 
fc&m-oszek .i&ieżało przytem oświecać po­

Pan Radca Namiestnictwa Morawetz
wczoraj wie zór przybył tu ze Lwowa.

Prof dr. Zoll wczoraj wieczór wyjechał 
do Lwowa.

W kościele N. Marji Panny wczoraj od­
było się nabożeństwo żałobne za dnszę ś.p. 
Pawła Chościak Popiela. Odprawił nabo­
żeństwo ks. kanouik Bukowski. Przy usta­
wionym w prezbiterjum katafalku, odśpie­
wano następnie kondukt. Ns nabożeństwie 
obecną była rodzina, przyjaciele zmarłego 
i pobożni.

Rek&lekcje u św. Barbary dla akademi­
ków rozpoczął jnż wczoraj ks. St. Załęski. 
Dla pań rozpoczną się konferencje rekole- 
lekcyjne w tymże kościele w d. 27 b. m. 
dla panów zaś dnia 3 kwietnia. W oby­
dwóch tych serjach kazać będzie ka. H. 
Jackowski T. J . superior domn św. Bar­
bary

Wiadomości djecezalne W djecezji kra 
kowskiej ks. Leopold Fleiscber, proboszcz 
z Lipniba, instytuowany został na probo­
stwo w Komora wicach, a ks Jan Marku­
zel, katecheta z Białej, przeniesiony na ad­
m inistratora do Topnika. Konkurs na to o 
próżnione probostwo rozpisany do dnia 10 
kwietnia b r. Katechetą pizy szkołach w 
Wieliczce mianowany został ks, Karol F rą ­
czek, wikarjnsz z Dobczyc. Ks W. Jaoica 
przeniesiony z Jordanowa do Dobczyc, ks 
A Pluciński z Niepołomic do Jordanowa, 
ks. B W ądrzyk z Kumorowie do Bndzowa,
ks M. Góra z Bolechowie do Białej, ko. I.
Kazik z Tyńca do Bolechowie, ks. 3. Chn- 
ayba z Pcimia do Bychwałdn, a ks. W. 
Bala z Rychwełdu do Pcimia, wreszcie ks.
dr. Jan Baoicz po przyjścia do zdrowia w
Krakowie, przeniesiony na wikarjunza do 
Niepołomic.

7  Ulłiweroytetll. Pp. Karol Karowcki i 
Leopold Haim, obaj rodem z Krakowa, o- 
trzymali dnia wczorajszego nu tutejszym 
uniwersytecie stopień di ktorów wszech nank 
lekarskich.

Pogrzeb ś p. Antoniny z Rozbić,'skich 
Estreicherowej, odbył się wczoraj o godzi 
nie 3 po południa, z domu 1 15 przy uli­
cy Karmelickiej. W orszaku pogrzebowym 
postępowały sieroty oraz ubodzy Towarzy 
stwa Dobroczynności, których gorliwą o- 
pieknnką aż do ostatniej chwili była zgasła 
matrona, a następnie poprzedzeł karawan 
ks infułat Matzke w otoczoniu licznego du­
chowieństwa Za trnmną okrj tą licznemi 
wieńcami postępowała rodzina c J  E dr. 
Julian Dunajewski z małżonką, dr. Karo. 
owie Estreicherowie, państwo Sciborowscy, 

oraz wnnki ś. p. Estreicherowej, J. E. ks. 
kardynał Dunajewski w powozie i liczna 
pnbliczność. Ciało złożonem zostało na cmen­
tarzu miejscowym w grobio rodzinnym zmr.r 
łej. Cześć Jej pamięci i pokój Jej dnszy!

Jlldic wystąpi, jak wiadomo w naszym 
teatrze, raz jeden we środę — i po raz 
pierwszy ujrzy ją  nasza publiczność Za­
wdzięczać to będzie małej kam panji a r ty ­
stycznej, którą przedsięwzięła artystka, o- 
bejmnjącej Lwów, Jausy i Bukareszt. To 
co powiedziano o innej artystce powtórzyć 
uię da o Jndic „rodzaj jej jest może ma 
łym, ale ona jest w swoim rodzajn wiil- 
k a# I  istotnie, kto chce usłyszeć jeszcze 
piosnkę franenzką śpiewaną z dowcipem 
gallijskim z miarą artystyczną, kto chce 
ją poznać w jej delikatnych odcieniach, ten 
niech korzysta z sposobności danej przez 
występ Jndic — Czasy gnata i sposoby 
zmieniają się szybko w naszej epoce. — 
Judic pozostała dziś jedyną i ostatnią 
przedstawicielką piosnki francuzkiej za 
świetnego perjodu Dćjazet i Schneider — 
Teraz rodzaj ten przeistoczył się, oddala 
jąc się coraz bardziej cd teatru a przeno­
sząc 3ię do Caf& chantant. Jndic, jedna za ­
chowała dawną tradycję, w której przecież 
było więcej di wcipn niż wjnzdania, wię- 
iej harmon i i uczucia n ż realizmu bru­
talnego. Dlatego też występ jej nazwać 
można wypadkiem artystycznym a prócz

tego ma cc na rysy jedne z najsceniczuiej- 
szych, jakie kiedyicolwiek widziano.

Na Wieczorze muzycznym w Kole a r ­
tystyczno literackiem , odbyć się mającym 
w środę, dnia 23 b m., p. Maurycy Sie- 
ber mówić będzie „o hymnach Indowych i 
pieśń;ach narodowych," odpowiednią illn- 
strację będą stanowiły odegrane na forte­
pianie i harmonjum przez p J .  M. Korde­
ckiego odpowiednie śpiewy. W drugiej 
części koncertu wystąpią: p. Dzirytówna 
(fortepian), p. Sinkiewiczowa i ’r . Sieban- 
erówna (śpiew), oraz p. Rygier (deklama­
cja).— Człoukowte mogą wprowadzać go­
ści nienalotących do Koła. Początek o g o ­
dzicie wpół do 8 -ej.

Przypominamy, że dziś odbędzie się w 
auli uniwersyteckiej czwarta z rzędn poga 
dauka pedagogiczna Referentom będzie ks. 
rektor Chotkowski. Tematem dysputy „O ile 
szkolą może, a dom powinien wpływać na 
kształcenie charakteru młodzieży".

PO koncercie komitet, zajmujący się u- 
rządzrniem wieczora podejmował artystów 
w jednej z sal hotelu Saskiego wspólną 
ncztą. Zgromadziło się kilkanaście osób ze 
świata artystycznego, literackiego i obywa­
telskiego; przy miłej rozmiwie, spędzono 
tn parę godzin. Rektor Korczyński, który 
się gorąco zajął koncertem i którego dziel­
nej pomocy w znacznej csęści zawdzięczać 
należy powodzenie, dał asumpt do toastów, 
wnus/onych na zdrow ie artyrtok 1 artystów, 
co pracę swą i talent poświęcili chętnie na 
cel dobroczynny i wzięli udział w kencer 
cie. Przt mawiali później pp. Ławrowski, 
BindBr, ks Borsnk, Solski, Śląski i inni.

3enefls p. Trapszówny wypadnie bardzo 
pomyślnie, dądząc z zajęcia, jakie ouJzi 
sztuka, którą artystka wybrała na przedsta­
wienie. „Dwie Eleonory" każą o wieczorze 
sob tnim wróżyć bardzo dobrze.

Z  teatru. Dziś da.ą w teatrze po raz 
trzeci komedję Leona Madeyskiego, p. t 
„Lew' sejmowy" i krotochwilę z francnzkie- 
go: „Człowiek o stn głowach*. Oba te u- 
twory podobały się bardzo publiczności na­
szej, która się doskonale na powyższych 
komodjach bawiła w sobotę i w niedzielę, 
jak się dobrze bawić będzis i dzisiaj.

Z Akaaemji Umiejętności Otrzymaliś­
my następujące pismo: Dnia 17 marca br. 
odbyło się posiedzenie k o m i s j i  h i s t o r j i  
s z t n k i. Przewodniczący prof. Marjan So­
kołowski w gorących słowach nczcił pa­
mięć zmaiłego członka komisji ś. p. Pawła 
Popiela, podniósł jego miłość sztuki, jego 
współudział w restanracji najdroższych dla 
nas pamiątek ojczystych i najznakomitszych 
artystycznych pomników naszego miasta, 
wreszcie zaznaczył zasługi zmarłego jako 
nakłjdcy naukowych nnblikacyj historji 
oz.tnki polskiej dotyczących, w czasie gdy 
jeszcze akadumja nie istniała. P  Paweł Po­
piel należał do założycieli tego grona w 
Tow nank. krakowskiem, z którego się 
wywiązała dzisiejs/.a komisja Uchwałą ko 
m s.ji nekrolog pióra prof. Sokołowskiego i 
prof. Łnszczkiewicza wejdzio do następnych 
sprawozdań.

Następnie przewodniczący zdawał spra­
wę ze staną wydawnictwa imienia K onstan­
tego h \  Frzeździeekiego, potem zaś przed 
łożył projekt opracowany wraz z p. Le 
pssym nowego wydawnictwa p n. „Mate­
riały d> historji sztuki i kultury polokiej", 
który po wyczerpującej dyskusji jednomyśl­
nie przyjęty został. Dr. Tomkowicz odczy­
tał charakterystyczny przyczynek do ży­
ciorysu Gabrjela Słońskiego, architekty z 
X V I wieku, oraz Erazma Czeczotki mie­
szczanina krakowskiego, wskntek którego 
sylwety obn tych postaci rysują się w 
m niej kurzystnem św ietle , jak dotąd są - 
dzono. Prof. M. Sokołowski wyjadnił losy 
m alar/a Zygmunta Angnsta Jana de Mon 
te, który opuściwszy dwór polski udał się 
na dwór cesaraki, gilzie od r. 1571— 1583 
był malarzem nadwornym cesarzów: Ferd> 
nanda I, Maksymiljana II i Rudolfa I I ; 
przvozem zwrócił uwagę na błędre twier 
drenie badacza niemieckiego dra A liga, 
który pomieszał rzeźbiarza Hans.i Mansa z 
Janem de Monte, malarzem Prof. M So 
kołowski przedłożył z kolei notatkę o spro 
wadzenin ładunków kamieni ciosowych z 
Gothlandii do Polski przez Zygmnnta III.

Prof. Łnszczkiewicz. poruszył sprawę ma­
larstwa cechowego i przedstawił w tym 
względzie swoje dezyderata.

Sekretarz p. Lepszy wniósł komunikat 
p. Adama Chmielą, który w archiwum krak. 
znalazł ciekawy inwentarz rzeczy nadwor­
nego stolarza Zygmnnta Angnota niejekie 
go Sebustjana Taurbacha zmarłego r. 1552, 
jakoteż jego pieczęć z karbikiem. Wreszcie 
złożył spis sprzętów z XVI w. Spis ten 
j et spuścizną literacką po ś. p. Aleksan­
drze hr. P r: eździeckim, który odnalazł go 
w archiwum komisji ska bu, a zaczyna się 
słowami „Regestr a spysek wszysthkych 
rzeczy panskych, który regestr Jego M. 
przy sobye chowacz ma, y chuwa, pysan 
Orac. A° 1525 feria secnnda p^st festum 
N atin ta tis  Marie V iiginis.“ Domyślać się 
z niego można bezpcśrednich stosunków z 
dwurem królewskim, dopełnia on niejako 
rachunki Seweryna Bonera. Rękopisom n- 
życzył Konstanty hr Przeździecki do o- 
pracowania p. Lepszemu dla użytku ko­
misji.

Wszystkie przedłożone komunikaty i ma- 
terjały wejdif do publikacji, który komisja 
pr-ygotow nje.

Sprawa budowy gmachów dla tiko ły
realnej i gimnazjum III przybrała porzą- 
dany wielce kierunek Nadszedł bowiem re­
skrypt, opiewający, że ministerstwo oświa­
ty, po porozumienia się z ministrem finan­
sów, odstępuje od poprzednio Ltawianego 
warnnkii, wedlng którego miałaby być przy 
ewentualr.em zakupnie budynków na rzecz 
państwowej administracji oświecenia, potrą­
caną od ceny rzeczywistych kosztow ty.h 
budynków jako ceny kupna, pewna kwota 
dewolucyjna, lub amortyzacyjna, npiacana 
w miarę np ywu czasn od wystawienia bu­
dynków’.

Jak  więc widzimy, rząd zaaprobował w 
zupełności warunki gminy m. Krakowa ty­
czące się saknpna budynków wnmówionym 
c/asie, w którym to okresie rząd nie po- 
ttąci z ceuy kupna zapłaconych do chwili 
nabycia ra t rmortyzacyjnych, alb zwróci 
gminie całkowitą kwotę wydaną na budowę 
ki sztów, nahywa ąc gmachy czy to po la- 
ta<h 5, czy 10 lub 15-tu. Warunek ten 
pcdkrtśliła gmina dlatego, że z biegiem 
czasn wartość bndynkn podniesie się, jak 
również wartość gruntu pod gm,chy zapo­

trzebowanego, potrącenie zaś od ceny ku­
pna spłaconych ra t amortyzacyjnych nie od 
powiadałoby istotnemu stanowi rzeczy, — 
Rząd zatem aprobując powyższy warunefc, 
mniema, że nic jnż nie stanie na przeszko­
dzie, bo i namiestnictwo pcteciło ze swej 
strony ekspozyturze tutejszej prokaratorji 
skarbu, aby jak najrychlej przedłożyła szkic 
kontraktu, mającego słnżyć za obopólną u- 
mowę między gminą i rządem w sprawie 
budowy gmachu szkoły realnej i Iii-g o  
gim azjnm.

Akrdflmja umiujętności wysłała w tych 
dniach cesarzowi, arcyksięcin Karolowi Lu­
dwikowi, JE . drowi Juljcnowi Dunajew­
skiemu, oraz Wydziałowi krtyowemn świe­
żo wyszło z pod prasy dzieła: 1) Archi­
wum komisji historycznej," 2) „Sprawo­
zdanie z posiedzeń wydziałów Akademii" i 
3) Anzeiger der Akademie der Wissen- 
schaften in K rakau. Powyższe dzieła o- 
trzymali dostojni członkowie w pięknej sa­
fianowej oprawie wykończone w pracowni 
introligatorskiej p. Karola Wójcika.

Konflfckata W eterynarz miejski dr. Wa­
lentowie?, w czasie rewizji artykułów spo­
żywczych na placn SzczepaAskiem skonfi­
skował jednemn z izraelickich handlarzy 
ryb 61 sandaczy na wpół zgniłych Skon- 
Utkowany towar został zninzezeny i zako­
pany.

Ponowne wybory na starszych cecha 
ślusarzy, rasraiaarzy  i pilnil arzy zarządno 
ne przez m agistrat, odbyły się dnin 20 
b m. w sali cechu rzeżnickiego w obecno­
ści komisarza dra Ligockiego. Wynik o- 
wych wyborów był następujący: starszym 
obrano p. Szymona Szetkiewicza, a zastęp­
cą p. Adama Staszczyka. Członkami wy­
działu obrano pp Spichala, Misiorowakie- 
go i Łopatkiewicza. Sędziami zaś polubo­
wnymi obrano jednogłośnie br. Kossobnckichi 
Gramatykę.

Rewizja wypożyczonych koni od wojsko­
wości odbędzie się dziś na placn Bęrna> 
dyńskiem o godzinie 9 rano Rewizji tej 
dokona specjalna komisja, złożona z cnób 
wojskowych i cywilnych.

Z Towarzystwa sztuk pięknych. Komi­
tet Towarzystwa sztuk pięknych uchwalił 
na ostatniem posadzeniu, ażeby dla tych 
członków, którym nie można będzie dorę 
czyć preinji za rok bieżący „Konstytucji 3 
Maja", wykonać oddzielną premję, a mia­
nowicie chromolitografję z obrazu Fałata 
„Naganka".

Akcyi zapłaconych Towarzystwa sztuk 
pięknych za rok 1891 było ogółem 6300. 
W porównania z rokiem 18S0, przybyło 
Towarzystwn 300 członków więcej.

Błęd nrukarskl. W  wczorajszym nnme- 
rze w sprawozdanra o żywych obrazach 
wkradły się dwa błędy drukarskie a mia­
nowicie w nstępie o grze panny Z powin­
no zamiast „obrazów" być „ntworów" a 
zamiast „scenicznych" — „technicznych*.

Zamarli samobójczy Na ulicę Zwierzy­
niecką 1. 10 dnia wczcrąjszego został-’ we­
zwane pogotowie stacji ratunkowej do nie­
sienia pomocy W iktorji Szczygielskiej, któ­
ra  chciała pozbawić się życia przez pod- 
cięcie g a rd ł. nożem. Chorą opatrzono 

Wychoditwo do Ameryki Policja przy 
trzymała dnia wczorajszego 6 emigrantów 
Poszukiwacze „złotego rana" ze oceanem 
pochodzili z powiatów: rzeszowskiego 1,
mielerkitgo 2, kolbnszowskiego 2 i liskie- 
go 1. Tego ostatniego wiózł pewien żyd z 
Zernicy. którego również aresztowano.

Ostat u la poczta.

P r a g a  21 mari.a Rząd znajdzie spo­
sobność w bieżącym tygodniu zająć sta­
nowisko wobec wniosków Czechów i feo 
dałów w komisji ugodowej czeskiego Sej­
mu. Inspirowany artykuł zapowiada iż 
namiestnik czeski oświadczy obok umoty­
wowania projektów ugodowych, iż rząd i 
wszystkie reprezentowane stronnictwa na 
konferencjach wiedeńskich, uważają s;ę za 
związane przez protokół ugodowy i że 
postanawiają go utrzymać A rtykuł dowo­
dzi w dalszym ciągu, że rozwiązanie cze 
skiego Sejmu nie doprowadziłoby do po­
żądanego rezultatu. Nowe wybory mogą 
sprawić, że wielka liczba staroczechćw bę­
dzie musiała zrzec się swych mandatów ua 
rzecz miodoczerhów, podczas kiedy kon­
serwatywna szlachta będzie musiała trzy 
mać się zdała od wyborów i usiąpić par- 
tji wiernnkonstytucyjnej. Pozostałaby wpra­
wdzie w tym wypadku większość, z którą 
m ożniby wielką część projektów ugodo­
wych przeprowadzić, ale w tym wypadku, 
jak  można naprzód przewidzieć, wystąpi- 
lioy Czesi z Sijm n, a nadto w ten sposób 
przeprowadzone ustawy ńję byłyby rękoj­
mią zgody między dwoma narodami — 
A utor artykułu przyrho Izi następnie do 
wniosku, że jedynym punktem wyjścia 
je s t trzymanie się przy zasadach wiedeń­
skiego protokółu i wytrwałe dążenie do 
przyspieszenia stosownej pory, oelcm u 
rzeczywistm etia zamiarów. Rząd ma wła 
dzę adoiinistraiyjną w rękach i mnóstwo 
sposobności do praktycznego zadokumen­
towania zamisrów ugodowych

B r u K s e l l a  21 marca Em il Banning, 
jeneralny dyrektor belgijskiego m inister 
■twa 8) raw zownętrar.ych, wydał broszurę 
w której twierdzi, że wprowadzenie po­
wszechnego glosowania je s t nieuniknione. 
Senat, który król ma mianować w czwartej 
części, m?, miec te same prawa, mianowi­
cie w kwestji budżetowej, co izba draga, 
a min stówie mają nie być na przyszłość 
członkami izb, aby niezawisłość władzy 
wykonawczej wobec w^adty ustawodawczej 
była zapewuiouą Banning żąda, aby kou 
stylucja proklamowała przymus nauki ele- 
m entarn.j i powszechny obowiązek służbo­
wy —  Brcszura B&nninga je s t ciekawym 
przyczynkiem do kwestji rewizji belgiiskiej 
konLtytucji.

L o n d y n  21 marca. G abinet Salisbu- 
ry’eg) poitauowił nie dopuścić do roz­
strzygnięcia wyborów przed czasem, czego 
tak oczekiwali gladstoniści. Parlam ent o- 
beony me zostanie rozwiązany

B u k a r e s z t  21 marca. Projekt adre­
su senatu nie przechodź ram adresu wier 
nopoddańczego, wyrażonego ze strony ciała 
ustawodawczego głowie państwa. Co do 
zewnętrznej polityki oświadcza projekt a- 
dn  i, że Rumunja je  ko element porząd­

ku, spoKoju i kultury nad dolnym D una­
jem  będzie unnała ocenić dobrodziejstw- 
pokoju, który jej zapewnia ustalenie i o- 
gólny rozwój jej sił żywotnych i że z tego 
powodu owe roztropne poi tyczne stanowi­
sko, itó re  krajowi pozyskało zaufanie 
wielkich potęg, może liczyć w senacie na 
poparcie.

h Sejmu.
Lwów 22 marca. Początek sesji ponie­

działkowej o godz 10 m. 30
Posłowi Tyszkiewiczowi udzielono 3-ty- 

godniowy urlop.
Na porządku  dziennym  przedłożenie w 

spraw ie regulacji p o d a tk u  dom ow o-klaso­
wego w gm inach w iejskich. (Referent p. 
Midowtóz):

Odesłano do komisji podatkowej.
Przedłożenie w sp raw ie  kainskiego k a  i 

n i t  u (re p- A utom ew icz) ode dano do
komicji drogowej.

Przedłożenie w sprawie reformy ustawy 
drogowej, (ref. p. 3ai»basz) odesłano do 
komisji drogowej. W nioskodawca oświad 
czył, że na zasadzie obecnej nstaw y mży- 
uierowie powiatowi i wójtowie każą sobie 
dostarczać forszpanów, na czem więc oni 
tylko korzystają. Zdanie to rire je s t nsa- 
sadnione i należy je  bezwzględnie odeprzeć 
ja k i  krzywdzące urzędników autonomi­
cznych. Ci ostatni mają na objazdy obo- 
bne pauszal.a. Mogą zajść nadużycia, lecz 
chyba tak wyjątkowo gdzie, że z jednego 
wypadku nie imał p B. prawa, wyLnuwać 
konsekwencji ogół dotyczącej. Pruyp. 
Red.)

W sprawie mieszkań robotniczych (ref. 
Abrahamowicz) uchwalił Sejm projekt u- 
stawy, co do zwolnienia mieszkań robo­
tniczych od wszelkich dodatków krajo­
wych w myśl ustawy państwowej z 9 lu ­
tego b. r  przez czas obowiązywania po­
wołanej nstawy państwowej.

Następnie ucbwaiono dotacje dla szkoły 
ogrodniczej w Tarnowie, zmianę §§. 69, 
70 i 74 usrawy woduej z 14 marca 1874 
i zmianę § 3 nstawy polowej i utworze­
nie nowej gminy „W nika turebeka".

Koniec posieazenia o godz 1. Następna 
sesja we środę o g~dz. 10 przed połu 
dniem.

Przesilenie gabinetowe w Ber­
linie.

B e r l in  22 merca. Nie ulega wątpliwo 
ści, że nietylko Zedhtz lecz także Capriyi 
podał się do dymisji.

B e r l in  22 marca U trzym ują, że cesarz 
dymisję Zedbtza przyjmie. Capriyi dal 
słowo, że bez Zedlitza nie pozostanie w 
gabinecie. Ouarowano Zedlitzowi inuą tekę 
ale jej tue przyjął.

B e r l in  22 marca. Następcą Capriyiego 
ma zostać hr. W alderaee, a ZedlHza R&uch- 
haupt Obydwaj są zdecydowanymi kon­
serwatystami.

Berlin 22 marca W iadomość o przy­
jęciu dymisji Zedlitza jA t przedwczesna. 
P rasa liberalna z obawy p n e d  hr. Wal 
dersee i Rauchhanptem zaczyna coraz po­
chlebniej pisać o C apry im  a Zedlitza o- 
szczędza.

Berlin 22 marca. Ustawa szkolna zo­
stanie cofn ętą, ale Capriyi i Zedlrtz mimo 
to pozostaną na stanowiskach, ponieważ 
cesarz upoważnił m .uistra do zref rolowa­
nia szkoły w dimhu wyznaniowym drogą 
rozporządzeń administracyjnych

Milan i Natalia. .
B e lg ra d  22 m .rca. Rozeszła się tu na 

der sensacyjna pogłoska, że wskutek listo ­
wych nalegań króla Aleksandra, M ilan i 
Netaija pogodzili się i niebawrm wrócą do 
Belgradu, aby za zgodą rejencji zamieszkać 
w zamku królewskira Mówią także, że 
Milan -a  pośrednictwem Francji pogodził 
się z Rosją, wskutek czego me byłby wy­
kluczony powrót jego na tron serbski. W 
każdym razie ma —  według krążącej po- 
giuski —  objąć naczelne dowództwo nad 
arm ją

Pożar stepu.
B u en o s A y re s  22 mares Pożar, który 

zajął stepy rzek. Salado, zniszczył k ilka­
naście kolonij wraz z ludnością i jej d o ­
bytkiem.

Katastrofa.
S a ra g o ssa  22 rna-ca. W fabryce pro­

chu M.giifcla Campos nastąpiła z przyczyn 
niewiadomych eksplozja, w sk a tJ : czego 
zginęło na miejscu około 200 robotników 
i uraęda.ków Sama fabryka i pobliskie 
zabudowania legły w gruzach.

Samobójstwo.
Tuła 22 marca. Jenerał Samokwassow 

odebrał sobie żywe włożywszy do ust na­
bój dymamitowy

Poznań 22 marca. Z powodu przesile­
nia w gabi ecie pruskim, tutejsi przywćd 
cy Polaków a mianowicie patronowie po­
lityki ugodo mej wielce zaniepokojeni. Ko
ło polskie ezpui przez p. Kościelskiego 
usiłowania, aby skłonić hr. Zedlitza do 
pozostania u steru O ile do lej porywie 
domo, minister oświaty obstaje przy swej dy­
misji i jnż czyni przygutowani® do opuszcze­
nia gmachu m inutezjaluego i wybiera się 
do K arlsbadu.

W iCłlcń 22 marca. Donoszą tu z B er­
lina, iż wczorajsza podróż kanclerza Ca- 
privi'ego do Hubertrs<itock, nie doprowa 
dziła ji szcze d« rozwiązamn krj-zysu. U stą ­
pienie hr Zedlitza jest pewnem. P ro jik t 
aby oddzielić stanowisko kanclerza pań­
stwa od stanowiska prezydeuta ministrów 
pruskich, ma być omawianym, jeauak  ber: 
dalszych następstw.

Na posiedzeniu Izby deputowanych, 
gdzie uiiędzy innemi na porządku dzien­
nym była i  sprawa funduszu welfiekiego, 
oeocnym był z ministrów tylko miniatur

finansów dr. Miquel. D ep R ichter posta­
wił wniosek, aby tdrocayu obradowanie 
nad ustawą co do em erytury dla ducho­
wnych z powodu przesilenia mmisteijalne- 
go i nieobecności m inistra oświaty M ini­
ster finansów dr. Miąuel zwrócił »ię prac 
oiw temu, ośa ladezając, że ministrowie tac  
długo pozostają w służbie, ja k  długu nie 
otrzymują nwoiuioma. O ba wniocki wy 
mienionego deputowanego zostały odrzu­
cone.

P a r y ż  22 maron Deputowany K am il 
Dreyfus chce dodać poprawkę do u sta ­
wy o zamachach dynamitowych, podług 
którego państwo zmonopolizował)>by fa ­
brykację dynamitu, n;e dając dotychcza­
sowym fabrykantom żadnego odar kodo- 
wania.

Budapeszt 22 maren. Król K a ro l 'ru ­
muński nadał prezesowi g ib ineta w ęgier­
skiego wielki krzyż orderu gwiazdy

Dcp Gcca O retyes od j  ł  sobie życie 
wystrzałem z rewolweru.

P a r y ż  22 marca. Mówią, żr roko-nnia  
w sprawie zawarcia hisr.pańsko-francnrkie- 
go traktatu  handlowego zostały podjęte na 
nowo.

Brukóela 22 marca. Robotnicy ozynią 
wielkie przygotowania na 1 maja. Ponie­
waż nie brak powodów do obawy, fe wy- 
bo hną meporcądki, powcia rząd dwie k la ­
sy rez rwy, celem wzmocuinnia załóg po 
Więkesyrih miastach.

Zamaohy dynamitowe . t Belgji powti 
rzają się coraz częściej. W iele osób ode­
brało listy z pogrćżtam i.

Bukareszt 22 marca. Król K arol ofia­
rował 10.000 franków na rzec? głodnej 
ludności w Rosji.

Lacken (w Belgji) 22 marca. W asm - 
ku królewskim wybuchły gazy. Mamo to 
przyjmował król klub artystyczny

A n d e r lu e s  22 marca. Rozchodzi się tu 
pogłoska, że straszną katastrofę, o której 
donoszono, wywołał pewien rebotoik, aby 
się zemścić na dyrekcji.

N /D E 8 L A N E .

„Przegląd autonomiczny"
o r g a n

dla spraw samorządu krajowego
wychodzi

w  Krakowie o d  p o c z ą tk u  b . r .

Całoroczna p re n u m e ra ta  w ynosi 3 z łr .
Jestto  jedyny organ  om aw iający fachowo 

sp raw y  autonomicznej adm inistracji.

Numer okazowy bezpłatnie i  franco.

Z g u b i o n o
k s ią ż e c z k ę  s łu ż b o w ą , w y sl-^ /io n ą  na 
imię A n n y  G a ł u c z k o .  — Znalazca 
zeohce tak o w ą złożyć w  A dm inistracji 

Kurjera Polskiego.

I E ^ o i x c e r t
katowickiej wojskowej szkoły muzycznej 

pod kiernnkiem  d y rek to ra  F. lU soM orfa  
ze w spółudziałem  42 uczniów

odbędzie się
w  r e s t a u r a c j i  CiÓERMAKA 

w  d n i a c h  2 3  i  2 4  m a r c a  b- r. 
Bilety na oba dni po 70 ct., — uw jsden ducń 
po 50 et. od osoby spuedaje handel W. Krry- 

uztofowicza. S78(l-'.)

Jedwab „Grenadines"
czarny i kolorow y (we w szystk ich  ko lo rach)

95 cnt. do złr. 9*25 za metr
(w 18 gatunkach około 290 du*eai) 

p rzesy ła  na  całe suknio oclone i  op łatm e

„S eidenfcbrik  6 .  H E M D E R G  (c. k. nad . dosL ) 
Z flrich". n a  (l-s)

Wzory odwrotną pocztą Listy 10 ct.— porte

Obecna pora.
W tei w łaśn ie  porze należy aprobować 

użycia produktów , c e n i o n y c h  powsze­
chnie, dla u trzy m an ia  
pow łoki o ia ła  w  s ta ­
nie piękności Pom i­
mo zim na i  zmian 
tem p era tu ry , tw a rz  i 

ręoe nie dc znaj ą żadnej 
skazy, dzięki używ aniu- 
C rem e S im ona, P u d ru  
ryżow ego i  M ydła Simo- 
ua.D la uniknienia licznych 

________  w  naśiadow ah, żadać podpi­
su : S im on, uiiua de Prorence, 36 w  P a­
ryżu - W K rakow ie w  ap tek ach  pp. 
R edyka, W iszniewskiego i w  m agazynie 
p. W . tfunza 64,4-1)

Jedno prśbn wycisr“»v, aieby przekona. iię, i- 
ntjJep8*e tatki (gilzjj do papierosów są

TUTK T N I E  K L E JO N E
i  fabryki 63(86 t)

8. Wierusz Nieraojowskiego
w e  L w o w ie .

nieklejone wyrabiane są  aa pomocą ij»e- 
cja.i.ych maszyn premjowanycn na WyBtawie Pa- 
ryzkiej. — W sm ku są niezrównane — przy ro­

bocie papierosów nie p nią się.
Cena ra 1000 s itak  od 1 atr. 10 ot. 

(Najlepsze w ozdobnych pndełkach 1 złr. 60 et.).
Do rnhyola W sklepać1 S W Niemoiowakiego: 

Lwowie: Teatralna 3, J apellonaka 6.
W Krakowlo: Sukiennice -8. Oraz ~s wszy­

stkich zna 7,n eiszych h molach i trafikach.
Z1 cenią zamiejscowe załatwia się odwrotni? — 

Opakowanie gram. — Przy odbiorze 6000 franco.
O b T B Z r J J im . N iektóre podrzędne -rmy w ie. 
dnąo, jaką popularnoisią oieri się tlltki alsklo- 
Jona Nleoiojawakiuga i osiadają etyiiety, Upn-
s n  sią prruto iw r . t ro  baeri ■ uwagą na firmą: 
8  W Nlewsjawskl, którą kał de p a J r tc o  fiat 

aaopatnone.
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<URJER POLSKI

D ilO B N E  O G Ł O S Z E N IA .
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 ent., tłustym druk-m 

5 CDt. _  Mmimumceny ogłoszenia 25 cnt.
po

N a u k a  i  w y c h o w a n i e .

r p n n r o i e o  cherche leęons demi-pla 
r  I  u l i y d l O O  -0i oa place. Adresse
„Convert" peste restan te Uracovie

6('2( 4-Y)

P o s a d y  i  p r a c e .

D c n h s i  " ł  ,(la in te l ig e n tn a ,  z  począ- 
U o U U o .  t i a u l  n a u k ,  p o s z u k u je  m ie j­
s c a  do d z iec i. A d r e s :  „ A n n a "  p e s t .  r e s t  
K r a k ó w . 63012-2)

Sta. sza oseba szkanle za  do­
zór nad małom dzieckiem. Wiadomość 
ni. Florjańska, 1. 8, II. p., w oficynach, 
od godz. 12 do 1. 624(5-?)

D oniesienia rosmmite.

Dla znawcy ■zkl, fabryki Patka 
za eenę 150 z łr. ć o sprzedania Obejrzeć 
można w Administracji „K nrjera Pol­
skiego", od 4 —6 popołndnin.

P a n i e n k o  nczęszcza<aca do wyż
r a n i e n K a  Zftv  ?adDszego zakładn naukowe 
go Ino jddnej z tniejszycb Instytucji, 
ziiajizib wygedne pomieszczenie z rało- 
dzinnnem otrzymaniem, przy rodzinie 
inteligontnej, za mlernem wynagrodze­
niem Zgłoszenia listowne poi Lit. J. K. 
nprasza się składać w Administracji 

K nrjera Fo!gklego". 6<>7(l3-fj

Kilka obrazków olejnycf f i ;
„rfmierc Czarniecki igo". KOSZYK do kw ia­
tów, pięknie wykonany z drzewa -E 
GAR antyk komlukowy, do sprzedania 
ul, Bracka, 1  6. Biuro korespondencyj- 
no komicowe. 604(4-4i

ŁÓŹkO mahoniowe'-z--"~8-r“*e™--—------------------ż y n o w y m , PODUSZKA p l r t z o
w a , je d w a b n a ,  w y s z y w a n a .  | I 0  SUKIEN 
d a n  łK ich, m a ło  n ż y w a n y c n ,  SURDUT me- 
zk i, c z a r n y ,  w c a le  n ie n ż y w a u y , do s p r z e ­
d a n ia . ul. B ra c k a ,  1. 6, B ln ro  koresG on- 
d e n c y jn o -k o m iso w e . g o f in - ł i

20 kilgr. nasienia jesio-
n n u f o n n  (F ife z im n s  e & p ls io r )  świe- 
l l O W c I j u  *e i pewne do sprzedania. 
Klio 60 cnt., 10 kilo 5 złr. Cholewskl

w | i | l < |  z p ię terk iem  , p rz j 
w* lim  tp iże sa d  iPiękna wnm te jże  sa d  szlache 

tn y c h  ow oców , ca ły  obita* 3350 sążni kw a­
d ra to w y c h ’ i  budynkam i g o sp o d a rc iem i, 
tn ż  przy K rakow ie, p o d  b ardzo  k o rzy stn e  
mi w arunkam i do sp rzed a n ia . P ośredn ic tw o 
w yk lrczone. B liższą w iadom ość pow ziąść 
m ożna w A dm in istrac ji „K u rje ra  P o lsk ie g o " .

611(11 r)

& i f l l 0 7 0 P l  I  K. M. w P o d g ó rz u  1
f l l l l l O A O I  l \ a  J 69  oco k  k ośc io ła  p rz y j­
m uje p a n ie  n a  cza.o cho roby  W aru n k i n a ­
d er um iark o w an e . D y sk re c ja  na j  śc iśle j sz<- 
zap ew n io n a .

L o k a l e .

3 i 4 n n U n i o  pftswipokój, ga-
| I U I l U j O )  nek, knm nii. spi­

żarka 1 piwnica do wynajęcia. Retory­
ka 9. # ( 7-?)

4 pokoje, przedpokój i 
kuchnia
linja A B, 1,

n a  111. p ię tree , od  1 kwie 
tn ia  do w) n a jęc ia . R ynek , 

44. 610

SKŁAD
NASION I HERBATY

T. Lewieckiej
K rakow ie, p rzy  ul. S ław kow skiej, 
1 .10 , n ap rzec iw  G rand H otelu

P o leca  ja k  co roczn ie  n a s io n a  roślin  
p as tew n y ch , K ońsk i ząb o r jg in a ln y  a 
m e ry k a ń sb i, S e rad e llę , B u ra k i g a tu n ­
ków iiajuow azechD iej u p raw ian y ch , L u­
cernę  o ryg ina  Iną franenzką. K oniczyny, 
E sp a rc e ttę , n a s n n a  ws e lk ich  tra w , 
o raz  na .in n a  leśne, w arzyw ne i bw ia- 

.to w e . W szy stk o  pod k o n tro lą  i za 
św iadczen iem  S ta c ji k o n tro li nasion  
w C zern ich o w ie . P ró cz  te ^  > poleca 
się Skład  win francuzkich znauej 
firmy pp . S chron  r e t de C onstans 
(daw niej S . T h ad ee ). Koniaki o ryg inał 

Te i ku racy jne . 26012-9;
Tamże Skła.d nawozów anemicznych

S to w arzy sze i-ia  „S ilesia" , 
poleca w y ło b y  s e o je  p o d d an e  pod 
k o n tro lę  S ta c j i  w C zern ichow ie, jak o - 
to  S u p e r io s fe ty , naw ozy m ięszan e , n a ­
wozy p o d o k o p o w e ,, m ąk ę  k o śc ian ą , 

Zuzie T h o m a sa  itd .

Ceny umiarkowane franco Kra­
ków Cenniki na żądanie prze­

syłamy franco. i

Ludwik Lipiński
u **vnarz. 264(3-3)

łO
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1866 TYLKO PRAWDZIWE (10  10)

granaty w oprawie
am etysty , m o łdaw ity  i t. d.

W z o r y  z w y s t a w y  w P r a d z e .

Ferdynana Hotmann,
K raków , u l. Grodzka, 26.

IIB 1

Zarząd dóbr Grodkowie
poczta Niepołomice

P o leca  do s dzen ia  w ypróbow ane co 
do jakości, p lonu  i w y trw a ło śc i na 
n iekorzystno  w arunki a tm o io rre -z n e  

n as tęp u jące  g a tu n k i ZIEMNIAKÓW 
H errm a n n  za 100 kg l. 5 z łr . 40 c n t.
Juno
Trofim e
K ornb lum e
A chilles
A ndersen
A urelie
Im p e ra to r

40 
90 
90 
90 
9 ) 
40 
-. 0

e w erk iem  i dostaw ą do s ta c ji Pod- 
łęże za n ad esłan iem  n a leży tośc i t r a j -  
co. N a m iejsca  w G ro d k o w ic a J . o 50 

cn t. tan ie j. 2 7 /(2 -171

N ow o otworzone

Albina Krajewskiego

!! Baczność!!
Najlepsze płótna korczyu- 

skie, czysto lniane.
g ru b sze  i  cienk ie  w ebow e wr k o r .ule, 
p rześc ie rad ła  bez s iw n , 150, ! C 5 i l 3 0  
ctm . szerok ie , dym y. ręc*D>ki sw ykł“ i 
tn reeb ie  zd ro w ia , c h u s tk i w ebuw e do 
nosa , d .e lic liy  oa lib erje ; p łó tn a  ża g lo ­
we. o b ru sy , se rw ety  itp . w yroby w m ie j­
sce zag ran iczn y ch , po ieca  łask aw y m  
w zględem  Wł. Gonet, Zakład wyrobów 

tanoklch »  Korczvnle ad Krosno. 
Cenniki I — óbkl żądanych gatunków 

franco.

fi:
Z A K O P A N E

w uajlepszem położeniu, ró ne odrębne m ieszkania, 
odnowione, urządzone, osobny park, fpkże cala willa, 
na sezon letni lab zimowy. W iadom ość: W iedeń, portier, 
I. Hobenstaufengasse 3, oraz pani doktorowa - Uwistko 

wa w  Zakopanem . 3 (4-6)

CLAYTON Ł SHUTTLEWORTH
F/B1YK1 HASZTH Rt.LHICZYCfl

Ttr Liinooln, "Wiećltiiu, P eszc ie  eto.

*.«

FIL J A  w  KRAKOWIE, biuro R ynek 34,
p  B  t  M 1 O  O  O  1KT I  SC  S .  M  I  K  U  O  K  I ,

polecają na  nadchodzący sezon: 
p łu g i  u n iw e r s a ln e  i  in n e , e k s ty r p a to r y ,  p le w n ik i ,  w a lc e p i e r ś c ie ­
n iow e, b r o n y ,  s ie w n ik i  s z e r o k o r z u tn e  i  rz ę d o w e , w s z y -  

s t l c l o ł i  n a l  t o  a r ć l z i e j  u l e i  g l o r i e ,  tudzież wszel- 
) rodzaju m aszyny narzędzia rolnicze. C e n ik i  i lu s t r o w a n e  b e z ­

p ł a t n i e  i  f r a n c o .  196(7-121

•'.U

s ta ra ł  nie
cztą

Leśnictwo Zassói pu L-

Istniejący od 1860 roku w Krakowie. 
Z A K Ł A D  P O G R Z E B O W Y

L N a s io n a  z° 1 kilo:
S osny  zw yczajnej (P in n s  siW satria) z łr .  1.20 

,  am er. (P . s tro b u s  W ey m n th a) 1 3 .60
„ czarnej (P .^ a n s tr ia c a ) .............

ś w ie r k i ...........................................................
Modrzewia...........................................
Akacji.. ................
Brzozy.................................................
O l r h y ..............................................................
Jeaiona..............................................
I I . 'S a d z o n k i  sosna  zw yczajna 1-ro cz n ą  50 
c n t . ,  sos" i  cza rn a  ro czn a  60  c t. (sadzo n ek

1.20
S»
90
30
50
66
15

nośny 2 i S letnich nie aprzeaajemy, bo ni­
gdy nie są  do knltnry zdatne).

Św iei i  2, 3 i 4 - le tn i po 1, 1.50 i  2  z łr . 
m odraew  2 . 3 i 4 le tn i pc> 2, 2 50 i 3 z ł r  , 
brzoza 3 i 4 - le tn ia  2 .50  z łr ., o lszyna 2 ■ 
3 -le tn ia  po 2 i 3 z łr ., ak ac ja  1 i 2 -L tn ia  
po 2 .60  i 3 z łr . C ra te g n s  (b ia ła  cii rń  Da 

żyw oł' y jpo  10 z ir . .  * fO O O  sztnk.

„ C O N C O R D I A ^ .
I U rząd-a pogrzeby od najskromniejszych, do oaj wspanialszych po j 
nmierknwanych cenach, ze ścielą punktualnością. Posiada składy | 

' trum ion rozmaitego gatunku, tak z metalu, jakoteż i z drzewa. Naj- 
zykwintuiejsze v /łaano k a raw an y , kare ty  powozy. Ki ni e d< wy­

boru. M agazyn zaopatrzony we wszystkie przybory pogrzebowe. Zakład 
| przeprowadzi! już około 5UO0 pogrzebów za kt?>re posiada dzię­

kczynne lis ty
I Zr.mówienia przyjmuje we własnej realności, (>rzy ulicy Zwierzy­

nieckiej, Nr. 32, w Krakowie 
J .  T Ł '. F ę K a l s K i ,  właściciel zakładu, j 

D ep esze : „Concordia", Pękal-M  Kraków. 85(1 l-to>

uaznaczom  czterema meua- 
lami na w tataw ach arajowycn 
przez ministerstwo handlu.

PIERWSZA

K R A JO W I FABRYKA
Lskbid

w y r o b ó w

i pokrywania dachów
istn iejąca od r. 1875

W KRAKOWIE 
Rynek główny, L. 24 (naprzeciw odwaehu).

Poleca własnego wyrobu

LODOWNIE KREDENSOWE
i do w yszynków piw a. 261(3. 6$

Wszelkie naczynia kuchenne i gospodarskie.
W sz e lk ie  z a m ó w ie n ia  i r e p e r a c je  uskutecznia  po cenach

um iarkow anych
W ła s n e g o  w y r o b u :  p r y s z n ic e ,  w a n n y ,z y e b a d y ,  w a te r e lo -  
Sbty p o k o jo w e  i  n r d k a n a ło w c ,  b id e ty ,  f i l t r y  d o  w o d y  i tp .  

ro k ry w a  dachy e y n k lc m a m ied z ią ,, ręcząc za roboty

NOWY MAGAZYN

M E B L I

Pierwsze polskie

przedsiębiorstwowysjłkowe
A dres: WisdtA, I. G iselastraase I 

P r t j jm u je  zam ów ien ia  n a  w szelkie a r ty k u ­
ły  z każdej g » ł°z i, i  w y sy ła  n a ty c h m ia s t 

p o cz tą  ln b  k o le ją  za za liczką . 
Z akup u jąc  tn  n a  m ie-scu  b e z ro śre d n io  

n  la b ry k a n tc w , m oże każdy  a r ty k u ł lo c ta i  - 
czyć ta n ie j ,  ja k  in n e  firm y w m ias tac h  i 
m iasteczkach . U d z ie la  in iu rm a c ji w każdym  
k ie ru n k u  p rzem y ałn . T rzy m a n a  sk ła d z ie  
bardzo  w iele p rak ty czn y ch  i  p o trzeb n y ch  
a rty k u łó w . (W yłączny  cenn ik  n a  przedn.Jc- 
ty  glin owe w ysy ła  n a  ż ąd an i-  grat*-5 i 
f r a n c o ; .  289(6-?)

p rz y  u ł. W iś ln e j ,  1. i 87d(36-.j j )
w j okala daw nej Spółki zjednoczonych sto larzy

Wyroby tapleerskle undwlka Cho- 
miaka, poleca w  wielkim wyborze: 
gotowe garn itu ry , wyścielone trw a ­
le. gustownie, z m aterja łr w najle­
pszym gatnnkn, także i niewyście- 
fone w  różnych najświeższych fa­
sonach, oraz gotowe materace włó- 
sienne 1 w kłady sprężynowe 1. t. d. 
Podejmuje się wszelkich urządzeń 
dekoracyjnych, tapetowania pokoi, 
wy klejania materją, dywanami, prze- 
śclulania starych mebli i robienia 
stór, w miejscu i na pruwincji, po 
cenie możliwie najniższej. PróM ma- 
te rji, rysunki m^ li i dekoracji na

Wyroby sto larsk ie W ładysław a Dd 
vala, odpowiadają wGZJlkim wymo­
gom specjalnego jieblarstw a, gusto­
wnie, trw a le  budowane, z suchego 
drzewa- są w  znacznym wyborze 

na składzie.
Tak znajdujące się na składzie, j a ­
koteż i zp mówione, co do powyżej 
wymienionych zalet, jak również 1 
cen nizklch, mogą współzawodniczyć 
z najlepszemi zakładami wledeń- 
sklemi. Dla pp. właścicieli domów 
polecam szafki na listy mieszkań­
ców gotowe i zamówienia na nie 

przyjmuję.

a /t a  i r  a  t :v n  £M A G A Z Y N

HENRYKA SCHW ARZA

żądanie w ysyła się franco.
Za rzetelne wykonanie roboty ręczymy.

■ Poleeamy również znajdujące się na sk ła lz .e antyki i tak i we p rzy j- 
moiemy w komis.

Ludwik Ghomi&k,
ta p ic e r .

Władysław Duyal,
stolarz.

3 > X iX w l4  -Z< >Z+Z+Z+Z*Z?J!

Wystawa nieustająca
Wyrobów stolarskich, tapicerskicli i tokarskich

ZWiAZKU STOLARZY KRAKOWSKICH
przy ulicy Florj^ńskiej, w pobliżu bramy, Ł 57.

p o l e c a

W ielki w ybór m ebli w łasnego w yrobu do salonów , po­
koi syp ia ln ych  i jadalnych buduarów, gabinetów, b ib lio ­

tek i t. p.
P odejm ujem y sie w szelk ich  urządzeń nparatamentów od najwykwintniejszych do 

zupałnle skromnych umeblowań*, rów nież p rzy jm u je  się w szelkie zam ów ien ia  i r e p a ra ­
c je  n a  ro h o ty  s to la rsk ie , tap icrirsk ie  i  to k a rsk ie . . . .  .

Ponryula meblowe z fab ryk  s ra j owj eh i zagra m ezDych. W ielk i w ybór mebli ban 
busowyeh z p ifrw sre i k n : nwe’ fab ry k i w W iśn iczu , w yłączn ie  ty lko  u n as na  sk ła d z ie .

\T ił ilkie w yroby niebll giętych wyplatanych rów nież rabzykacji tu te jsz e j.
P rzez  pow ięk szen ie  obecnej wy etc wy, sk ła d a jące j się z p a r te ru  i p ierw szego  p ię- 

tra , ra?m y duży w ybór raeb ll i um eblow ań zu p e łn ie  w ykończonych, ta k , że wB*elkie za- 
m ów ion: rzeczy, n a  czas oznaczony D ostarczone bvć mogą.

Za d o k ład n e  w ykonan ie u d z ie la  się g w a ra n c ję .
C e n y  n a d e r  p r z y s t ę p n e .

C iesząc się in ż  d o tą d  liuznem i u zn an iam i źe s tra n y  Szanow nej P u b lic z n o śc i, p o ­
lecam y się i ffia.my nad z ie ję , iż n a d a l F . T . P ub liczn o ść  [.oprze nasze u s iło w a n ia .

223(3-12) Z a r z ą d

Ważne. NA SEZON WIOSENNY. Ważne.

B r a c i a  M .  I s c o y i t s c h .

PO S IA D A C Z E  K IL K U  M E D A L I i SK Ł A D Ó W  we 
W S Z Y S T K IC H  S T O L IC A C H  w E U R O P IE i

Główny skład dla Galicji-

NM29ł‘ w  K rakow ie, " f t u /
iłowy i największy

poiaoaja Szanownej Publiczności ubiory własnego wyrobu dla 
' mężczyzn, cbłoDCOW  i dzieci z poręczonych dobrych matHryj i  naj- 
: modniejszego k ro ju  po zadziw iająco tan ich  cenach.

Zamówienia w edług  m iary  będą pn n k taa ln ie  w ykonane, a 
nieodpowiedni to w a r będzie napow rót przyjęty .

Bracia M. Iscoyitsch.

Centralny skład w Wiedniu, I., Maria 
Theresienstrasse 10.

Główny skład dia Rumunjl w Bukareszcie „U hcva lier de Alode" S lra d e jC o ra c i 
Nu 2 u y. „B azar de ifo am aaie*  8 tra d u  tselari No 7. — Składy w kilku gło- 
wnvoh miastach. -  Główny skład dla Serbji w Belgradzie „P a la ie  K oyal 
F u rs t  M ichael S tr.isse  No «, „B azar de F ra n c e " . Składy tylko w Kragujevatz 

i Pożarevatz. — Eksport do w3zystkloh krajów. 26t(3-2ł)

W KRAKOWIE.
I 3  o  1  o  c  c .  n  a .  w  i o s n ę  i  l a t a

|Mateiyie na suknie i okrycia.
Plótao, Stołow ą bieliznę, C hu stk i do nosa, Szyrting , Dywany, 
F iran k i K apy na łóżka, K ołdry  flanelowe Chustki, Pledy, Pon- 

267(*-i8) czochY, Skarpetk i, i t. p , rów nież:

GOTOWE OKRYCIA DAMSKIE.
Ceny umiarkowane. — Próbki na żądanie.

%
c:

I

i

4

WŁADYSŁAW ÓIZiNSKI ■ i
malarz pokojowy i lakiernik! (

podejmuje się wszelkich robót w zakres malarstwa 
wchodzących.

Kraków, ul. FIcrjauska, Nr. 32. 259 3 20)

t y ® ® 0 0 0 ^ J O 0 ® ® ® O > 0 0 ® ® 0 ^

JULJAN KURKIEWICZ
K ratów , Mały R ynek, o b o l^ .o śc io ła  św. B arbary .

P o leca  swOj obficie  zao p a trzo n y  sk ła d  a rty k u łó w  re lig .jn y c li, pap ieru , m ate - 
r ja łó w  p iśm iennych  i w yrobów skórkow ych i t . p. Książki do nab . .leristw s, 
po lsk ie  i n iem ieck ie , ud najsk ro m n ie jszy ch  do najefek tow nie jszych , od 15 c n t. i 
Obrazy i o b razk i św. P ań sk ic h  w bardzo w ielk im  w yborze. Koronki I róźańoe iQ l 
w rożny ch jg a tn n k ach . Bilety z poWnszowaalami, Papier ILtowy w k asetkach  po luO } 
pakow any, od  35 cnt. i rzyjmuj) się obrazy do opraw y w ram y b - r d  o gnsto - 
wne. Z lecenia z prow incji u sk u te czn ia  się odw ro tną  pocztą, nielicząc opakow ania .

Ceny nlzkle 31 8-p) r g i

- i * .  B A R D Z O  W A Ż N E .
1 \ a  sezon wiosenny i letni. ™

!=Wielki skład sukna, kortów i kamgarnói
zagranicziiyeli i krajowych

w n o w o  o t w a r t y m  m a g a z y n i e
ł

>

0
00
m
o

t  27. S U K IE N N IC E . 27.
( o  d .  s t r o n y  r a t u s z  a ) .

w r  CENY FABRYCZNE. i\

Największy wybór. Tanie ceny.

Pierwsza krajowa fabryka wyrobów platerowanych

Jakubowski & Jarra w Krakowie,
ulica Berka Joselowicza 1 .19, magazyn w Rynku głćwn. I. 26, 

we Lwowie Rynek I. 37.
S k ł a d y  k o m i s o w e  w  z n a c z n i e j s z y c h  n  a s t a o h  

Galicji i n a  B u k o w i n i e .

Poleca w yroby p laterow ane do użytku dom owego oraz 
ozdobne, udpow iedne na podarki P rzy jm uje  ob tla lunk i na  
wyroby sreb rne  13tej próby —J w ykonyw a wszelkie repa­
racje, srebrzenia, złocenia, tak  w ogniu (ak i galwanicznie, 
posiada w m agazynach  w łasnych stale na  składzie sam o­
wary m osiężne i tom bakow e tulskie, oraz najlepszą herbatę

rosyjską. - o o k i  - u ,

O dlew arnia m etali p rz jsp o sab ia  odlewy z nowego srebra, 
m osiądzu, miedzi i t. d., podług w łasnych i do larczonycli 
wzorów, nad to  w yrabia fabryk- potrzeby do okuć budo­
w lanych, ja k : klamki, szyldy i u p. na  zam ów ienia w naj­

krótszym  czasie, po cenac ' niżej zagranicznych.

Dyplom hon rowy/ION Złot; m sda’ 
Zag-aebtKI. lO O lita m e sz *  areki. Srebrny m edal zasługi z W ysta-

w y  krajowej z roku ID87, dany / Ś

PŁYN R ESTYTUC YJfJY
dla koni  Flaszka zlr I cnt. 40

przez ces. król. M inisterstwo
handu. ^

Od 30 h it w Nadwornych stajniach i 
większych m ajątkach jak o też  i przy  
w ojskn ftływ acy  do v-zm ocn ien ia  po 
więkbzych jazd ach , o raz  n a  w szelkie 
choroby  k o ń -k ie . N ależy zw racać  baczną 
uw agę na  markę ochronną. N abyć m o ­
żna we w szy itk ich  ip te k a c h  ? dr&gne- 

r jacb . 158(4-?)

Kwiz(ia’s Resiitutionsfluid. |
(G łów ny sk ła d :

Franz Joli- Kwizda,
c. k. A n str. ' k r. l l u m u ń n s . i w i . r n y  
d ostaw ca. Korneuburg pod Wiedniem

PIERWSZA 
PAROWA F A B R Y K A

wyrobów

Szczepy owocowe

w a u o u u j u a n  u i j  — ---------- v

Ya żaUhiiie ee u n lk l l l lu s tr o w a a e  ,tarm ».  ̂ K o .j ^ n .

\   '

▼ysoko-plenne, sjlne, z dobr-uni korze 
niami w  koronach gatunki wyborowe 
J a b ł o n i e ,  G k r u a z l a i ,  * z *’ 
r e i m l o ,  w v  i ś m l e , 
^ l e r U  50 cent. za S zt. Ś l i w  Ł 1
60 ODt. P O z o o z l c i
wysoko pienne 1 z łr . Szt. tA - B r  , 
krzew iasty wielko owocowy angielski 
25 cnt. Szt. F o z e  i a k l  krzew ią 
ste, dnże, silne 20 cnt Szt 3V t a . l i a a .y  

iuieslęozne 1 Z łr. 12 Szt.
W ysyła sa zaliczką Zarząd ogru- 

dów w Olszy poczta Kraków
212(4-6) E . U k la ń s k i .

Ś L U S A R S K O - B U D  O  W L A N Y  C H
w Krakowie, ulica Starowiślna, L 31. Dom własny.

Zaw iadam iam y Szan P anów  architektów , inżynierów  i w iększe zak łady  han­
dlowe, że otw orzyliśm y fabrykę parową, w yrobów  w szelkiego ro d za ju : okuć budo­
w lanych jakoteż i stylow ych, k ra t i drzw i żelaznych, okuć ż e la z n y ch , bram  dla fa­
b ryk , balkonów  w erand, schodów kręconych i prostopadłych, bi im suw anych na sz y ­
nach, k ra ty  i ogrodzenia grobow e, k rzyże  i t. p. wchodzące o n s trn k c ie  żelazne, 
przytem  podejm ujem y się w szelk iego  rodzaju  reperacyj m aszyn i om ocniczych, apara­
tów, stacyj w odociągow ych, robien ia  i ustaw iania t ansm isyj, reperacy j m łynów , 
w szelkiego rodzaju  robót tokarsk ich , żelaznych, m osiężnych, gustaiow ych, stem pli i 
m atryc, p rzy tem  polecam y Panom  inżynierom  do ziem nych robót rozpicraeze zapomo- 
cą gw intu toczonego, lew ego i praw ego, jako na>praktyczniejszy śroch w ypróbow any 
p rzy  kanalizacji, donosim y P P . fabrykantom  w yrobów  betonow ych, iż w yrabiam y dotąd 
nie znane m aszyny oraz form y do robienia posadzek betonow ych. W szy s tk l©  zamó­
wienia wykonywamy szybko i dokładnie. Ceny fabryczne. 195.it 10 so*
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